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Pracą dla rozkwitu Rzeczypospolitej
w patriotycznej jedności Polaków

„Zycie warszaw Y” PIS!V1O CODZIENNE - ISTNIEJE OD 1944 ROKU
NR 263 R PONIEDZIAŁEK, 6 LISTOPADA 1978 R. CENA 1 ZŁ

Cały kraj obchodzi 60 rocznicę odzyskania niepodległości
Dziś uroczyste posiedzenie Sejmu PRL
W Lublinie-siedzibie pierwszego rządu niepodległej Polski 

odbyła się sesja Miejskiej Rady Narodowej i Komitetu FJN
(P) Polska obchodzi 60 rocznicę odzyskania niepodległości. Było to doniosłe wyda­

rzenie w dziejach naszego narodu, który w czasie przeszło stuletniej niewoli nie­
ustannie dokumentował swe dążenie do wolności, dając liczne świadectwa patrio­
tyzmu, ofiarności i bohaterstwa w walce o własne państwo. Dla odrodzenia się 
państwa polskiego w listopadzie 1918 r. zasadnicze znaczenie miała Wielka Socja­
listyczna Rewolucja Październikowa, która proklamowała: wolność ludom — pokój 
światu.

6 bm. o godz. 17.00 Sejm PRL zbiera się na uroczystym posiedzeniu dla upa­
miętnienia 60 rocznicy odzyskania przez Polskę niepodległości. Przebieg posiedzenia 
transmitowany będzie przez Polskie Radio i Telewizję.

4 bm. w Lublinie, który był siedzibą . pierwszego rządu niepodległej Polski, od­
była się uroczysta sesja Miejskiej Rady Narodowej i Miejskiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu. Podczas sesji podkreślono doniosłość rocznicy odzyskania Niepodle­
głości oraz rolę Lublina w ostatnich sześćdziesięciu latach najnowszej historii narodu.

Obchody 60-lecia niepod­
ległości Polski zawierają treś­
ci niezmiernie ważne dla. my­
śli politycznej- współczesnych 
Polaków. Nawiązują one do 
przełomowego w dziejach 
narodu okresu ostatnich lat 
sześćdziesięciu, do całej na­
szej patriotycznej i postępo­
wej tradycji, której dziedzi­
cem jest Polska Ludowa. Ta 
doniosła rocznica obchodzona 
jest pod znakiem patriotycz­
nej jedności narodu, będącej 
podstawą niepodległego bytu 
Rzeczypospolitej.

Społeczeństwo Polski Ludo­
wej, mieszkańcy miast i wsi 
całego kraju, oddali w nie­
dzielę 5 bm. hołd wybitnym 
Polakom, których życie i wal­
ka, myśl i praca, złożyły się

' na dzisiejszy kształt naszej 
socjalistycznej ojczyzny. Ich 
wytrwała praca, żarliwość 
serca, wielkość marzeń, a czę­
sto ofiara życia, składają się 
na wymiar dorobku Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.
Uroczysta odprawa 
wart

Warszawa — Plac Zwycię­
stwa. W samym sercu stolicy 
— miasta-bohatera i miasta po­
koju — panteon sławy i chwa­
ły bohaterów, którzy 
żołnierskim trudem 
drogę do Niepodległej, 
ności. Na tle Ogrodu 
niewielka, poorana 
wojny kolumnada Grobu Nie­
znanego Żołnierza. Dniem i no­
cą płonie tu znicz wiecznej pa­
mięci, dniem i nocą czuwa ho-

norowa warta. Przechodząc tę­
dy chylimy czoła, składamy 
kwiaty na płytach grobu, pod 
którymi znajdują się urny z 
prochami tych wszystkich bez­
imiennych bojowników

wolność Waszą i naszą”, których 
ofiara życia złotymi zgłoskami 
zapisana została na kartach na­
szej historii narodowej.

Tu przed Grobem Nieznanego 
Żołnierza, 5 listopada, z okazji 
60 rocznicy odzyskania przez 
Polskę niepodległości, odbyła 
się uroczysta odprawa wart. 
Plac udekorowano flagami o 
barwach narodowych — czer­
wieni i bieli. Na transparen­
tach hasła: „Jedność narodu to 
potężna realna siła”, „Ojczyzna 
jest to wielki zbiorowy obo­
wiązek”.

Dokoła grobu — tłumy 
mieszkańców stolicy. Żywi ona 
gorące uczucia dla wszy­
stkich, którzy dla jej pomyśl­
ności, dla ojczyzny, oddali w 
minionym sześćdziesięcioleciu 
wartość najcenniejszą — życie. 
Są weterani walk rewolucyj­
nych, bojownicy powstań i zry­
wów niepodległościowych, kom- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

krwią i 
znaczyli 
do Wol- 
Saskiego 
śladami

61 rocznica Rewolucji Październikowej
Uroczystość w kremlowskim Pałacu Zjazdów

Referat premiera Aleksieja Kosygina
MOSKWA (PAP). Korespondent PAP, Władysław Knycpel, 

relacjonuje: Kraj Rad uroczyście wita 61 rocznicę Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej — najważniejszego 
wydarzenia naszego stulecia, święta narodów' krajów wspólnoty 
socjalistycznej i całej postępowej ludzkości. W sobotę 4 bm. w 
Moskwie odbyła się akademia poświęcona 61 rocznicy tego do­
niosłego wydarzenia.

Kremlowski Pałac Zjazdów 
odświętnie udekorowany. W 
głębi sali, nad prezydium por­
tret wodza rewolucji Włodzi­
mierza Lenina i daty: 1917— 
—1978. Na sali — przedstawi­
ciele organizacji społecznych, 
ludzie pracy, żołnierze garni­
zonu moskiewskiego, działacze 
kultury i nauki, radzieccy 
kosmonauci. Obecni są wete­
rani partii, rewolucji, wojny 
domowej i wielkiej wojny na­
rodowej.

W akademii biorą udział de­
legacje zagraniczne, w tym 
przebywająca z oficjalną, przy­
jacielską wizytą w ZSRR dele­
gacja partyjno-rządowa Socja­
listycznej Republiki Wietnamu 
z sekretarzem generalnym KC 
KPW Le Duanem i członkiem 
Biura Politycznego KC KPW, 
premierem SR W Pham Van 
Dongiem. Obecna jest też dele­
gacja CRZZ, która zakończyła 
4 bm. oficjalną przyjacielską 
wizytę w ZSRR, z członkiem 
Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczącym CRZZ Włady­
sławem Kruczkiem.

Na akademię przybyli przy­
wódcy partii i państwa radziec­
kiego z sekretarzem generalnym 
KC KPZR, przewodniczącym 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Leonidem Breżniewem. 
Zebrani powitali ich serdeczny­
mi owacjami.

Akademię otworzył przewod­
niczący komitetu wykonawcze­
go moskiewskiej rady miejskiej 
Władimir Promysłow.

Referat zatytułowany: „Twór­
cza siła wielkich idei Paździer­
nika” wygłosił członek Biura 
Politycznego KC KPZR, prze­
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR Aleksiej Kosygin.

(Skrót referatu — str. 6J.
Następnie odbył się koncert 

poświecony 61 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. (A)

Satysfakcja 
z osiągnięć, 
optymistyczna 
ocena przyszłości 

Od stałego korespondenta 
JERZEGO 

SIERADZIŃSKIEGO
t Moskwa, 5 listopada

(P) Od soboty, która była o- 
statnim dniem roboczym -przed 
kolejnymi czterema dniami wol­
nymi od pracy, na ulicach Mo­
skwy panuje świąteczny na­
strój. W sobotę po południu w 
kremlowskim Pałacu Zjazdów 
odbyła się uroczysta akademia 
z udziałem najwyższych władz 
partyjnych i państwowych 
Związku Radzieckiego.

Przebieg akademii oraz wie­
logodzinnego koncertu, w któ- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

♦ Pierwszy rząd
Polskiej
Republiki Ludowej

♦ Republika
Tarnobrzeska 

str. 3

Nim nadeszła Niepodległość, 
walczyli o nią, myśląc o 
niej, żołnierze polscy na 

wszystkich frontach pierwszej 
wojny światowej. Ci w obcych, 
zaborczych mundurach, ci z 
polskim orzełkiem na czapce 1 
ci, którzy wstępowali do ochot­
niczych formacji, tworzonych 
we Francji czy Ameryce. Bili 
się za Polskę i marzyli o niej 
na wschodzie i zachodzie, po­
łudniu i północy, wszędzie 
gdzie: rzucił ich, tak powszedni 
Polakom, żołnierski los tułaczy. 
Nie zabrakło ich pod Verdun 
i we Włoszech i na barykadach 
Piotrogrodu, gdzie walcząc u 
boku rosyjskich robotników, u- 
slyszeli jako pierwsi słowa 
słynnego dekretu, podpisanego 
przez Włodzimierza Uljanowa - 
Lenina, głoszącego pokój i anu­
lującego wszystkie traktaty roz­
biorowe.

W listopadzie 
rodzenie Polski 
rycznym faktem.

1918 roku od­
stało się histo-

Obchodzimy tę rocznicę god­
nie i uroczyście. Jak przystało 
narodowi, który walczyć mu- 
sial o niepodległość krwią, 
poświęceniem i męką wielu po­
koleń, podczas stuletniej prze­
szło niewoli i trójzaborowego 
rozbicia. Kiedy wreszcie w pierw­
szych dniach listopada 1918 r. 
rozeszła śię po całym kraju 
wieść o utworzeniu w Lublinie 
ludowego rządu polskiego, pow­
stałego z samodzielnej woli Po­
laków, niezależnie od żadnego 
z dotychczasowych mocarstw i 
tronów zaborczych — dzień ten 
naród powitał jako początek 
odrodzonego, ( niepodległego 
znowu państwa polskiego. To 
już nie żadna „tymczasowa Ra­
da Stanu”, 
macht” czy 
czasowe i 
„autonomii” 
kawie przez 
pozyskania 
„polskiego rekruta”,

„Polnische Wehr- 
inne równie tym- 

przejściowe formy 
przyrzekanej łas- 

obcych, głównie dla 
cennego i bitnego 

ale zalą-
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(P) W całym kraju trwają 
obchody 61 rocznicy zwycię­
stwa Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej. 
Odbywają się akademie, kon­
certy, a także spotkania z za­
służonymi weteranami ruchu 
robotniczego, uczestnikami II 
wojny światowej oraz przo­
downikami pracy.

Ważnym akcentem obchodów 
61 rocznicy w województwie 
szczecińskim była uroczysta 
akademia załogi Stoczni Szcze­
cińskiej im. Adolfa Warskiego. 
Oprócz stoczniowców i człon­
ków ich rodzin uczestniczyła w 
niej liczna grupa marynarzy 
radzieckich. W Poznaniu odby­
ło się spotkanie 50 absolwen­
tów uczelni radzieckich z dzia­
łaczami TPPR.

W Piotrkowie Trybunalskim 
obchody 61 rocznicy zainaugu­
rowało uroczyste przekazanie 
do użytku piotrkowskiej fabry­
ki domów zbudowanej nrzy po­
mocy specjalistów radzieckich 
i wyposażonej w radzieckie 
maszyny i urządzenia.

W Muzeum Lenina. w Poro­
ninie otwarto ekspozycję „Le- 
nitn a niepodległość Polski”. U- 

'kazuje ona ścisły związek 
między Wielkim Październi­
kiem a uzyskaną niepodległoś­
cią przed 60 laty.

W różnych regionach- kraju 
społeczeństwo polskie oddało 
hołd pamięci żołnierzy radzie­
ckich poległych w walce o wy­
zwolenie ojczyzny.

I

szej filii Centralnego Muzeum 
Wł. Lenina — Antonina Tomul 
oraz kierownik sekretariatu 
przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej Białoruskiej 
SRR — Jefim Krawczenko.

Na warszawskim lotnisku 
Okęcie delegację powitał czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier, przewodni­
czący ZG TPPR Jan Szydlak. 
Przybył radca ambasady ZSRR 
w Warszawie Oleg Brykin.

W czasie pobytu w Warsza­
wie goście radzieccy wezmą u- 
dział w uroczystym koncercie 
w Sali Kongresowej z okazji 61 
rocznicy Wielkiego Październi­
ka, spotkają się m.in. z człon­
kami kierownictwa TPPR i za­
łoga jednego ze stołecznych za­
kładów pracy. Odwiedza rów­
nież Płock i Kraków. (PAP)

I sekretarz 
ambasady ZSRR w PRL 
na ziemi radomskiej

(P) Przed Grobem Nieznanego Żołnierza w Warszawie odbyła się 5 bm. uroczysta odprawa 
wart oraz złożenie wieńców. Fot. caf — Rybczyński

Minister spraw zagraniczwch RFN
zakończył wizytę w Polsce

(A) 4 bm. dobiegła końca 
trzydniowa oficjalna wizyta 
złożona w Polsce przez mini­
stra spraw zagranicznych RFN 
Hansa-Dietricha Genschera.

Wizyta delegacji 
TPR-P

Informacja własna
(R) W woj. radomskim prze­

bywał I sekretarz ambasady 
radzieckiej w PRL F. S. Lo­
ginów, który przyjęty został 
przez I sekretarza KW PZPR 
w Radomiu Janusza Prokopia- 
ka. W spotkaniu uczestniczyła 
sekretarz KW Krystyna Fir- 
manty.

F. S. Łoginow zwiedził rejon 
Grójca, gdzie spotkał się z ak­
tywem społeczno-gospodarczym 
i przedstawicielami instytucji 
tego terenu, (n)

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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Listopad, 1918. Rozbrajanie niemieckich okupantów na uli­
cach Warszawy. Fet. Archiwum

W Oświęcimiu-Brzezince
W sobotę rano min. H.-D. Gen­

scher przebywał na terenach 
byłego obozu koncentracyjnego 
Auschwitz-Birkenau, w którym 
hitleryzm dopuścił się najstrasz­
liwszej ze swych niezliczonych 
zbrodni. Znajduje się tu najwię­
ksze cmentarzysko świata, gdzie 
ludzi wyfruwano gazem, roz­
strzeliwano i katowanl|. a ich 
ciała palono w krematoriach, 
aby zatrzeć ślady zbrodni nie 
mających precedensu w dziejach 
ludzkości. Hitlerowcy wymordo­
wali tu ponad 4 min. ludzi z 
całej Europy.

Minister spraw zagranicznych 
RFN i towarzyszące mu osoby 
przeszli przez bramę obozową, 
na której widnieje cyniczny na­
pis „Arbeit macht frei”. Dyrek­
tor Państwowego Muzeum w 
Oświęcimiu-Brzezince Kazimierz 
Smoleń, przypomina czym był 
ten hitlerowski obóz.

Oświęcim utworzono począt­
kowo jako centralny obóz kon­
centracyjny dla ludności polskiej 
z południowej części kraju. Ż 
czasem stał on się miejscem za­
głady dla- ludzi z całej Europy. 
Był zarazem największym sku­
piskiem więżniów-robotników 
dla przemysłu III Rzeszy. Z mi­
lionów więźniów Oświęcimia po­
zostało w 1945 r. przy życiu 
tylko kilkadziesiąt tysięcy.

Min. Genscher wchodzi. do 
Maku 4. należącego do komple­
ksu Muzeum Oświęcimskiego, 
powstałego presd ponad M ls-

ty na terenie byłego obozu. 
Staje przed urną symbolizują­
cą 4 min ofiar.

W Oświęcimiu ginęły maso­
wo dzieci. W bloku nr 4 znaj-' 
duje się ekspozycja przypomina­
jąca ich tragiczny los. Min. Gen­
scher ogląda dziecięcą odzież, 
zabawki...

Dziedziniec bloku 11 — bloku 
śmierci. Pod ścianą śmierci, 
gdzie rozstrzeliwano więźniów 
płonie znicz, leżą zawsze świeże
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Minister spraw 
zagranicznych PRL 
z wizytą w W. Brytanii

LONDYN (PAP). Korespondent 
PAP, Tadeusz Jacewicz, pisze: Z 
oficjalną wizytą przybył 5 bm. 
do Londynu minister spraw za­
granicznych PRL — Emil Woj­
taszek*. Program wizyty, składa­
nej na zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych W. Bryta­
nii Davida Owena, przewiduje 
rozmowy dwustronne oraz spot­
kania z czołowymi brytyjskimi 
politykami.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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Na zaproszenie ZG TPPR, 
5 bm. przybyła do Polski — na 
uroczystości 61 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej — delegacja 
Centralnego Zarzadu Towarzy­
stwa Przyjaźni Radziecko-Pol- 
skiej. Delegacji przewodniczy 
członek KC KPZR, zastępca 
przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, prze­
wodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej Białoruskiej Socja­
listycznej Republiki Radzieckiej 
Iwan Polakow. W skład dele­
gacji wchodzą: członek CZ 
TPR-P bohater pracy socjali­
stycznej, technik radiowy Za­
kładów Telewizyjnych imienia 
Kozickiego w Leningradzie — 
Anatolij Winogradów; członek 
Zarządu Miejskiego TPR-P w 
Uljanowsku, dyrektor tamtej-

Nauka bliska ludziom
z prof. Siergiejem Kapicą

— W świecie współczesnym 
obserwujemy zjawisko specjali­
zacji, * co za tym idzie — dez­
integracji nauki. Ale fizyka, 
jak sądzę, należy do gałęzi wie­
dzy jakby szczególnie powoła­
nych do tworzenia syntezy, to 
znaczy do wyjaśnienia natury 
świata, w którym źyjemy. Na 
ile świat> który widzą fizycy, 
różni się od tego, który obser-. 
wuje człowiek przeciętny?

— Nie jest to świat inny, a 
tylko widziany innymi oczami. 
Problem specjalizacji i integra­
cji czy też dezintegracji w nau-

/

c« jest rzeczywiście bardzo wa­
żny. Wiąże się to z kwestią zło­
żoności i szczegółowości naszego 
pojmowania świata, z charak­
terem samego procesu pozna­
nia. Przy rozwiązywaniu każ­
dego konkretnego problemu 
musimy się ograniczać do ja­
kiejś wąskiej dziedziny i w ten 
sposób powstają specjalistyczne 
ukierunkowania nauki. Ale 
rzecz w tym, że uzyskane w 
ich ramach wyniki składają się, 
tak jak cegły na gmach, na 
bardziej ogólny, całościowy ob­
raz świata, który uczeni, a 
zwłaszcza fizycy, próbują stwo­
rzyć.

— Jest Pan acronym, który 
szczególnie wiele uczynił dla 
popularyzacji nauki. Związek 
Radziecki te kraj, w którego

„Zielona niedziela 
w woj. radomskim

(R) Zarząd Wojewódzki ZSMP 
w Radomiu nawiązał ścisły 
kontakt ze studentami uczelni 
rolniczych. Efektem tych kon­
taktów są cykliczne spotkania, 
podczas których studenci poma­
gają spółdzielniom kółek roln5- 
czych w poszczególnych gmi­
nach w województwie radom­
skim.

5 bm. odbyła się tzw. zielo­
na niedziela. W Potworowie 
przebywała 11-osobowa grupa 
studentów SGGW-AR z War­
szawy, którzy wspólnie z pra­
cownikami pogotowia technicz­
nego POM-u ze Strzałkowa do­
konywali przeglądu techniczne­
go maszyn rolniczych, spraw­
dzali i usuwali na miejscu 
usterki ciągników itp. Po­
nadto odbyła się też olimpiada 
wiedzy rolniczej i sejmik mło­
dych rolników.

Również i w Skaryszewie 
przebywali studenci. Gmina ta 
utrzymuje kontakt ze studenta­
mi Akademii Rolniczej w Lu­
blinie. W niedzielę przyjechało 
do Skaryszewa prawie 30 stu­
dentów z wydziału techniki Lu­
belskiej Akademii Rolniczej, 
którzy wspólnie z pracownika­
mi miejscowego SKR-u napra­
wiali sprzęt rolniczy.

W ramach „zielonych nie­
dziel” studenci uczelni rolni­
czych z Warszawy i Lublina 
będą odwiedzali także i inne 
gminy w woj. radomskim, (bw)

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW 

dziś w Warszawie będzie za­
chmurzenie duże z możliwością 
większych przejaśnień. Rano 
mgła lub zamglenie. Tempera­
tura maksymalna około 11 st. 
wiatry słabe i umiarkowane z 
kierunków zachodnich. (PAP)

ikulturze szacunek 
zainteresowanie nią stanowi 
bardzo istotny i charaktery­
styczny element. Jakie sposoby 
najlepiej służą temu> by budzić 
pasję naukową w skali maso­
wej?
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 1

: do nauki 
nią
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Cały toni
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
batanći I i II wojny świato­
wej, żołnierze ruchu oporu w 
kraju i za granica, polskich sił 
zbrojnych na Zachodzie, są 
przedstawiciele Ludowego Woj­
ska Polskiego — którzy jako 
jedyni spośród wszystkich ar­
mii — państw koalicji anty­
hitlerowskiej przed 33 laty za­
tknęli na gruzach III Rzeszy 
obok czerwonych radzieckich 
sztandarów — sztandary pol­
skie. Przybyli reprezentanci 
warszawskich zakładów pracy, 
ludzie kultury i nauki, mło­
dzież. Są członkowie korpusu 
dyplomatycznego.

Na wprost grobu — podod­
działy Wojska Polskiego. Na 
czele — kompania honorowa 
WP ze sztandarem. Dalej — 
trzy pododdziały złożone z pod­
chorążych Wyższej Szkoły Ofi­
cerskiej Wojsk Rakietowych i 
Artylerii im. gen. Józefa Bema; 
obok — żołnierze najstarszej 
jednostki LWP — 1 Warszaw­
skiej Dywizji Zmechanizowa­
nej im. Tadeusza Kościuszki. 
Dalej: reprezentanci warszaw­
skiej jednostki MSW im. Czwar­
taków Armii Ludowej. Wojsko­
wej Służby Wewnętrznej i 
Kompanii Wart Honorowych. 
Wszyscy wyznaczeni tego dnia 
do objęcia zaszczytnej służby 
przed posterunkiem honorowym 
numer jeden jakim jest Grób 
Nieznanego Żołnierza, sa wzo­
rowymi obrońcami socjalistycz­
nej ojczyzny. Taka jest trady­
cja.

Zbliża się południe. Na Plac 
Zwycięstwa przybywa odkry­
tym samochodem oficer in­
spekcyjny garnizonu m.st. War­
szawy, który po odebraniu mel­
dunku o gotowości ■wart do u- 
roczystej odprawy, dokonuje 
przeglądu pododdziałów.

Orkiestra reprezentacyjna gar­
nizonu gra hymn narodowy; 
dźwięki Mazurka Dąbrowskie­
go zlewają się z łoskotem 24 
hcinorowvch salw armatnich 
oddanych — zgodnie z rozka­
zem mimsłra obrony narodo­
wej — dla uczczenia doniosłej 
rocznicy.

Pada komenda: „służba war­
townicza”, rozlegają się dźwię­
ki fanfar — następuję uroczy­
sta zmiana posterunku przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza.
Hold poległym

Rozpoczyna się uroczystość 
złożenia wieńców na płycie 
Grobu Nieznanego Żołnierza. 
Do płvtv pomnika zbliżała się 
delegacje Ogólnopolskiego Ko­
mitetu FJN, Sejmu PRL, naj­
wyższych władz państwowych, 
wojska, kombatantów, młodzie­
ży — aby w imieniu wszyst­
kich obywateli naszego kraju 
oddać hołd bojownikom wiel­
kiej ojczystej sprawy. Tym 
wszystkim, którzy ofiarą swej - 
krwi i życia, kontynuowali 
walkę pokoleń patriotów o wol­
ność naszego kraju, demokra- - 
cję i sprawiedliwość społeczną.

' Do płyty grobu podchodzi 
delegacja Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Frontu Jedności Narodu 
— organizacji- skupiającej wszy­
stkie siły polityczne i społecz­
ne naszego kraju. W składzie 
delegacji: członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR 
— Edward Babiuch, członek 
Prezydium NK ZSL, sekretarz 
NK — Bronisław Owsianik i 
wiceprzewodniczący CK SD — 
Tadeusz Kałasa.

W imieniu Sejmu PRL wie­
niec składa grupa posłów z 
marszałkiem Sejmu Stanisła­
wem Gucwa.

W imieniu Rady Państwa 
wieniec składa ja: członku wie 
■°adv: Edward Duda. Michał 
Grrndys i Henryk Szafrański.

Wieniec od Rady Ministrów 
składa delegacja z wicepremie­
rem Longinem Cegielskim.

Do płyty Grobu Nieznanego 
Żołnierza zbliżają się reprezen­
tanci Mfarsterstwa Obrony Na­
rodowej, Urzędu d's Komba­
tantów. 7-arzadu Głównego 
TBoWiD, Stołecznego Komitetu 
FJN.

W imieniu młodego pokole­
nia naszego kraju wieniec zło­
żyła ckRgacja Radu Głównej 
^ęd^rącj! S'wialist'vcznvch
Związków Młodzieży Polskiej.

Minister spraw zagranicznych RFN 
zakończył wizytę w Polsce

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kwiaty, które składają osoby 
zwiedzające teren byłego obozu.

Min. Genscher zatrzymuje się 
na kilka kroków przed ścianą. 
Przez chwilę w milczeniu cddaje 
hołd pamięci ofiar zbrodni hi­
tlerowskich. Składa wiązankę 
kwiatów pod ściana śmierci.

Z prawej stronv — ponury 
budynek bloku 11. Goście ■wcho­
dzą do jego wnętrza. Znajdowa­
ły się tu tzw. cele do stania. 
Wyżej, nad celami odbywał po­
siedzenia tzw. standeericht — 
hitlerowski sad policyjny, który 
zaocznie, masowo wydawał wy­
roki śmierci.

Z Oświęcimia min. Genscher 
udał się do Brzezinki, gdzie hi­
tlerowcy stworzyli kolejny obóz 
wówczas, gdy okazało się. że 
dla ich zbrodniczych <~elów KL 
Auschwitz już nie wystarcza.

W miejscu, w którym ongiś 
znajdowałr się krematoria, usy­
tuowany jest dziś międzynaro­
dowy pomnik ofiar faszyzmu, 
wzniesiony z woli b. -więźniów 
Oświęcimia i rządu PRL. Los 
pomordowanych więźniów obo­
zu upamiętniają napisv wyry­
te na 18 płytach nie opodal 
pomnika.

H.-D. Genscher, w skupieniu 
składa pod pomnikiem wieniec 
opleciony szarfa o barwach swe­
go kraju.

Po zwiedzeniu ruin kremato­
riów. które hitlerowcy niszczyli 
próbując zatrzeć ślady swego 
ludobójstwa, minister spraw za­
granicznych RFN opuszczając 
tereny bvłego obozu wpisał do 
księgi pamiątkowej: „Oświęcim

obchodzi GO rocznice odzyskania niepodległości
W tej manifestacji hołdu żoł­

nierzom i bojownikom o wol­
ność i niepodległość uczestniczą 
członkowie korpusu dyploma­
tycznego akredytowanego w 
Polsce.

Uroczystość na Placu Zwycię­
stwa kończy defilada pododdzia­
łów WP. maszerujących w takt 
„Warszawianki”.

W hołdzie bohaterom walk o 
narodowe i społeczne wyzwole­
nie — złożono wieńce przy 
Bramie Straceń na stokach Cy­
tadeli Warszawskiej. Miejsce to 
weszło do narodowych dziejów 
wraz z imionami więzionych 
tutaj i straconych bojowników 
robotniczej i narodowej spra­
wy. Poczynając od powstań na­
rodowych w XIX wieku, aż do 
bojowych akcji pierwszego pro­
letariatu, SDKPiL, PPS, KPP— 
mury X Pawilonu Cytadeli 
Warszawskiej były świadkami 
niezłomnej duchowej siły naj­
lepszych synów narodu polskie­
go: Piotra Ściegiennego, Ro­
mualda Traugutta, Ludwika 
Waryńskiego, Adolfa Warskie- 
go, Juliana Marchlewskiego, 
Feliksa Dzierżyńskiego, Marci­
na Kasprzaka, Róży Luksem­
burg, Stefana Okrzei. W latach 
okupacji hitlerowskiej na ścia­
nach Cytadeli patrioci wypisy­
wali krwią imię „Polska”.

Pod bramą straceń złożyła w 
niedzielę wieniec delegacja OK 
FJN w składzie: członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Stefan Olszowski, wice­
prezes NK ZSL — Józef Ozga- 
Michalski, członek Prezydium, 
sekretarz CK SD — Zbigniew 
Rudnicki.

W imieniu Sejmu PRL wie­
niec złożyła grupa posłów z 
wicemarszałkiem Sejmu Pio­
trem Stefańskim. Od Rady Pań­
stwa — Ludomir Stasiak, Euge­
nia Kempara, Jan Szczepański. 
Od Rady Ministrów — delega­
cja z wicepremierem Francisz­
kiem Kaimem. Wieńce składa­
ją następnie delegacje MON, 
Urzędu d/s Kombatantów, ZG 
ZBoWiD, Stołecznego Komitetu 
FJN, młodzieży polskiej.

Pod Bramą Straceń wieńce 
złożyli także członkowie korpu­
su dyplomatycznego.

Pomnik Eohaterów Warszawy 
na Placu Teatralnym — uskrzy­
dlona „Nike” symbolizująca 
dzieje stolicy walczącej i zwy­
cięskiej. Imię Warszawy stało 
się dla świata synonimem he­
roizmu w walce i w pokojowym 
budownictwie. W niedzielę, na 
Placu Teatralnym zgromadziły 
się tłumy warszawiaków. Przed 
pomnikiem — delegacje organi­
zacji politycznych, społecznych, 
kombatanckich i młodzieżowych 
złożyły wiązanki kwiatów, w 
hołdzie niepokonanemu miastu. 
Pamięci
wielkich Polaków

W rocznicę 60-lecia niepodle­
głości pamiętano o tych, którzy 
stąwjali kamienie milowe na 
szlakach dziejowych ojczyzny, 
stając się często wobec świata 
synonimem dążeń, wiedzy i ta­
lentu Polaków: Mikołaju Ko­
perniku, Adamie Mickiewiczu, 
Fryderyku Szopenie, Marii Skło- 
dowskiej-Curie.

Idea socjalizmu i ludowej Pol­
ski dojrzewała za sprawą wy­
bitnych rewolucjonistów uczą­
cych klasowego myślenia, Ju­
liana Marchlewskiego, Feliksa 
Dzierżyńskiego, Ludwika Wa­
ryńskiego. Marcina Kasprzaka, 
Marcelego Nowotki, Stefana O- 
krzei. Im właśnie, tym których 
życie jest przykładem wiernoś­
ci patriotyzmowi i internacjona­
lizmowi poświęcili warszawiacy 
chwilę zadumy...

Złożono kwiaty ludziom, któ­
rzy wnrowadzili Polskę w rze­
czywistość budownictwa socjali­
stycznego: Bolesławowi Bieru­
towi, Karolowi Świerczewskie­
mu, Aleksandrowi Zawadzkie­
mu, Aleksandrowi Kowalskie­
mu.

W Ogrodzie Saskim, gdzie 
znajduje się pamiątkowy głaz 
poświęcony Marii Konopnickiej, 
nie tylko w dni świąteczne ale 
i powszednie nie brakuje kwia­
tów.

Bolesławowi Prusowi — piew­
cy codziennego trudu, nauczy- 

wv wolu je w nas przerażenie na 
myśl o cierpieniach i śmierci 
niezliczonych, niewinnych ludzi. 
Oświęcim wzywa nas do stara­
nia sie ze wszystkich sił o to, 
aby tego rodzaju okrutne zbrod­
nie nigdy więcej się nie powtó­
rzyły. Oświęcim zobowiązuje do 
trwałej pracv na rzecz pokoju, 
sprawiedliwości i dobra ludzi 
na całym świecie. Mamy ufną 
nadzieje, pewność i przekona­
nie, że pójdziemy nadal wyty­
czona drogą dla osiągnięcia n? 
zawsze porozumienia i pojedna­
nia między Niemcami i Polaka­
mi. Tego nie mogą osiągnąć tyl­
ko rządzący. Muszą w tym 
współdziałać wszyscy obywate­
le. Chcemv to stale uprzytam­
niać naszej młodzieży. Chcemy 
żvć w pokoju i wzajemnym po­
szanowaniu z wszystkimi ludź­
mi teso świata”.

W czasie pobvtu na terenie 
bvłego obozu min. Genscherowi 
towarzyszyli gospodarze woj. 
bielskiego z przewodniczącym 
WRN Józefem Buzińskim.
Zwiedzanie Krakowa

Z kolei H.-D. Genscher udał 
sie wraz z towarzyszącymi oso­
bami do Krakowa, gdzie zwie­
dził zabvtki miasta.

W godzinach popołudniowych 
odbiła sie uroczystość pożegna­
nia ministra spraw zagranicz­
nych RFN i towarzyszących mu 
osób.

Na lotnisku w Balicach gości 
żegnali gospodarze Krakowa z 
przewodniczącym Rady Narodo­
wej Kazimierzem Barcikowskim. 
Obecnv bvł wiceminister s^raw 
zagranicznych J. Czyrek. (PAP) 

cielowi obywatelskich obowiąz­
ków, społeczeństwo Warszawy 
złożyło kwiaty przed pomnikiem 
na Krakowskim Przedmieściu.

Kwiaty spoczęły na grobie 
Stefana Żeromskiego — wycho­
wawcy pokolenia wchodzącego 
w progi ojczyzny wolnej po la­
tach niewoli.

Mieszkańcy woj. stołecznego 
złożyli kwiaty czcząc pamięć 
bojowników września 1939 r. 
Był wśród nich żarliwy komu­
nista Marian Buczek; był Ste­
fan Starzyński — prezydent 
Warszawy.

Wśród 800 tys. poległych i po­
mordowanych bezimiennych 
twórców epopei warszawskiej 
widnieją imiona bohaterów 
młodzieży polskiej: Janka Kra­
sickiego, Krzysztofa Kamila Ba­
czyńskiego, Janusza Kusociń- 
skiego, dowódców Armii Ludo­
wej, partyzantów „ze spalonych 
wsi i miast” wiernych synów 
ojczyzny wieszanych i rozstrze­
liwanych na ulicach stolicy.

Droga do Berlina, do zwycię­
stwa, wiodła przez Warszawę. 
Na jej przedpolach ginęli „koś­
ciuszkowcy”, dla których War­
szawa była natchnieniem i bo­
jowym wezwaniem na szlaku 
od Lenino do Berlina. Społe­
czeństwo Warszawy uczciło pa­
mięć żołnierzy I i II Armii Woj­
ska Polskiego, lotników niosą­
cych sławę polskich skrzydeł, 
saperów chroniących życie i po­
magających codziennie w poko­
jowym budownictwie.

Kwiaty pokryły mogiły i pom­
niki twórców kultury polskiej 
m.in. Władysława Broniewskie, 
go, Xawerego Dunikowskiego, 
Konstantego Ildefonsa Gałczyń­
skiego, Leona Kruczkowskiego. 
Ignacego Paderewskiego, Julia­
na Tuwima.

Uczczono pamięć luminarzy 
nauki polskiej, m.in. Jana Dem­
bowskiego, Leopolda Infelda, 
Bolesława Krupińskiego, Oskara 
Langego, Wacława Sierpińskie­
go.
Sesja w Lublinie

(A) W sali Teatru im. Osterwy 
w Lublinie odbyła się 4 bm. uro­
czysta sesja Miejskiej Rady Na­
rodowej i Miejskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu poświe­
cona 60 rocznicy odrodzenia pań­
stwa polskiego. Podczas sesji 
przedstawiciele różnych środo­
wisk i zawodów podkreślili do­
niosłość tej rocznicy oraz rolę 
Lublina w ostatnich 60 latach 
najnowszej historii narodu. Lu­
blin w okresie tym dwukrotnie 
był siedzibą centralnych władz

Nauka bliska ludziom
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 |

— Rzeczywiście, szacunek do 
nauki cechuje radziecką kultu­
rę i należy do jej tradycji., 
Naukę traktuje się nie tylko 
jako siłę produkcyjną, dającą 
człowiekowi kolosalne możliwo­
ści materialne, ale też jako 
istotną i nabierającą coraz 
większego znaczenia część na­
szej kultury duchowej. Właśnie 
z tego punktu widzenia należa­
łoby spojrzeć na audycje nau­
kowe radzieckiej telewizji, w 
których przygotowywaniu ucze­
stniczę.

Słowo „popularyzacja” nie­
zbyt mi odpowiada, bo rozu­
mie się przez nie zazwyczaj 
wyjaśnienia na- poziomie bardzo 
elementarnym, uproszczenie, 
niejako obejście prawdziwej 
możliwości zrozumienia. Nie­
którym ludziom wydaje się, że 
zapoznając się z pewną ilością 
popularnych wydawnictw mogą 
otrzymać jakby surogat wy­
kształcenia. Niestety, prawdzi­
we opanowanie nauki — ogól­
ne, szerokie czy też pogłębione 
w dziedzinie jakiejś specjali­
zacji — dostępne jest tylko jed­
ną drogą — rzetelnego wy­
kształcenia.

Fałszywie rozumiana popula­
ryzacja może tu spłatać złośli­
wego figla. Komuś może się 
wydawać, że orientuje się w-ja- 
kiejś dziedzinie, tymczasem wi­
dzi on tylko elementy powierz­
chowne. nie dostrzegając cało­
ści. którą stanowi dana nauka. 
Tak więc zadanie, które sta­
wiamy sobie w naszych pro­
gramach telewizyjnych, polega 
na tym, by ukazać nie po­
jedyncze cegiełki, ale cały 
gmach nauki, choćby nawet w 
sposób niedoskonały. Chodzi o 
to, by ukazać rzeczywistość, a 
nie tylko te jej elementy, któ­
re najbardziej intrygują i bu­
dzą ciekawość. Złote ozdóbki 
na gmachu silnie błyszczą i 
przyciągają wzrok. Ale złoto 
jest tylko na powierzchni. Cho­
dzi o to, by pomóc ludziom do­
strzec architekturę gmachu 
nauki. Wydaje mi się, że tele­
wizja dostarcza tu ogromnych 
możliwości.

— Skoro mówiliśmy o wy­
kształceniu — jak wyobraża 
Pan sobie model wykształcenia 
człowieka przyszłości?

— Model wykształcenia czło­
wieka przyszłości — to model 
kształcenia w chwili obecnej, 
bo ludzi, do których należeć 
będzie przyszłość, kształcimy 
przecież właśnie teraz. Sam je­
stem -wykładowcą fizyki i spra­
wy te są mi bliskie. W ra­
dzieckim systemie kształcenia 
technicznego bardzo dużą rolę 
odgrywa nauczanie matematyki 
i fizyki teoretycznej, mamy w 
tej dziedzinie bogate tradycje.

Owe ogólnoteoretyczne pod­
stawy są niezbędnym elemen­
tem wiedzy współczesnego in­
żyniera czy naukowca. Przeka­
zywanie wiedzy ogólnej ma 
wielkie znaczenie dla formowa­
nia człowieka przyszłości. Nie 
może on być wykształcony jed­
nostronnie, a to oznacza także, 
że powinien rozumieć życie 
społeczne. Elementy wykształ­
cenia humanistycznego są rów­
nie ważne jak technicznego.

— Byliśmy ostatnio świadka­
mi wybitnego osiągnięcia nauki 
radzieckiej w postaci 140-dnio- 
wego lotu Kowalonka i Iwan- 
czenkowa. Jak Pan ocenia *na- 
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I państwowych. W 1918 roku pow­
stał w tym mieście Tymczasowy 
Rząd Ludowy Republiki Pol­
skiej, a w 1044 roku działał 
Polski Komitet Wyzwolenia Na­
rodowego — pierwszy rząd w 
odradzającej się ludowej ojczyź­
nie.

W latach 1915—1918 Lublin 
stanowił ważny ośrodek życia 
politycznego. Mieściło się tam 
wówczas cesarskie i królewskie 
generalne gubernatorstwo woj­
skowe w Polsce, obejmujące ca­
łą austro-węgierską okupację w 
Królestwie Polskim. Tutaj dzia­
łał w końcu października i na 
początku listopada 1918 roku ge­
neralny komisarz rządu Rady 
Regencyjnej usiłujący przejąć 
władzę na terenie generalnego 
gubernatorstwa na rzecz tego 
rządu. Tu wreszcie powstała 
pierwsza na ziemiach polskich 
rada delegatów robotniczych 
oraz rada delegatów robotników 
folwarcznych. W mieście znala­
zły więc pełne odbicie dążenia 
różnych kierunków politycznych 
w ówczesnej Polsce.

Wybór Lublina na siedzibę 
pierwszego rządu niepodległej 
Polski za jaki uważa się Tym­
czasowy Rząd Ludowy Republi­
ki Polskiej nie był więc przy­
padkowy. Miasto było poważnym 
ośrodkiem życia politycznego w 
owym czasie. 7 listopada 1918 r 
na ulicach Lublina pojawił się 
manifest Tymczasowego Rządu 
Ludowego Reoubliki Polskiej — 
na czele którego stanał jako 
premier przywódca galicyjskiej 
Polskiej Partii Socjalno-Demo- 
kratycznej Ignacy Daszyński.

Skład rządu lubelskiego i pa­
nująca na ziemiach polskich sy­
tuacja polityczno-społeczna prze­
sądziły o jego programie Zawar­
tym w manifeście „Do ludu pol­
skiego”. Utrzymany w radykal­
nym tonie, rozpoczynał się od 
stwierdzenia upadku rządów ka­
pitalistycznych i dochodzenia do 
władzy mas pracujących. Warun­
kiem lepszego losu narodu pol­
skiego miało być objęcie steru 
państwa prZez lud pracuiacy.

Znaczna część społeczeństwa 
polskiego przyjęła manifest z a- 
probatą. Odmiennie natomiast 
przyjęły go klasy posiadające 
oraz cała prawica. Działalność 
pierwszego rządu lubelskiego by­
ła krótkotrwała. Powołany no­
wy rząd z siedziba w Warsza­
wie. z Jędrzejem Moraczewskim 
na stanowisku premiera miał 
już program znacznie mniej ra­
dykalny. wyraźnie odchodził od 
założeń manifestu.

czenie tego lotu dla perspektyw 
podróży międzyplanetarnych?

— Trudno mi odpowiedzieć 
na to pytanie bezpośrednio, bo 
nie jestem specjalistą w dzie­
dzinie badań kosmicznych. Ale 
wydaje mi się, że ten lot, ten 
bohaterski wyczyn dwóch ko­
smonautów, jest niezbędnym 
krokiem w kierunku urzeczy­
wistnienia perspektywy lotów 
międzyplanetarnych. Droga ku 
innym planetom jest bardzo 
długa. Nastąpiło pokonanie jed­
nego z jej etapów.

— Lot ten stał się wydarze­
niem, o którym wiedzą wszy­
scy. Ale są też takie osiągnię­
cia radzieckiej nauki, które są 
mało znane, bo rzeczywistą ich 
wagę mogą ocenić tylko spe­
cjaliści. Czy mógłby Pan wy­
mienić takie przykłady, mniej 
znane szerszemu ogółowi?

— Sądzę, że właśnie aby oce­
nić w pełni znaczenie tego lotu, 
też trzeba być specjalistą. Waż­
ne jest nie tylko to, że kosmo­
nauci pozostawali 140 dni na 
orbicie, ale i to, dzięki jakim 
okolicznościom mogli odbyć tak 
długą podróż. Ich lot — to 
lśniący wierzchołek, który oczy­
wiście wszyscy dostrzegają, ale 
jest to wierzchołek ogromnej 
piramidy, na którą składają się 
wieloletnie wysiłki inżynierów, 
uczonych, lekarzy, psychologów 
i samych kosmonautów. Żeby 
więc w pełni zdać sobie spra­
wę z wagi tego lotu, trzeba wi­
dzieć tę całość.

— Jest Pan znanym naukow­
cem i pochodzi Pan ze słynnej 
rodziny uczonych. Jak fakt 
przyznania Pańskiemu ojcu Na­
grody Nobla został przyjęty w 
rodzinie Kapiców?

— Trochę trudno o tym mó­
wić w takim osobistym kon­
tekście, lepiej byłoby oczy­
wiście zapytać samego lau­
reata. Mogę powiedzieć, te ja 
i mój brat z zadowoleniem 
przyjęliśmy tę wiadomość. Zaw­
sze wydawało się nam, a myślę 
tu ’ też o opinii moich kolegów, 
że to co zrobił Piotr Kapica w 
dziedzinie fizyki niskich tempe­
ratur, stało się częścią klasyczne­
go dorobku fizyki współczesnej i 
od dawna już należy do tego 
rzędu dokonań, które wyróżnia­
ne są tą wysoką nagrodą.'

— Jaka była Pańska droga 
do fizyki i którą z jej dziedzin 
Pan się zajmuje?

— Zajmuję się teraz akce­
leratorami elektronów, ich za­
stosowaniem w różnych dziedzi­
nach fizyki, w fizyce ciała sta­
łego, w fizyce jądrowej. Sporo 
pracowałem w dziedzinie elek­
trodynamiki stosowanej. Moja 
droga do fizyki była nieco za­
wiła. Najpierw ukończyłem 
wyższą uczelnię techniczną, a 
dopiero potem stopniowo prze­
suwałem swoje zainteresowa­
nia. Fizyka i technika ściśle 
splatają się ze sobą. Wykładam 
obecnie w instytucie fizyczno- 
-technicznym i wszystkie te 
związki są dla mnie wyraźne.

— Wspominaliśmy już o pro­
gramach telewizyjnych, poświę­
conych nauce, dzięki którym 
ma Pan audytorium znacznie 
szersze od studenckiego, mówi­
liśmy o niebezpieczeństwach źle 
rozumianej popularyzacji. Jak 
osiągnąć taki efekt, by popu­
laryzacja nie stała się uprosz­
czeniem?

— Programy zaczęliśmy na­
dawać przed mniej więcej pię­
ciu laty, dotychczaą było ich

NIEPODLEGŁA
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
źek władzy państwowej, praw­
dziwie naszej, polskiej, za jaką 
tęskniło i o jakiej marzyło na 
próżno tyle polskich generacji... 

Ow „polski rekrut”, o które­
go tak zabiegały obce mocar­
stwa, zamiast bić się o obce 
interesy w imię mglistych . o- 
bietnic, sam sięgnął po karabin, 
wydzierając go z rąk okupanta, 
aby tworzyć własne, polskie 
wojsko, aby strzec publicznego 

uczestników sesji i mienia i przegonić resztki nie- 
I mieckich i austriackich okupan- 
I tów do Vaterlandu. Towarzy- 
I szyi akcji rozbrajania wojsk 
I niemieckich i austriackich ol- 
I brzymi, powszechny entuzjazm, 
I z którym witano pierwszych 
I polskich żołnierzy w legiono- 
I wych maciejówkach, oraz ujaw- 
I niających się masowo „Peowia- 
I ków”, członków’ Polskiej Orga- 
I nizacji Wojskowej, obejmują- 
I cych straż przed gmachami pu- 
I blicznymi, szkołami i urzędami, 
I na których po raz pierwszy po- 
I jawiły się znów’ białe orły i 
I biało-czerwone flagi.

Teraz każdy dzień przynosił,
I coraz to nowe, coraz bardziej 
I dramatyczne wydarzenia. I pra- 
| w’da, że żywot owego pierwsze- 
I go ludowego rządu, powołanego 
I w Lublinie, pod wodzą Ignace- 
I go Daszyńskiego, potrwał zaled. 
| wie parę dni, do czasu powrotu 
I z niemieckiego więzienia w Ma- 
I gdeburgu brygadiera Józefa Pił­

sudskiego, najpopularniejszego 
I wówczas przywódcy i dow-ódcy, 

obwołanego wkrótce po tym 
pierwszym Naczelnikiem Państ­
wa. O tym, jakie to będzie mia­
ło skutki w przyszłości i jaki 
kierunek przybierze polityka 
tak wewnętrzna jak i zewnętrz- 

I na państwa, z tego zdawało so­
bie sprawę i myślało o tym je­
dynie niewielu. Na razie naj­
ważniejsze było to, że oto znów 
istnieje, powstała, odrodziła się 
Niepodległa! Ito było naj­
bardziej istotne. I to przesłoniło 
oczywiście i przesłonić musiało 
wszystkie inne, jakże trudne, 
sprawy i problemy, których sa­
mo wskrzeszenie niepodległego 
państwa ani nie rozwiązywało, 
ani po prostu rozwiązać w sta­
nie nie było. Począwszy od naj­
ważniejszego z punktu widzenia 
interesów państwowych próbie, 
mu granic odrodzonej Rzeczypo­
spolitej, poprzez problem odbu­
dowy zrujnowanej, zacofanej od 
wieku gospodarki, aż poprzez 
to, co najtrudniejsze i najbar­
dziej palące — rozwiązanie na­
brzmiałych niesłychanie proble­
mów społecznych i narodowo­
ściowych.

Gorąco dyskutują o tych pro­
blemach pierwsze, powołane w 
Polsce Rady Delegatów’ Robot­
niczych, utworzone 5 listopada 
w Lublinie, następnego, dnia w 
Dąbrowie Górniczej, a potem w 
Częstochowie, Sosnow’cu, War. ( 
szawie, Łodzi. 
Z ciężkim, jakże okrutnie 

ciężkim brzemieniem, wy- 
padło. nam zaczynać ów

Podczaa sesji MRN i MK FJN 
przedstawiono bogaty dorobek 
i rozwój miasta w ostatnim 34- 
leciu.

Wiele uwagi poświęcono tak­
że przypomnieniu czynników 
odzyskania niepodległości przez 
Polskę ze szczególnym uwzględ­
nieniem wpływu Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Delegacja ___ *’
złożyła kwiaty pod Pomnikiem 
Wdzięczności oraz na płycie 
Grobu Nieznanego Żołnierza w 
Lublinie.
Uroczystości w kraju

Społeczeństwo Opolszczyzny 
uczciło 60 rocznicę złożeniem 
kwiatów przed Pomnikiem Czy­
nu Powstańczego na Górze św. 
Anny, upamiętniającym boha­
terstwo powstańców śląskich, 
którzy w trzykrotnym zbroj­
nym zrywie w latach .1919— 
1921 toczyli boje o powrót Ślą­
ska do Macierzy.

60 rocznica odzyskania nie­
podległości zbiega się z 60 rocz­
nicą wybuchu Powstania Wiel­
kopolskiego 1918—1919. W związ­
ku z tym mieszkańcy Pozna­
nia oraz delegacje organizacji 
politycznych, społecznych i mło­
dzieżowych złożyli wieńce przed 
Pomnikiem Powstańców Wiel­
kopolskich.

W Krakowie odbył się uro­
czysty koncert poświęcony 60- 
leciu, na który przybyli wete­
rani ruchu robotniczego, przed­
stawiciele zakładów pracy oraz 
świata nauki i kultury. Obec­
ny był zastępca członka Biura 
Politycznego KC, I sekretarz 
KK PZPR — Kazimierz Barci- 
kowski.

W tymże mieście, przed Pom­
nikiem Adama Mickiewicza i 
na płycie upamiętniającej miej­
sce, w którym w roku 1794 
przysięgę na wierność narodowi 
składał Tadeusz Kościuszko — 
zaciągnięto warty honorowe i i 
złożono kwiaty.

Podczas uroczystości, jaką od­
była 6ię nad brzegiem Motła- 
vry. mieszkańcy Gdańska zło­
żyli kwiaty pod pomnikiem bo­
jowników o polskość Gdań­
ska. Społeczeństwo Podkarpacia 
oddało hołd zasłużonym dla Oj­
czyzny. Wiązanki kwiatów spo­
częły na płycie monumentu 
gen. Karola Świerczewskiego w 
Jabłonkach.

W Wierzchosławicach w woj. 
tarnowskim złożono kwiaty na 
grobie czołowego działacza lu­
dowego II Rzeczypospolitej — 
Wincentego Witosa. (PAP)

ponad sto. Początkowo korzy- I ....
staliśmy głównie z filmów, a i 
trzeba podkreślić, że w ZSRR I j 
istnieje niezwykle bogata fil- I hienodległy 
moteka popularnonaukowa. Po- ■ -- - - - -
tem filmy stały się pretekstem, 
odskocznią do dyskusji. Udało 
się nam przyciągnąć do tych 
debat szereg najwybitniejszych 
przedstawicieli nauki radziec­
kiej i światowej. Jeśli bowiem 
chca się rozmawiać nie tyle 
o faktach, ile o koncepcjach, 
gdy chce się pokazać ludziom 
obraz nauki jako całości, trze­
ba wykorzystać rzeczywiste ' 
autorytety.

Zwracamy się do uczonych, 
którzy ze względu na swe ory­
ginalne poglądy, wykształcenie 
i oblicze duchowe są prawdzi­
wymi nosicielami współczesnej 
kultury naukowej. Tacy ludzie 
najlepiej mogą przekazać war­
tości. o które nam chodzi.

— Często słyszy się opinię, 
że rozwój techniki stanowi za­
grożenie dla więzi międzyludz- I 
kich. Jaka jest Pańska opinia 
na ten temat?

— Padło tu słowo „zagrożę- I 
nie”. Grozi zazwyczaj to i oba- I 
wiamy się tego, czego nie ro- I 
zumiemy. Człowiek pierwotny I 
bał się dzikich zwierząt, jako I 
czegoś obcego, człowiek współ- I 
czesny odczuwa niekiedy oba- I 
wę przed współczesną techniką I 
i nauką. Trzeba po proętu zda- I 
wać sobie sprawę z tego, co I 
nauka może, a czego nie może. I 
Istnieje dysproporcja między I 
rozumieniem nauki a możliwo- I 
ściami korzystania z jej rezul- I 
tatów w postaci nowoczesnych I 
urządzeń technicznych.

Rozmawiał: I
JACEK POPRZECZKO

Obsługa
(P) We Wrocławiu otwarta 

zastała wielka wystawa wy­
dawnictw radzieckich zorga­
nizowana przez tamtejszy 
Dom Książki wespół z przed­
stawicielstwem „Mieżdunarod- 

w 
ty- 
po-

______ ___ byt państwowy, 
sześćdziesiąt lat temu. Na gru­
zach trzech zaborczych tronów, 
zmiecionych przez historię dzię­
ki zwycięstwu rosyjskiej rewo­
lucji proletariackiej, której 
idee, reprezentowane przez żoł­
nierzy z czerwonymi opaskami, 
głoszącymi hasła pokoju, żądają­
cych ciileba i braterstwa ludów 
— obaliły istniejący porządek w 
Piotrogrodzie, Berlinie i Wied­
niu, budząc niepokój i ferment 
społeczny również i wśród 
państw zachodniej koalicji. Dla 
Polaków i dla Polski nadeszła 
właśnie chwila dziejowa, tak 
ściśle związana z pamiętnym le- 
ninowskiem dekretem o pokoju 
i o unieważnieniu zaborów, 
przynosząca upragnioną wolność.

Walczyły o te wolność i ginę­
ły za nia. cierpiały głód i ka­
torgę tysiące najlepszych synów 
Ojczyzny. Ludzie różnych orien­
tacji politycznych, różnego po­
chodzenia socjalnego, wykształ­
cenia i wyznania. Różne, często 
skrajnie różne bvłv też wyobra­
żenia o tym, jaka ta Polska ma 
być w przyszłości, i jaka ma 
pójść drogą. Nie czas dzisiaj, w 
dniu uroczystej rocznicy, przy­
pominać i wypominać, kto i w 
jakim stopniu miał wtedv czy 
później rzeczywiście rację, kto o- 
kazał najwięcej dalekowzrocz- 
ności. Sama historia i jej dalszv 
tok na naszych ziemiach, to sę­
dzia najbardziej sprawiedliwy. 
Jeśli teraz, no sześćdziesięciu 
latach młodzi żołnierze Ludowe­
go Wojska Polskiego zaciągają 
z tej uroczystej okazji warte 
przed Grobem Nieznanego Zol-

wiasna

sztuki pre- 
albumy po- 
plastycznej 

m. in. wy-

nej Knigi”. Ekspozycja 
auli NOT gromadzi 2500 
tułów. Jest to pierwsza — 
traktowana tak szeroko 
wystawa „Mieżdunarodnej 
Knigi” w stolicy Dolnego Ślą­
ska.

Zebrane tu książki reprezen­
tują w obszernym wyborze róż­
ne dziedziny bibliograficzne. 
Bardzo bogato prezentuje się li­
teratura społeczno-polityczna 
Kraju Rad. zwłaszcza zaś prace 
klasyków marksizmu-leninizmu. 
Uwagę zwraca bibliofilskie wy­
danie „Słowa o komunizmie” — 
Lenina, publikacje poświęcone 
Rewolucji Październikowej, ksią­
żki o KPZR. W oddzielnym 
dziale wystawy umieszczono 
wydawnictwa dotyczące polityki 
zagranicznej ZSRR, stosunków 
międzynarodowych we współcze­
snym świecie oraz współpracy 
polsko-radzieckiej.

Wiele interesujących pozycji 
znaleźć można w dziedzinie li­
teratury specjalistycznej. Pre­
zentowane są tu wydawnictwa 
z zakresu astronautyki, radio­
techniki. elektrotechniki i ener­
getyki. mechaniki, maszynozna-

f

których nie poskąpiła

nierza w stolicy państwa War­
szawie. i jeśli rozlega sie hono­
rowy salut z 24 armat, to jest 
to jeden, wspólny wyraz 
hołdu i narodowej pamięci dla 
wszystkich bojowników o wol­
ność i niepodległość Polski, któ­
rzy poświęcili życie, zdrowie, si­
ły. i cały swój bezgraniczny pa­
triotyzm. tej idei, która jedno­
czyła i jednoczy wszystkie po­
kolenia Polaków.

Pod tym właśnie hasłem, peł­
nej narodowej jedności, tworzą­
cej najpewniejszy fundament 
pomyślnego rozwoju naszej so­
cjalistycznej dzisiaj Ojczyzny, w 
przededniu 60 rocznicy utworze­
nia w Lublinie pierwszego rzą­
du polskiego, zbiera sie oto. w 
poniedziałek 6 listopada, na u- 
roczyste posiedzenie. Sejm Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Jest to wyraz czci i uznania 
najwyższego organu przedstawi­
cielskiego dla tych, którzy two­
rzyli i tworzą najlepsze, najbar­
dziej patriotyczne tradycje, i 
którzy dla dobra Polski oddali 
i oddają to co najlepsze.

Ci. którzy walczyli o Niepod­
ległą na ziemi polskiej i w wie­
lu zakątkach Europy, ci. którzy 
sześćdziesiąt lat temu rozbrajali 
niemieckich okupantów przed 
warszawskim ratuszem i za­
ciągnęli pierwsze warty na Zam­
ku. zbliżają się dzisiaj do osiem­
dziesiątki. ^Uczcijmy ich szcze­
gólnie ciepło i serdecznie. bo 
już bardzo niewielu ich ostało się, 
a zasłużyli sobie na ten honor i 
swym czynem i swą praca, ale 
przede wszystkim tym, iż potra­
fili wpoić swym synom i wnu­
kom prawdziwe umiłowanie Oj­
czyzny. które zdało egzamin w 
wielu ciężkich próbach dziejo­
wych. __ _ __ ___ 1
Polsce historia. 2yje i żyć bę­
dzie pamięć o więźniach Cyta­
deli Warszawskiej i Szlisselbur- 
ga. o Szczypiornie i Werl. o Ka­
ni owej i Rokitnej, o Górze Świę­
tej Anny, i Powstaniu Wielko­
polskim. tak. jak pamiętamy o 
Warszawie. Modlinie czy Kocku, 
o Lenino. Kołobrzegu. Monte 
Cassino, Bredzie czy Falaise, 
o Wale Pomorskim i szturmie 
Berlina.

Uzbierało sie tych nazw 1 
miejsc narodowej pamięci bar­
dzo wiele. Na pewno zbyt wiele, 
jak na jeden średniej wielkości 
kraj w Europie Środkowej, i jak 
na sześćdziesiąt zaledwie lat. 
które minęło od dnia odzyska­
nia przezeń niepodległości, po 
stu latach nieustannej walki i 
nieustannych wstrząsów. Ważne 
jest jednak głębokie przeświad­
czenie. że nic z tego ofiarnego, 
jakże często bezimiennego czynu 
i trudu, w walce, w obronie i 
budowie Polski Niepodległej nie 
poszło na marne, nie zostało za­
pomniane. Zadbają o to i cl. 
co przyjdą po nas. No bo. jakże 
inaczej?

Na dzisiejszy i przyszły 
kształt naszej- Ojczyzny 
składa się przecież to 

Wszystko, co najcenniejsze, naj­
bardziej postępowe i patriotycz­
ne w tysiącletnim dorobku pań­
stwa polskiego. Mają w tym 
dorobku swój szczególnie liczą­
cy się udział te trzy pokolenia 
polskie, które w minionym 
60-leciu nawiązały i twórczo 
rozwinęły 
ków.

Pamięta 
ra się jak 
wać ten dorobek pokolenie Pyl- 
ski Ludowej. Pokolenie budują­
ce pod przewodnictwem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, wespół z wszystkimi pa­
triotycznymi siłami narodu, so­
cjalistyczne jutro kraju. To 
twórcze współdziałanie polskich 
komunistów, ludowców i demo­
kratów z bezpartyjnymi, twór­
cze współdziałanie wszystkich 
Polaków w codziennej pracy 
dla dobra wspólnej Ojczyzny, 
jest najcenniejszą zdobyczą na­
szych czasów’. Urzeczywistnia 
to odwieczne dążenia i realizu­
je testament najbardziej świa­
tłych Polaków. Patriotyczna 
jedność narodu wsparta wyni­
kami realnej, codziennej pracy 
służy umocnieniu rangi i miej­
sca Polski w Europie i świecie. 
Gwarancją najlepszą naszego 
niepodległego bytu, o który 
przyszło walczyć tylu gene­
racjom, są nasze socjalistyczne 
sojusze, siła całej socjalistycznej 
wspólnoty, której jesteśmy moc­
nym i ważnym ogniwem. Poję­
cia takie, jak wolność, niepod­
ległość i socjalizm tworzą nie­
rozerwalną całość.

ADAM W. WYSOCKI

które 
nawiązały I 

dziedzictwo przod-
o tym dorobku i sta- 
najpełniej kontynuo-

wstw’a: wystawa gromadzi rów­
nież literaturę fachową z dzie­
dziny budownictwa 1 architek­
tury. Zwiedzających zainteresu­
ją także z pewnością liczne pra­
ce z nauk przyrodniczych oraz 
publikacje na temat rolnictwa 
jak również książki z zakresu 
matematyki, medycyny, fizyki 
i chemii.

Atrakcyjnie przedstawia się 
dział wydawnictw poświęconych 
sztuce, w tym m. in. piękne al­
bumy „Sztuka narodów ZSRR”, 
„Teatr Wielki w ZSRR” oraz 
„Artyści Teatru Wielkiego”, al­
bum ukazujący imponujące zbio­
ry sztuki w Ermitażu. Uwagę 
przyciąga też m. in. seria re­
produkcji dzieł malarskich wy­
bitnych plastyków ZSRR. Zna­
leźć tu można również poloni­
ca — m. in. album pt. „Polska 
sztuka” oraz wydawnictwo al­
bumowe — „Muzeum Narodowe 
w Warszawie” z piękną obwolu­
tą przedstawiającą fragment 
„Bitwy pod Grunwaldem” — 
Matejki. W dziale 
zen to wane są także 
świecone twórczości 
innych narodów — 
mieńmy tu „Malarstwo francus­
kie XX wieku” oraz „Trzy wie­
ki sztuki Ameryki Łacińskiej”. 
Niektóre wydawnictwa albu­
mowe, w 6wojei części teksto­
wej, wydane sa również w wer­
sji francuskiej; angielskiej i 
niemieckiej.

Osobny dział wystawy stano­
wi beletrystyka, wśród niej na 
poczesnym miejscu -widnieją u- 
twory klasyków literatury ro­
syjskiej — m. in. poematy Pusz­
kina a także dzieła Tołstoja. 
Gogola, Turgieniewa. Repre­
zentowane są także książki ze 
•współczesnej literatury radziec­
kiej (wiele z nich, dodajmy, czy­
telnik polski zna z przekładów). 
Obok utworów z literatury 
pięknej wystawa gromadzi 
również publikacje wspomnie­
niowe i pamiętnikarskie: cieka­
wie prezentuje się eksponowa­
na oddzielnie seria biografii zna­
nych ludzi. Warto także zasy­
gnalizować bogaty wybór lite­
ratury dla dzieci i młodzieży — 
m. in. atrakcyjnie wydane i po­
mysłowo ilustrowane bajki dla 
najmłodszych czytelników oraz 
serie ..Biblioteki światowej li­
teratury dla dzieci”.

Osobne miejsce w ekspozycji 
wrocławskiej zajmują książki 
poświęcone ostatniej wojnie 
światowej — w tym zarówno 
pozycje beletrystyczne jak i 
wspomnieniowe i pamiętnikar­
skie oraz opracowania doku­
mentalne. Wreszcie wspomnieć 
także należy o dziale języko­
znawstwa, w którym zebra­
no wszelkiego rodzaju mate­
riały do nauki języków, słow­
niki. rozmówki oraz wydawnic- s 
twa z serii „Język rosyjski dla 
wszystkich”.

Wystawa czvnna będzie do 9 
listopada br. (b)



Pierwszy rząd Polskiej Republiki Ludowej Republika Tarnobrzeska
MAREK RUSZCZYĆ

Na początku listopada 1918 
r. klęska wojenna Austro- 

Węgier i Niemiec jest przy­
pieczętowana. W Wiedniu i 
Berlinie zrewolucjonizowane 
masy zrzucają godła monar­
chii. 9 listopada abdykuje ce­
sarz niemiecki, Wilhelm II.

W tych dnia pełnych entu­
zjazmu i nadziei, ale także 
wojennego chaosu, dezorien­
tacji i niepewności, sięgają 
Polacy po dawno wymarzoną 
wolność.

W tych dniach, kiedy wła­
dza leżała na ulicy, w miesz­
kaniu jednego z najbardziej 
zaufanych ludzi Piłsudskiego, 
Artura Śliwińskiego przy ul. 
Pięknej w Warszawie odby­
wa się zakonspirowane zeb­
ranie członków Konwentu — 
tajnej organizacji piłsudczy­
kowskiej, grupującej działa­
czy różnych partii lewicy. Go­
towano wielką niespodziankę! 
Smigły-Rydz zreferował po­
trzebę utworzenia tymczaso­
wego rządu republikańsko-de- 
mokratycznego, który by po­
zwolił „w tak przełomowej 
sytuacji, zapewnić porządek, 
nie dopuścić do zagrażającej 
nam anarchii i pozyskać ma­
sy robotnicze i chłopskie dla 
powstającego państwa pols­
kiego”. Rząd będzie prowizo­
ryczny, o jego losie zadecydu­
je po powrocie z Magdeburga 
Piłsudski. Na jego siedzibę 
proponował Smigły-Rydz Lu­
blin, „bo tam mamy pułk le­
gionowy”.

Wszelkie wątpliwości prze­
ciął Wacław Sieroszewski:

— Dziś jeszcze winniśmy 
jechać do Lublina...

W mieszkaniu Śliwińskiego 
ułożono pospiesznie listę no­
wego rządu. Premierem miał 
zostać Ignacy Daszyński, wy­
trawny lider socjalistyczny z 
Galicji, działacz o wielkim i 
niekwestionowanym autoryte­
cie wśród socjalistów innych 
dzielnic Polski. Daszyński nie 
był zresztą obecny na tym ze­
braniu. Sprawy wojskowe ob­
jął Rydz-Smigły. Ludowców 
z „Wyzwolenia” reprezento­
wał Stanisław Thugutt, oba 
odłamy PSL „Piast” — "Win­
centy Wites i Jan . Stapiński.

Żuławy przywrócone 
polskiej gospodarce
Z dużym zainteresowaniem 

przeczytałem w „Życiu War­
szawy” z dnia 17.10.78 nr 246 
ciekawy artykuł Pana Adama 
W. Wysockiego pt. „Plan Del­
ta”. w którym Autor przedsta­
wia zmaganie człowieka z ży­
wiołem w celu uzyskania kolej­
nego obszaru suchej i żyznej 
ziemi.

I my w Polsce mieliśmy ten 
problem może nie na taka ska­
le jak w Holandii, ale również 
nie mniej trudny, gdy nam wy- 
padło po odzyskaniu niepodle­
głości przywracać do życia 
zdewastowany i zatopiony ca­
ły obszar Żuław.

W marcu 1945 r. wojska nie­
mieckie chronią sie na wał 
wydmowy wzdłuż wybrzeża 
morskiego od Mikoszowa do 
Sztutowa i Katów Rybackich 
przed nadciągająca armia ra­
dziecka i aby odwlec nieu­
chronna klęskę zatapiają całe 
Zuławr położone na obszarze 
depresyjnym, niszcząc przy tym 
kolejno i systematycznie 
wszystkie urządzenia odwadnia­
jące. W czerwcu 1915 r. podjęte 
zostały pierwsze kroki w celu 
przywrócenia tej żyznej ziemi 
do życia, o której propaganda 
niemiecka głosiła, że ani za 100 
lat Polska nie jest zdolna za­
gospodarować tego obszaru.

Pomimo ogromnych trudności, 
w sytuacjach często dramatycz­
nych, niewielka grupka ludzi 
podjęła się tego trudu a wynik 
był taki, że Polskie Radio przy 
końcu 1948 r. mogło ogłosić 
komunikat całemu światu, że 
Żuławy zostały odwodnione i 
w miarę możliwości zagospo­
darowane. Zachód przyjął to 
jako propagandę komunistyczną 
w wyniku czego przyjmowaliś­
my niedowiarków, którzy 
sprawdzali podaną wiadomość. 
Byli też i specjaliści holen­
derscy.

Rok 1978 to właśnie 30-lecie 
odwodnienia Żuław. Czy nie 
warto bv było z tej okazji w 
waszym piśmie poinformować 
społeczeństwo polskie o tym 
wydarzeniu. Jestem jednym x 
pionierów tamtych prac.

Z poważaniem 
F. SARNIE 

GDANSK

Podczas gdy ludowiec, prof. 
Gabriel Dubiel ruszył do Kra­
kowa, aby powiadomić Wito­
sa, Daszyńskiego i Stapińskie- 
go, inni ministrowie podążyli 
do Lublina. Instalacja nowe­
go rządu przebiegła gładko. 
Gubernator austriacki został 
aresztowany, komisarza Rady 
Regencyjnej Zdanowskiego 
internowano w jego mieszka­
niu. Nad wszystkim czuwały 
oddziały POW pod wodzą 
Śmigłego. Rada Regencyjna 
przysłała batalion Polnische 
Wehrmacht dla rozpędzenia 
„wichrzycieli”, ale żołnierze 
oddali się natychmiast do dy­
spozycji rządu!

W nocy z 6 na 7 listopada 
1918 r. ukazał się na mu- 

raćh Lublina manifest Rządu 
Lubelskiego, napisany przez 
Tadeusza Holówkę i Stanisła­
wa Thugutta. Manifest pro­
klamował „po wszystkie cza- 
sy Polską Republikę Ludo­
wą”, detronizował Radę Re­
gencyjną, zapowiadał zwoła­
nie Sejmu Ustawodawczego, 
gwarantował podstawowe 
swobodj’ obywatelskie, upań­
stwowienie części majątków 
ziemskich i lasów’. Rząd Lu­
belski obiecywał, że przysz­
ły Sejm uchwali przymusowe 
wywłaszczenie wielkiej i śre­
dniej własności ziemskiej, u- 
państwowienie kopalń, prze­
mysłu naftowego i innych 
kluczowych dziedzin przemy­
słu, udział robotników w za­
rządzaniu przedsiębiorstwami, 
prawo o ochronie pracy, po­
wszechne i obowiązkowe świe­
ckie nauczanie szkolne. ’

W odczuciu mas pracują­
cych ten program pierwszego 
rządu Polski Odrodzonej był 
dokumentem rewolucyjnym. 
„W tym trudnym położeniu 
— pisał znany działacz socja­
listyczny Mieczysław Nie­
działkowski — Tymczasowy 
Rząd w Lublinie skierował 
stanowczo, po męsku, nieod­
wołalnie, budownictwo państ- 

t wowe na szlak demokracji”. 
Nigdy później w dwudziesto­
leciu żaden rząd nie ogłosił 
takiego exposć. Tyle tylko, 
że jego realizację odkładano 
na bliżej nieokreśloną przy- 

,??łość.
Tymczasem w Warszawie, 

wczesnym niedzielnym ran­
kiem 10 listopada wysiada z 

' pociągu uwolniony przez 
Niemców’ Piłsudski, odbywa 
dziesiątki narad z różnymi o- 
sobistościami politycznymi. 
Jego zwolennicy organizują 
manifestacje powitalne. U- 
tworzenie Rządu Lubelskiego, 
a nade wszystko jego prog­

Recepta z Gostynina

Myśleć i działać nowocześnie
HENRYK CHĄDZYŃSKI

7 ADZIWIAJĄCA jest ta 
metamorfoza. W 1974 r. 

źródło niepokoju, kłopotów 
dla władz powiatowych, jak 
najgorsza opinia o tym za­
kładzie i o jego perspekty­
wach. Dziś w Gostyninie 
miejscowy „Połam” jest 
głównym czynnikiem miasto- 
twórczym. Chwalą go ' miej­
scowi działacze, aprobatę 
wyraził niedawno minister, a 
najbardziej pesymistyczni 
przed czterema laty obserwa­
torzy chętnie zapomnieliby c 
wydawanych wówczas opi­
niach.

Sądzę, że jest to niezwykle 
symptomatyczny przykład god­
ny wnikliwych badań socjolo­
gów. Przed czterema laty 
przerwy w produkcji, napięcia 
socjalne, dziś zaś na życzenie 
kierownictwa tego zakładu 
branżowa pracownia analiz J 
badań społecznych przeprowa­
dziła ankietę, w której załoga 
miała okazję do najbardziej 
pełnej charakterystyki warun­
ków pracy, oceny zwierzchni­
ków i własnych perspektyw. 
Anonimowa ankieta poświęcona 
była badaniom społeczno-orga- 
nizacyjnych warunków pracy. 
Sądzę, że mimo wszystko byl 
to jakiś gest pewności siebie, 
jeśli kierownictwo tej fabryki 
zdobyło się na taką inicjatywę. 
Znamienne były jednak uwagi 
i opinie o tym, co pomaga i co 
przeszkadza w pracy. Ok. 80 
proc. Uczestników tego badania 
wyraziło zadowolenie z wyko­
nywanej pracy.

Na rynek i na eksport

Przed czterema zaledwie laty 
była to niezbyt znana w kraju 
wytwórnia, choć zaopatrywała 
wszystkich odbiorców w Pol­
sce w stateczniki niezbędne do 
oświetlenia jarzeniowego. Dziś 
nadal wytwarza się stateczniki 
takie jak kiedyś, a raczej pra­
wie takie same, gdyż znacznie 
zdołano je unowocześnić. Jed­
nakże nawet w tym typie wy­
robów pojawiła się cała nowa 
rodzina, rozpoczęta dzięki za­
kupieniu licencji, którą szybko 

ram uznał Piłsudski za „kar­
dynalne głupstwo”. 11 listo­
pada, kiedy rozpoczęło się już 
w Warszawie rozbrajanie 
Niemców', Smigły-Rydz uzys­
kał z Lublina połączenie z 
Piłsudskim. Po chwili prze­
kazał słuchaw’kę Daszyńskie­
mu. „Rzeczywiście, usłysza­
łem w’ telefonie głos Piłsud­
skiego” — rozrzewmił się li­
der socjalistów. Ale głos „to­
warzysza Ziuka” kazał mu su­
cho stawić się niezwłocznie 
w Warszawie.
P óźnym wieczorem 11 listo- 
• pada Daszyński i Smigły- 
Rydz stawili się w warszaw­
skim mieszkaniu Piłsudskiego. 
„Zrobiliście głupstwo” — po­
witał ich komendant i jako 
jedyne zadanie postawił mu 
ściągnięcie do Warszawy re­
szty ministrów’. Kiedy się zja­
wili — odbyło się ostatnie 
zebranie Rządu Lubelskiego. 
Przewodniczył Piłsudski:

— Proszę, aby się panowie 
rozwiązali i zostawili mi swo­
bodę działania.

Daszyński i część ministrów 
miała bardzo kwaśne miny. 
Toteż Piłsudski huknął na Ry­

Przeładunki w Porcie Gdyńskim Mimo niesprzyja­
jącej pogody tempo prac przeładunkowych w portach na­
szego Wybrzeża nie słabnie. Na zdjęciu: załadunek drobnicy 
na statek „Kuźnice". Fot* CAF “ Ukiejewskl

rozwinięto, rozszerzając gamę 
nowocześniejszych stateczników. 
Do tego doszły oprawy oświet­
leniowe uliczne, a także jarze­
niówki powszechnego użytku, 
kinkiety dekoracyjne, jarze­
niówki nadające się do łazienek 
i kuchni i wreszcie całe szafki 
do łazienek z lustrem, półecz­
kami, no i oczywiście oświetle­
niem. O tych szafkach wypad- 
nie jeszcze napisać, na razie 
dla charakterystyki zmian po­
służmy się najbardziej może 
właściwym zapisem z księgo­
wości.

Od roku 1970 wartość pro­
dukcji zwiększyła się przeszło 
7-krotnie. Dziś jest to już kwo­
ta przekraczająca 2 mid zł, a 
więc pozycja, która liczy się 
już nie tylke w skali branży, 
ale również resortu. Bardziej 
jednak wymowne są zmiany 
strukturalne. Nie było przed 
czterema laty w tym zakładzie 
wyrobów przeznaczanych na 
rynek, nie występowała też ta 
fabryka, jako eksporter. Dziś 
ok. 23 proc, wyrobów, to arty­
kuły rynkowe, a eksport, sta­
nowiący mniej więcej jedna 
piątą całej produkcji, licząc 
wartościowo, przynosi ok. 35 
min zł dewizowych wpływów. 
W roku przyszłym załoga przy­
mierza się do 50 proc, wartości 
wyrobów na eksport i rynek 
wewnętrzny, upatrując zresztą 
w tym nie tylko dezyderat wy­
nikający z ogólniejszych racji, 
ale także własny interes.

Zarobić na rozwój

W reporterskim notesie za­
notowałem następujące stwier­
dzenie. „Nie można myśleć ka­
tegoriami drobnymi. Trzeba się 
troszczyć o długotrwałe rynki 
zbvtu. Będziemy doceniani 
wówczas, jeśli wyjdziemy na­
przeciw potrzebom. Będziemy 
atrakcyjni, jeśli potrafimy stać 
się zakładem nowoczesnym, to 
zaś nie • jest możliwe bez eks­
portu.”

dza, który zaraz stanął na 
baczność i oświadczył, że za­
wsze czuje się podwładnym 
komendanta. Po jakimś cza­
sie Daszyński oznajmił, że 
rząd się rozwiązuje.

Wdzięczna Piłsudskiemu 
Rada Regencyjna uchwala po­
wierzenie mu czasowo „wła­
dzy wojskowej i naczelnego 
dowództwa wojsk polskich”. 
W cztery dni później uczyni 
krok ostateczny: przekaże Pił­
sudskiemu „resztę władzy: 
czyli się rozwiąże”.

Mając teraz w ręku pełnię 
tymczasowej władzy może 
Piłsudski ustanowić własny 
rząd. Misję jego utworzenia 
powierza socjaliście Jędrzejo­
wi Moraczewskiemu. Rząd 
Moraczewskiego miał być „lu­
dowy” z nazwy, radykalny w 
swej frazeologii, w istocie za­
mierzał nie dopuścić do zrea­
lizowania podstawowych treś­
ci manifestu lubelskiego z 6 
listopada 1918 r. Ale powoła­
nie rządu w Lublinie na za­
wsze pozostało w historii ja­
ko fakt dokumentujący odro­
dzenie państwa po ponad wie­
kowej niewoli.

Dyrektor zakładu dr Edward 
Sobierajski uważa, że zbudo­
wanie zakładu o nowoczesnej 
strukturze odpowiada ambi­
cjom i interesom zatrudnionych 
tu pracowników. Co to jednak 
znaczy zakład nowoczesny? 
Różne można uzyskać na ten 
temat opinie. W tym przypad­
ku chodzi zarówno o nowo­
czesne metody wytwarzania, 
nowoczesną strukturę produk­
cji, nowoczesną załogę i meto­
dy zarządzania. Rodzi się to zaś 
bynajmniej niełatwo. Nie jest 
to spacer po ścieżce usypanej 
płatkami róż, ale ostre zmaga­
nia z różnego rodzaju przeciw­
nościami, których nie szczędzi 
życie. Zmagania oznaczające 
konieczność wyrzeczeń, ciężkiej 
pracy, a przede wszystkim wy­
siłku zdyscyplinowanego. Wy­
maga stałego podnoszenia kwa­
lifikacji. W 1974 roku wśród 
tysiąca osób, bo tyle liczyła 
wtedy załoga, było zaledwie 3 
inżynierów. Dziś wśród 2 600 
psób, które pracują w „Pola­
rnie”, 85 legitymuje się dyplo­
mami wyższej uczelni, w tym 
64 dyplomami inżynierskimi. 
To jednak dopiero początek 
zmian w strukturze załogi, któ­
rej średnia wieku kształtuje 
się poniżej 30 lat.

Dziś jednak znacznie łatwiej 
, oceniać przemiany, aniżeli 
przed czterema laty rozpocząć 
trudny program wychodzenia z 
impasu. Trzeba było zacząć 
rozwijać zakład, ale w taki 
sposób, aby na ten rozwój za­
robić. Nie należeli do inwesty­
cji priorytetowych, zaciągnęli 
w banku kredyty i wyznawali 
żelazną zasadę: inwestycje mu­
szą dać efekty, zanim jeszcze 
w pełni zostaną zaangażowane 
nakłady. Brzmi może trochę, 
jak zdanie z podręcznika, w 
praktyce oznaczało rozpoczęcie 
eksploatacji obiektów, zanim 
jeszcze były ukończone, nawet 
za1 cenę przejściowego bałaga­
nu. Tak szybkie wykorzysty­
wanie potencjału sprawiało, że 
nie było uwag krytycznie za­
zwyczaj nastawionych bankow­
ców, a pilnowanie zmian w 
strukturze produkcji, a więc 
dostaw na rynek, a przede 
wszystkim zwiększanie ekspor­
tu pozwoliło szybko spłacać na­
leżności w dewizach. Na robo­
ty budowlano-montażowe wy­
dano ok. 450 min zł z kredy­
tów i środków własnych. W 
1981 roku kończą spłatę zobo­
wiązań finansowych, wynikają-

DANUTA KACZYŃSKA

7 lamia tam była nieuro- 
dzajna, piaszczysta. Na 

piaskach wśród lasów biedo- 
wali tarnobrzescy chłopi, z 14 
tysięcy gospodarstw chłops­
kich w powiecie — większość 
stanowiły gospodarstwa kar­
łowate, nadmiernie rozdrob­
nione, niezdolne do utrzyma­
nia chłopskiej rodziny. Jedno­
cześnie w tym powiecie naj­
bardziej urodzajne ziemie w 
dorzeczu Wisły i Sanu należa­
ły do ordynacji dzikowskiej 
Tarnowskich; hr. Zdzisław 
Tarnowski był właścicielem 
ponad połowy gruntów ornych 
w powiecie. Ogółem z ponad 
114 tys. morgów — 78 tys. 
zajmowały majątki bogatych 
ziemian: Tarnowskich, Lasoc­
kich, Dolańskich i in.

Była jesień 1918 r. i rozpa­
dała się monarchia austro-wę- 
gierska. 28 października pows­
tała w Krakowie Polska Ko­
misja Likwidacyjna powołana 
w celu przejęcia władzy z rąk 
Austriaków. W porozumieniu 
z hr. Tarnowskim PKL rozpo­
częła organizowanie w Tamo- 
brzeskiem nowej władzy tere­
nowej, złożonej z ziemian, bo­
gatych chłopów, b. urzędni­
ków.

6 listopada 1918 r. na rynku 
’w Tarnobrzegu zebrał się 30- 
-tysięczny tłum chłopów, wy­
robników, robotników * rolnych 
z powiatu tarnobrzeskiego i 
okolicznych: mieleckiego, nis­
kiego i kolbuszowskiego. Pod 
pomnikiem chłopa spod Rac­
ławic, Bartosza Głowackiego, 
rozpoczął się wiec. Jako pier­
wszy przemawiał młody ksiądz 
wikary parafii w (Radomyślu, 
ks. Eugeniusz Okoń, radykal­
ny ludowiec, b. poseł do Sej­
mu Galicyjskiego. Po nim wy­
stąpił syn wielkiego cieśli ze 
wsi Sobów, b student wydzia­
łu prawa UJ, działacz ludo­
wy, b. porucznik Legionów 
Polskich, Tomasz Dąbal. Po­
tem przemawiali* następnie: 
chłopi, robotnicy, nauczyciele. 
Zebranie uchwaliło usunięcie 
władz powołanych przez PKL 
i wybranie własnych ogłasza­
jąc jednocześnie powstanie 
Republiki Tarnobrzeskiej.

Rewolucyjna władza
Republika powstała z powia­

tów: tarnobrzeskiego, mieleckie­
go, kolbuszowskiego i niskiego. 
Rewolucyjne władze stanowił 
rewolucyjny Komitet Powiatowy 
oraz Milicja Ludowa. Również w 
gminach powstawały rewolucyj­
ne komitety.

Rzucono hasło walki o reformę 
rolną bez odszkodowań, upańs­
twowienia lasów i przedsię­
biorstw przemysłowych, konfis­

cych z dotychczasowego rozwo­
ju fabryki.

Samodzielność i upór
Być może byłby to ciekawy 

teren do dociekań, w jaki spo­
sób w Gostyninie znaleziono 
receptę na sprawne inwestowa­
nie. Zakład korzystał z pomo­
cy wyspecjalizowanych przed­
siębiorstw budownictwa prze­
mysłowego, jak chociażby „Ku­
jawy” we Włocławku, czy „Pe- 
trobudowa” z Płocka, ale sam 
był generalnym wykonawcą, 
przejmując tym samym kłopo­
ty, odpowiedzialność, ale jedno­
cześnie szansę. Chodziło zaś o 
powierzchnie produkcyjne, się­
gające 35 tys. m kw. Do tego 
dochodziło ok. 5 tys. m kw. po­
wierzchni socjalno - usługowej. 
Pobudowano szatnię ogólnofa- 
bryczną, stołówkę, kilka stołó­
wek wydziałowych. Ponieważ 
przeszło połowa załogi — to ko­
biety, ogromne znaczenie miało 
nowe przedszkole, do którego 
uczęszcza dziś 180 dzieci. Po to, 
by ściągnąć specjalistów z dy­
plomami, trzeba było zapewnić 
im mieszkania. To był podstawo­
wy magnes. Dlatego też tak sa­
mo dbano o budowę 120 miesz­
kań, jak o postęp przy wznosze­
niu hal fabrycznych.

Dziś „Połam” stał się czyn­
nikiem rozbudowującym miejską 
infrastrukturę Gostynina, prócz 
dalszego rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego bierze udział w 
tworzeniu obiektów sporto­
wych, zamierza stawiać kolejne 
przedszkole i obiekty handlowe. 
Szczęśliwie udało się wykorzy­
stać tu zarówno własne fundu­
sze socjalne, jak i środki, któ­
rymi władze terenowe dyspono­
wały na rozwój infrastruktury 
Gostynina. Można więc powie­
dzieć, że fabryka rzeczywiście 
promieniuje.

Czy zadecydował o tym jedy­
nie ich wysiłek, upór, spryt i 
znajomość realiów ekonomii? Z 
pewnością wykorzystano też 
szansę, jaka powstała w nowym 
układzie organizacyjnym. Nowe 
zjednoczenie postawiło na Ini­
cjatywy, chciało mieć szybko 
dostrzegalne wyniki, a w związ­
ku z tym, jak mówią w Gostv 
ninie „szefowie w zjednoczeniu 
dojrzeli nas i pomogli. Ich bo­
wiem opinie decydowały o przy, 
znaniu kredytów”. Ale przesz­
kody w wykonawstwie pokony­
wać musieli sami.

Podciqganie odwodów
Teraz zaczyna się kolejny, nie 

mniej trudny etap rozwoju: po­
rządkowanie technologii i orga­
nizacji pracy. W ankiecie, któ­
rą wspomniałem, są też na ten 
temat dość znamienne opinie 
pracowników. Na pytanie, co 

I

katy dóbr kościelnych, ustano­
wienia na stałe władzy ludowej. 
Zwrócono się do Polskiej Komi­
sji Likwidacyjnej o zalegalizo­
wanie działalności Komitetu. 
Przywódcy Republiki wysłali 
również delegację do utworzone­
go w Lublinie Tymczasowego 
Rządu Ludowego Republiki Pol­
skiej z •wyrazami „uznania, po­
słuszeństwa i słuszności, a zara­
zem sprawozdania powiatu oraz 
po dalsze rozkazy polityczne”.

Ale burżuazja i mieszczaństwo 
nie miały zamiaru rezygnować z 
władzy, którą przejęły z rąk 
Austriaków. Powołany przez 
PKL starosta nadal urzędował, 
na wieść o utworzeniu władzy 
ludowej mieszczaństwo utworzy­
ło Komitet Samoobrony z włas­
ną siłą zbrojną: oddziałem ka­
walerii złożonym z dworskich 
oficjalistów. W ten sposób na te­
renie Republiki istniała jakby 
dwuwładza.

13 listopada 1918 r. w Tarno­
brzegu odbywał się kolejny wiec 
mas ludowych. Sprowadzony z 
Dębicy oddział kawalerii usiło­
wał rozproszyć wiecujących. Do­
szło do pierwszego starcia ludu 
z wojskiem. Chłopi rozbroili 
żandarmów, nie dopuścili do 
przerwania wiecu. Ale już na­
stępnego dnia na rogatkach mia­
sta ustawione zostały uzbrojone 
oddziały „hrabiowskiego woj­
ska”, które nie dopuszczały 
chłopów do miasta.

Walka zaostrzała się. Nie mo­
gąc doczekać się sprawiedliwego 
podziału ziemi, chłopi ruszyli na 
majątki obszarnicze. W Mokrzy- 
szowie podzielono między naj­
biedniejszych zboże i ziemnia­
ki, konie i bydło. Niektóre Ko­
mitety Rewolucyjne rozpoczęły 
dzielenie ziemi.

Przeciwnatarcie 
burzuazji

Na teren Republiki Tarno­
brzeskiej, owego „gniazda zara­
zy i bolszewizmu”, rząd burżua- 
zyjny skierował dodatkowo 5 
kompanii wojska z Krakowa. 
Żołnierze chodzili po wsiach, do­
konywali rewizji, poszukując 
„pańskiego” dobra, konfiskując 
broń. Wielu chłopów areszto­
wano, ok. 400 ukarano karą 
chłosty. Nie mogąc opanować 
sytuacji, władze ogłosiły pobór 
do wojska, licząc, że w ten spo­
sób uda się najaktywniejszych 
działaczy usunąć z terenu Re­
publiki. Tomasz Dąbal jeździł po 
wsiach, agitował przeciwko 
zgłaszaniu się do woiska.

Zachowały się dokumenty 2 
tamtych czasów. Hr. Tarnowski 
wołał na te gorące dni opuścić 
swoje dobra, przeniósł się do 
Krakowa, do pałacyku przy ul. 
Sławkowskiej. Wyjeżdżając po­
lecił swemu bibliotekarzowi, 
Marczakowi, przesyłać sobie ra­
porty z przebiegu wydarzeń.

Pisał np. Marczak w liście 2 
Dzikowa, datowanym 27.11.1919:

„...Wczoraj po południu rozma­
wiałem z pewnym inwalidą z

najbardziej przeszkadza w pra­
cy prawie jedna czwarta odpo­
wiedziała, że zła organizacja 
pracy, jedna trzecia uznała za 
największe zło nierytmiczne do­
stawy. mówiono także o złej 
współpracy z innymi komórka­
mi. Te oDinie są zresztą zgod­
ne z oceną kierownictwa zakła­
du.

Dotychczas chodziło o to, aby 
jak najszybciej zaczać produko­
wać, zwiększyć udział produk­
cji na rynek i na eksport. Te­
raz zdajemy sobie sprawę, że 
czas na porządkowanie. Zacznie 
się więc wewnętrzne przemeblo­
wanie, zacznie troska o organi­
zację produkcji. Poprzednio po­
stawiono na końcowe odcinki. 
One wyciągały poszczególne ele­
menty z innych wydziałów. Te­
raz trzeba wszystko właściwie 
zsynchronizować. Zaczyna sie 
więc to porządkowanie, a jedno­
cześnie nie ustaje wysiłek, by 
walczyć o klientów w kraju, a 
także na rynkach zagranicznych. 
Pokazywano mi wyroby, które 
już w dziesiątkach tysięcy wy­
syła się do wielu krajów. Opo­
wiadano także o owvch szaf­
kach, a właściwie o oświetleniu 
z szafkami, które zdobyły uzna, 
nie na targach w Poznaniu. Wy 
korzystuje się do tego celu od­
pady z fabryk meMi. Wydawać 
by się mogło, że jeśli bezuży­
teczny odoad fabryka mebli 
sprzeda jako pełnocenny pro­
dukt — to jej szefowie powinni 
ozłocić inicjatorów takiego roz­
wiązania. Tymczasem okazało 
się, że chcą wykorzystać to je­
szcze jako pretekst do uzyska­
nia od swego zjednoczenia do­
datkowego przydziału dewiz, 
niezbędnych rzekomo po to. by 
można było odpowiednio wy­
kończyć owe szafki łazienkowe 
Faktycznie dewizy były potrzeb­
ne na inny cel, ale każdy pre­
tekst dobry. Zjednoczenie no 
prostu nie miało dewiz i pole­
ciło cały kram z wykorzysta­
niem odpadów zwinąć. Dopiero 
trzeba było wysłać odpowiednich 
emisariuszy z Gostynina do 
władz meblarstwa w Poznaniu 
i wyjaśnić im prawdę.

Nowości nie rodzą się więc 
łatwo, ale pokazano mi kilka 
dalszych atrakcji. Oto np. wy­
konano już pierwsze kabiny 
dla potrzeb lecznictwa der­
matologicznego. Okazuje się, 
źe przy pomocy naświetlania 
można pomóc w leczeniu łusz­
czycy. Rozpoczęto produkcję 
nowych rodzajów opraw ku­
chennych i łazienkowych, któ­
rych ok. 170 tys. chcą odbior­
cy z ZSRR. „Połam” z Gosty­
nina zaczął rzeczywiście bły­
szczeć. Czy jednak gostyniń- 
ska recepta na sukces nie da­
łaby się zastosować na szer­
szą skalę gdzie indziej?

Jadachów i paru chłopami z róż­
nych wsi. Odniosłem wrażenie, 
że w całej okolicy wyczekuje 
ludność niecierpliwie decyzji w 
sprawie agrarnej i natychmias­
towego wprowadzenia reform w 
życie. Chłopi nie myślą czekać, 
w razie pewnej dłuższej, choćby 
paromiesięcznej zwłoki może — 
gdzie jak gdzie, • ale w Tarno- 
brzeskiem — do pewnych 
przyjść niepokojów (...). Chłopi 
zawzięci. Niektórzy powiadają: 
„Niech ja nic nie dostanę, to się 
obejdę, ale niech i te rozmaite 
jasne pany, co mnie mieli za by­
dło, nic nie mają. (...)” W ogóle 
z prawdziwą przykrością piszę 
te słowa, ale pragnę z obowiąz­
ku mego, jako szczerze oddany 
poinformować Pana Hrabiego o 
nastroju wśród chłopów, dla 
których nie warto nic robić, bo 
to urodzeni niewdzięcznicy. Wa­
rto być również ciągle ostroż­
nym”.

Inny dokument: list obszarni­
ka Lasockiego do Polskiej Komi­
sji Likwidacyjnej w Krakowie*

„...Faktem jest, że dopóki Dą­
bal działać będzie w tej części 
kraju niepodobnem będzie tam 
zaprowadzić ład 1 porządek. U- 
praszam zatem usilnie o odwoła­
nie go z Tarnobrzegu i ewentua­
lne przeznaczenie go do innej 
służby”.

„Odwołanie” miało polegać na 
aresztowaniu. Ostrzeżony To­
masz Dąbal zdołał jednak unik­
nąć aresztowania, w nocy prze- 
kradł się przez zamarzniętą Wi­
słę i dotarł do Sandomierza.

Parlamentarne 
zwycięstwo

Zbliżały się wybory do pier­
wszego w niepodległej Polsce 
Sejmu, wyznaczone na 28 stycz­
nia 1919 r. Tereny Republiki 
tworzyły okręg wyborczy nr 44, 
w którym zgłoszono 8 list ■wy­
borczych. Nr 2 listy należał do 
Chłopskiego Stowarzyszenia Ra­
dykalnego. kierowanego przez 
ks. Okonia i T. Dąbala. Na tę 
listę oddało głosy 72 tys. osób z 
92 tys. glosujących. Z ChSR do 
Sejmu weszło 4 posłów, w tym 
Dąbal i ks. Okoń.

Jako poseł do Sejmu Tomasz 
Dąbal nadal walczył o sprawę 
ludu, domagał się reformy rol­
nej, występował na wiecach, był 
w stałym kontakcie z masami 
robotniczymi i chłopskimi, wy­
głaszał w Sejmie mowy, kryty­
kując politykę rządu, domaga­
jąc się praw dla klasy robotni­
czej i pracującego chłopstwa. 
Choć terenem jego działalności 
była teraz cala Polska, nie zapo­
minał o swych wyborcach, mie­
szkańcach Tarnobrzeskiego.

Dojrzewał ideologicznie, coraz 
bardziej zbliżał się do poglądów 
komunistycznych. Wstąpił do 
Komunistycznej Partii Robotni­
czej Polski, należał do założycie­
li Frakcji Sejmowej Posłów Ko­
munistycznych.

8 grudnia 1921 r. po uchyleniu 
immunitetu poselskiego przez 
Sejm, komunista Tomasz Dąbal 
został aresztowany i osadzony w 
warszawskim więzieniu na Pa­
wiaku.

Komunistyczna Partia Robot­
nicza Polski pisała w ulotce, kol- 

* sortowanej po aresztowaniu Dą­
bala:

„Robotnicy! Chłopi! Wkrótce 
stanie przed sądem poseł komu­
nistyczny Tomasz Dąbal. Za ja­
ka zbrodnię? Za nieustraszoną 
obronę robotników i małorol­
nych chłopów, za odwagę mó­
wienia prawdy, która wyzyski­
waczy i gnębicieli w oczy kole, 
za to, że nie zaprzepaszczał in­
teresów ludu w potajemnych 
konszachtach, nie szedł na lep 
bogactwa zaszczytów, orderów. 
Za to. że nie słuchał komendy 
niczyjej, tylko głosu swego su­
mienia. za śmiałe 1 otwarte gło­
szenie. tej wielkiej prawdy, że 
tylko Sod sztandarem komuniz­
mu mogą robotnicy odeprzeć na- 
pór reakcji i wywalczyć ostate­
czne wyzwolenie”.

W pozbawionej przywódcy 
Republice Tarnobrzeskiej rewo­
lucja zaczęła zamierać. Jeszcze 
trwały strajki i wieęe w mia­
stach i na wsiach, jeszcze wie­
cujący domagali się swych praw 
i poprawy warunków żveia. Jesz­
cze w wvborach do Seimu w 1922 
roku lista komunistyczna nr 5 u- 
zvskała największa, ilość głosów, 
ale burżuazja coraz bardziej u- 
macniałą się na łych terenach, 
stopniowo usnwaląc co bardziej 
radykalnych działaczy,

★

Jeszcze przez długie lata 
Tarnobrzeskie uważane było 
za „teren niepewny”. Co jakiś 
czas wybuchały strajki i roz­
ruchy, ale Republika już nie 
powstała.

Republika upadła, bo nrzede 
wszystkim nie było ogólnych 
warunków w Polsce, aby mog­
ła zwyciężyć rewolucja. Ale 
były i względy mniej ogólne. 
Zabrakło w republice rewo­
lucyjnej partii. Chłopskie 
Stronnictwo Radykalne nie 
było nią, dopiero w toku walki 
z burżuazią wykształtowały się 
poglądy Dbała (drugi z zało­
życieli ChSR, ks. Okoń odciął 
się zdecydowanie od postawy 
Dabala). Walka prowadzona 
była żywiołowo, przywódcy 
Republiki nie szukali oparcia 
w klasie robotniczej, nie szu­
kali porozumienia z Komunis­
tyczną Partią Robotniczą Pol­
ski. Samotna walka musiała 
zakończyć się niepowodzeniem

Rozwijające się w Polsce 
Ludowej Tarnobrzeskie szczyci 
się do dziś swymi rewolucyj­
nymi tradycjami.
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Odra nowym liderem ekstraklasy Wojciech Reszko 
wicemistrzem świata

Wioślarze NRD bezkonkurencyjni

Porażki łodzian, Wisły i Śląska
(P) Od zwycięstwa do zwycięstwa kroczą piłkarze opolskiej 

Odry. Po pięknym zwycięstwie nad Legią (5:3 w Warszawie) 
opolanie wygrali kolejny mecz wyjazdowy, tym razem na nie­
zbyt gościnnym stadionie gdyńskiej Arki. Skromne (1:0) zwy­
cięstwo okazało się bardzo cenne, piłkarze Odry objęli pro­
wadzenie w tabeli, wyprzedzając lepszą różnicą bramek Ruch, 
który stracił na własnym boisku punkt w meczu z mielecką 
Stalą (1:1). Za tydzień w Opolu dojdzie do spotkania Ruchu 
z Odrą!

Legia wygrała w Warsza­
wie z Widzewem 2’0 i okupu­
je trzecie miejsce przed Wi­
dzewem. Nie popisał się dru­
gi zespół łódzki — ŁKS. Ju­
bilaci (70 lat) przegrali na 
własnym boisku (0:1) z GKS

Nie popisała się w Sosnowcu 
Wisła, przegrywając z Zagłę­
biem 0:1. Jednobramkowe zwy­
cięstwa odniosły także Polonia 
Bytom (z Gwardią) i Lech (ze 
Śląskiem). 5 bramek padło w 
Szczecinie, gdzie Szombierki po­
konały Pogoń 4:1.

Po niedzielnych meczach ta­
bela ekstraklasy 
pująoo:

naste-wygląda

pkt. br.
1. Odra 20:8 26—12
2. Ruch 20:8 22—15
3. Legia 19:9 17—13
4. Widzew 18:10 16—13
5. Szombierki 16:12 25—17
6. ŁKS 15:13 17—11
7. Lech 14:14 18—21
8. Stal 13:15 19—17
9. Zagłębie 13:15 12—14

10. GKS 13:15 13—20
11. Wisła 12:14 17—13
12. Arka 12:14 14—17
13. Śląsk 12:16 10—14
14. Pogoń 9:19 17—22
15. Gwardia 9:19 12—22
16. Polonia 7:21 6—20

Ruch — Stal 1:1
Bramki zdobyli: dla Ruchu 

Kajrys (74 min.); dla Stali 
Lato (17 min.). Widzów ok. 
tys.

Aż do 74 min. w Chorzowie 
zanosiło się na niespodziankę, 
ponieważ lider tabeli grajac na 
własnym boisku przegrywał ze 
Stalą Mielec 0:1 Wynik ten. 
ustanowiony do przerwv. od­
zwierciedlał przebieg wydarzeń 
na boisku. Chorzowianie atako­
wali. jednak cod bramką mie­
lecka kompletnie zawodzili. 
Zwalniali akcje, podawali piłkę 
w środek pola bramkowego, 
gdzie zawsze znajdowało się 
p-zynajmniei czterech obroń­
ców gości Mielczanie — spokoj­
ni w obronie, przy każdej nada­
rzającej się okazji błyskawicznie 
i groźnie kontratakowali. W 17 
min. ku zaskoczeniu widzów,

20

goście zdobyli prowadzenie 
Grzegorz Lato wykorzystał nie­
zdecydowanie obrońców Ruchu 
i pokonał Bolestę strzałem z ok. 
20 m.

Po przerwie gospodarze przy­
spieszyli tempo W dalszym cią­
gu byli jednak nieskuteczni, a 
świetnymi paradami popisywał 
się. podobnie jak i w pierwszej 
połowie. Kukla. W 47 min. obro­
nił on sprytny strzał głową 
Małnowicza. W 51 min. wybił 
strzał Wiry nad poprzeczkę w 
54 min. równie skutecznie zacho­
wał się po strzale Benigera. Był 
jednak bezradny w 74 min., gdy 
wprowadzony po przerwie Kaj- 
rys z najbliższej odległości 
wepchnął piłkę do siatki.

☆
W jedynym sobotnim meczu 

II ligi piłkarskiej: Górnik Za­
brze pokonał Concordię 4:0 (2:0). 
Bramki zdobvli: Pałasz — 2 (14 
i 17 min.). Wieczorek (57 min) 
oraz Gorgon z rzutu karnego 
(87 min.). Widzów ok. 8 tys.

Polonia — Gwardia 1:0
Bramkę zdobył w 53 min. 

Górski. Widzów: ok. 6 tys.
Mecz dwóch zespołów, które 

zajmuja końcowe miejsca w 
tabeli ligi, stał na przeciętnym 
poziomie. Lepiej w tej kon­
frontacji wypadli gospodarze, 
demonstrując bardziej urozma­
icona grę. Zwycięstwo poloni­
stów mogło być o wiele wyż­
sze, ale mała skuteczność na­
pastników gospodarzy oraz do­
bra gra Antoniego Szymanow­
skiego i bramkarza Gwardii 
spowodowały, że w pierwszej 
połowie nie padła bramka.

Po przerwie w dalszym cią­
gu inicjatywa należała 
lonii. Goście nastawieni 
obronna bardzo rzadko 
atakowali. W 53 min. 
no niezłej akcji zdobył 
dzenie. 5 min. później 
utrata kolejnej bramki urato­
wał swói zespół Szymanowski, 
wybijając piłkę z Unii bramko­
wej po strzale Jandudy

Lech — Śląsk 1:0
Bramkę zdobył w 65 min. 

Skurczyński. Widzów 15 tys.

do Po- 
na grę 
kontr- 
Górski 

■prowa- 
przed

Wynik tego spotkania mógł 
być znacznie korzystniejszy dla 
gospodarzy. Tylko jednobram- 
kowa wygrana Lecha to przede 
wszystkim zasługa świetnie 
broniącego w tym meczu Ka­
linowskiego, który kilkakrot­
nie uratował swój zespół przed 
utrata gola.

Arka - Odra 0:1
Bramkę zdobył w 84 min. 

Korek. Widzów ok. 20 tys.
Gdyńska Arka poniosła pier­

wszą w tym sezonie porażkę na 
własnym boisku, a Odra dzięki 
wygranej wyszła na pozycje li­
dera. Niestety, obie drużyny 
zawiodły, grały nerwowo i 
chaotycznie. Arka miała w su­
mie więcej okazji do zdobycia 
bramek, ale gdyńscy napastni­
cy byli niezdecydowani. W 80 
min. za faul Tadeusza Podgór­
nego na Tomaszu Koryncie sę­
dzia podyktował rzut karny. 
Strzał stopera Arki. Zbigniewa 
Bielińskiego, był jednak bardzo 
słaby i bramkarz Odry, Józef 
Młynarczyk, nie miał wielkich 
kłopotów z wybiciem piłki w 
pole. Niepowodzenie to zdekon­
centrowało gospodarzy, co wy­
korzystała Odra, zdobywając 
zwycięska bramkę.

Zagłębie — Wisła 1:0
Bramkę zdobył w 52 min. 

Mazur. Widzów ok. 8 tys.
Piłkarze Zagłębia wygrali za­

służenie. będąc zespołem nieco 
lepszym. Sosnowiczanie wypra­
cowali znacznie więcej sytua­
cji bramkowych, jednak wyko­
rzystali tylko jedną. Już w 31 
min., po silnym strzale Woj­
ciecha Rudego. Stanisław Go­
net wypuścił piłkę z rąk. a 
Mazur „spudłował”, strzelił ostro. 
Podobne okazje zmarnowali też 
Jerzy Dworczyk i debiutujący w 
tym spotkaniu Dariusz Klamra. 
Wiślacy natomiast nie ■wykorzy­
stali tylko jednej stuprocento­
wej okazji (Andrzej Iwan).

ŁKS - GKS 0:1

(P) Duży sukces na akade­
mickich mistrzostwach świata 
w judo odniósł Wojciech Resz­
ko. W kategorii „open” wy­
walczył on w Rio de Janeiro 
tytuł wicemistrzowski. W fina­
le Reszko uległ Japończykowi 
Yushiro Yamashicie. -"Jest to 
drugi medal Polaka zdobyty w 
turnieju w Rio de Janeiro. Po­
przednio Reszko w wadze po­
nad 95 kg sięgnął po medal 
brązowy. W kategorii „open” 
brązowe medale wywalczyli 
Kuan Hjun Kim (Korea Płd.) 
i Belg Smets.

Bliski medalowego trofeum 
był w wadze 60 kg Henryk 
Zorychta. W walce decydującej 
o brązowym medalu uległ 
on Francuzowi Rene Rąmbie- 
rowi. Złoty medal w tej'kate­
gorii wywalczył Shlnji Hoso- 
kawa (Japonia), który pokonał 
w finale Marajewa (ZSRR).

(A) Kolejne — brązowe meda­
le zdobyli polscy judocy na a- 
kademickich mistrzostwach 
świata w Rio de Janeiro. W 
trzecinT dniu mistrzostw z na­
szych zawodników na podium 
stanęli — Janusz Pawłowski w 
wadze 65 kg i Cezary Majewski 
w kategorii 71 kg.

★
400 zawodników z 11 krajów 

wzięło udział w Paderborn w 
międzynarodowych 
stwach RFN w judo, 
medalistów mistrzostw 
się także Janusz Zausz. 
wadze 95 kg zajał trzecie miej­
sce wspólnie z Wernerem Fried­
richem (RFN). W kategorii tej 
zwyciężył Karoly Kavozc (Wę­
gry).

mlstrzo- 
Wśród 
znalazł 

który w

Brązowy medal dwójki ze sternikiem
(P) Sukcesem polskiej dwójki ze sternikiem (Adam Toma- 

siak, Grzegorz Nowak, sternik Ryszard Kubiak) zakończył się 
start w finale wioślarskich mistrzostw świata, odbywających 
się na jeziorze Karapiro w Nowej Zelandii. Polacy wywal­
czyli brązowy medal w czasie 7:33,73. Zwyciężyła osada NRD 
(Juergcn Pfeiffer, Gert Uebeler, st. Olaf Beyer) — 7:27,43, 
przed CSRS (Karel Mejta, Karel Neffe, st. Jirzi Ptak) — 
7:30,49.

Podobnie jak dzień wcześ­
niej w konkurencjach kobie­
cych na lorze 
wioślarze NRD, 
byli 5 złotych i 
medale. Jedynie 
podwójnej zawodnicy 
nie stanęli na podium.

34 tys. widzów obserwowało 
stojące na wysokim poziomie 
wyścigi finałowe, których oz­
dobą była rywalizacja jedy­
nek. Zakończyła się ona pew­
nym, choć nieoczekiwanym 
zwycięstwem 25-letniego Pete­
ra Michaela Kolbe (RFN). Za­
wiódł główny faworyt tej kon­
kurencji, Fin Pertii Karpin- 
nen, który przybył na metę na 
ostatniej pozycji.

Oto medaliści:

4:01,94, 2. ZSRR 
USA — 4:04,77,-

4:04,19, S.

KOBIETY

Dundr) — 6:08,94, 2. Francja 
6:11,05, 3. RFN — 6:11,88;

dominowali 
którzy zdo- 

dwa srebrne 
w dwójce 

NRD

Jedynka: 1. Christiana Hahn 
Scheiblich (NRD) — 4:12,29,
2. Anna Kondraszina (ZSRR) — 
4:14,23. 3. Marianna Feketeme- 
-Ambrus (Węgry) — 4:16,21;

Dwójka podwójna: 1. Bułga­
ria (Ocetowa — Jordanowa) —

Tym razem lepiej w singlu

Wojciech Fibak zwyciężył w Kolonii

Dwójka bet sterniczki: 1. NRD 
(Steindorf — Buegel) — 4:02,65. 
2. Kanada — 4:02,87, 3. Holan­
dia — 4:05,38;

Czwórka podwójna: 1. Bułga­
ria (Bażkowa, Nakowa, Spasowa, 
Bonczewa, S. Eftimowa). 
3:31,16, 2. RFN — 3:32,58, 
ZSRR — 3:33,30.

S.
3.

Czwórka le sterniciką:. 1 
NRD (Niesser, Noack. Skorup­
ski, Sandig. st. Wenzel) — 
3:48,47, 2. USA — 3:52,42, 3
Rumunia — 3:53,92;

Ósemka: 1. ZSRR — 3:22,0, 
2. NRD — 3:26,12, 3. Kanada — 
3:28,39;

MĘŻCZYŹNI
Czwórka ze sternikiem

ósemka: 1. NRD (Hoing, Duh­
ring, Jahrling, Ulrich, Ebert, 
Sredski, Karnatz, Schumann, 
st. Kaiser) — 5:54,25, 2. RFN — 
5:55,17, 3. N. Zelandia —
5:57,16.

Polska wioślarka Janina 
Klucznik zajęła ostatecznie ós­
me miejsce. W finale „B” nasza 
reprezentantka zajęła w jedyn­
kach drugie miejsce ustępując 
Holenderce Sytske Boomstrze.

3.

Pod siatką
(A) Zdobywca Pucharu Pol6ki 

w siatkówce mężczyzn Beskid 
Andrychów pokonał czołowy ze­
spół radzieckiej ekstraklasy — 
Buriewiestnik Odessa 3:0 (15:13, 
15:5, 15:11).

Najlepszym zawodnikiem spo­
tkania był członek kadry naro­
dowej Marian Skotnicki.

★

Widzew 2:0 (0:0)
■ te innto ’

Legia Warszawa wygrała z 
Widzewem Łódź 2:0 (0:0)..

Bramki: Adam Topolski w 
47 min. i Włodzimierz Smola­
rek w 89 min. Widzów ok. 
20 tys.

Legia, pomna przykrych do­
świadczeń z przegranego me­
czu z Odrą, zastosowała w 
pojedynku z Widzewem od­
mienna taktykę. Ostrożna gra 
w defensywie, próby wcią­
gnięcia rywali na własną po­
łowę i szybkie akcje ofensy­
wne — oto taktyczne założe- 
~ia wojskowych. Ponieważ

Legia

4

Muzeum AWF
w Warszawie

(A) W związku z 50-leciem 
.Akademii Wychowania Fizycz­
nego na Bielanach w Warszawie 
zostanie otwarte Muzeum AWF, 
obrazujące powstanie, rozwój i 
dorobek wszystkich uczelni 
warszawskim kształcących ka­
dry dla potrzeb kultury fizycz­
nej, a więc: Szkoły Gimnastyki 
Szwedzkiej i Masażu Heleny 
Kuczalskiej (1900—1915), Państ­
wowych Rocznych Kursów WF 
(1918—1925), Państwowego Insty­
tutu Wychowania Fizycznego 
(1925—1929), Centralnego Insty­
tutu Wychowania Fizycznego 
(1929—1938), Akademii Wycho­
wania Fizycznego (od 1938 r., 
poprzez lata okupacji do odro­
dzenia i rozwoju w Polsce Lu­
dowej).

Wszyscy, byli 1 obecni, absol­
wenci w/w 'uczelni, pracowni­
cy, a także ich rodziny prosze­
ni sa o przekazywanie wszel­
kich pamiątek na adres:

Widzew zastosował podobną 
strątegie, w pierwszej połowie 
mecźtf* dfcóch czołowych dru­
żyn ekstraklasy niewiele się 
działo. Rywale czuli wzajem­
ny respekt, szanowali piłkę, 
unikali ryzykownych ata­
ków. Gra toczyła się wiec 
głównie w środku boiska, e- 
mocji nie było.

Dopiero po przerwie, gdy 
Legia uzyskała prowadzenie, 
gra się ożywiła, spotkanie 
było ciekawsze. Gol padł po 
wzorowym rozegraniu stałego 
fragmentu gry — rzutu roż­
nego. Kazimierz Deyna do­
środkowa! wprost na głowę 
Adama Topolskiego. który 
ładnym strzałem nie dał szans 
Stanisławowi Burzyńskiemu.

Widzew musiał teraz bar­
dziej zdecydowanie ruszyć do 
przodu i odsłonić bramkę. 
Obie drużyny stworzyły więc 
kilka dogodnych sytuacji pod­
bramkowych, ale tylko jedna 
z nich została wykorzvstana. 
Na minutę przed końcowym 
gwizdkiem po składnej akcji 
ataku Legii, Włodzimierz Smo­
larek zdobył drugą bramkę 
dla gospodarzy.

W Legii wyróżnili się: Ka­
zimierz Dema. Lesław Cmi- 
kiewicz, Włodzimierz Smola­
rek i Adam Topolski, a w 
Widzewie Mirosław Tłokiński 
i Andrzej Możejko. Zbigniew 
Boniek nie jest jeszcze w 
pełni formy.

Akademia
Wychowania Fizycznego 

Muzeum 
01-813 Warszawa, 

ul. Marymoncka 34

DUŻY LOTEK
I LOSOWANIE:

18 — 23 — 29 — 31 — 41
46 — dod. 44

n LOSOWANIE:
17 _ 22 — 33 — 35 — 44

46.
Końcówka banderoli: 2039.

Charakter przekazu może być 
następujący: a) oddanie na wła­
sność Muzeum: b) złożenie do 
depozytu na określony czas: c) 
udostępnienie czasowe celem 
dokonania fotokopii. Materiały 
można dostarczyć osobiście do 
pracowni Muzeum AWF (pokói 
nr 207 Gmach Główny) w dni 
powszednie w godz. 9—15, lub 
listem poleconym. Po przygoto­
waniu eksponatów będą one wy­
korzystane w dziale stałym lub 
w wystawach czasowych, orga­
nizowanych z okazji różnych u- 
róczystości.

DUŻA SYRENKA
7 — 12 — 17 — 36 — 4S 
Końcówka banderoli 349.

70-lecie ŁKS
(A) W bieżącym roku jubileusz 

70-lec:a swego istnienia ob­
chodzi jeden z najstarszych klu­
bów polskich ŁKS. 4.XI. odby­
ła ’się uroczysta akademia, na 
której odznaczeni zestali Krzy­
żami Kawalerskimi Orderu Od­
rodzenia Polski zasłużeni dzia­
łacz? klubu Henryk Urbaniak 
i Stefan Rogala oraz trener ko- 
-zykarek ŁKS Józef Żyliński. 
6 osób otrzymało złote, 11 srebr­
ne, a 10 brązowe Krzyże Za­
sługi. Honorowe Odznaki Mia­
sta Łodzi przyznano 17 działa­
czom i zawodnikom.

MAŁA SYRENKA
I LOSOWANIE:

5 _ 10 — H — 18 — 25 — 
n LOSOWANIE:

1—3 — 6 — 16 — 19 —
Z BOISK ANGLII

I liga
1. Arsenal — Ipswich
2. Aston Villa

City 1:1
3. ~ ’
4.

4:1
5. Liverpool — Leeds 1:1
6. Manchester Utd — Sout­

hampton 1:1
7. Middlesbrough

City 0:0
8. Nottingham — Everton 0:0
9. Norwich — Tottenham 2:2
10. Queens Park — Chelsea 

0:0
11. West Bromwich — Bir­

mingham 1:0
n liga

12. Millwall — Oldham 2:3
13. Wrexham — Notts County 

3:1

26.
27.

4:1
Manchester

Bolton — Coventry 0:0 
Derby — Wolverhampton

Bristol

Siatkarze AZS Olsztyn spot­
kali się w Rijswijk w pierw­
szym meczu pierwszej rundy 
Pucharu Europy z mistrzem 
Holandii, zespołem Starlift Blo- 
kkeer. Mecz wygrała drużyna 
holenderska 3:2 (4:15, 15:13, 7:15, 
15:13, 15:11).

★
W sobotę, w drugim dniu roz­

grywanego w Krakowie mię­
dzynarodowego turnieju siatkó­
wki mężczyzn o Stalowy Pu­
char Nowej Huty uzyskano wy­
niki:

Hutnik Kraków — Legia War­
szawa 3:1 (15:7, 15:4, 13:15, 15:3). 
Legia, która przyjechała bez 
swoich czołowych zawodników 
zaprezentowała się słabo.

Lokomotiw Kijów — Legia 
3:0 (15:13, 15:2, 15:12). Siatka­
rze ZSRR przeważali przez* ca­
ły mecz, jedynie na początku 
pierwszego i pod koniec osta­
tniego seta legioniści, którzy i 
w tym meczu wystawili mło­
dych zawodników, próbowali na­
wiązać walkę.

1. NRD (U. Diebner, Dohn, W. 
Diebner, Wendisch, St. Gregor)
— 6:30,25, 2. RFN — 6:31,56, 3. 
Bułgaria — 6:37,06;

dwójka podwójna: 1. Norwe­
gia (F. Hansen, R. Hansen) — 
6:51,23, 2. W. Brytania — 6:53,67, 
3. Szwajcaria — 6:58,43;

dwójka bez sternika: 1. NRD 
(B. Landvoigt, J. Landvoigt) — 
7:00,92, 2. W. Brytania —
7:03.68, 3. Francja — 7:06,32;

jedynka: 1. RFN (Peter — 
Michael Kolbe) — 7:06,01, 2.
NRD — 7:08,35, 3. Jugosławia
— 7:09,82;

czwórka bez sternika: 1. 
ZSRR (Preobrażeński. Kuznie- 
cow, Dolinin. Nemtriow) — 
6:19,16, 2. NRD — 6:19,52, 3. W. 
Brytania — 6:26,28;

czwórka podwójna: I. NRD 
(Dreifke, Bubert, Winter,

zrezygnował z gry z powodu 
kontuzji. Mecz ten obserwo­
wało 5,5 tys. widzów.

Większy jednak sukces od­
niósł Fibak w półfinale, poko­
nując 19-letniego Amerykanina 
Johna McEnroe’a 5:7, 6:1, 6:1. 
Tylko w pierwszym secie wal­
ka była wyrównana, w następ­
nych partiach nasz tenisista 
zdecydowanie górował nad do­
skonałym przeciwnikiem. Mc­
Enroe — przypomnijmy — 
awansował do światowej czo­
łówki w ubiegłym roku. Wystą­
pił wówczas w półfinale mi­
strzostw Wimbledonu, przegry­
wając z Jimem Connorsem. W 
obecnym sezonie zwyciężył w 
kilku turniejach Grand Prix, a 
tydzień temu w Bazylei po bar­
dzo zaciętej walce uległ w fi­
nale Argentyńczykowi Guiller­
mo Vilasowi. Na opublikowanej 
w połowie października liście 
ATP (tzw. komputerowej) Mc­
Enroe zajmował szóste miejsce. 
(Fibak klasyfikowany jest obec-*- 
nie pod koniec pierwszej dwu­
dziestki).

W drugim półfinale turnieju 
w Kolonii Amritraj pokonał 19- 
letniego Szwajcara Heinza 
Guenthardta 6:2. 6:2.

W deblu . Fibak występował 
tym razem z Czechosłowakiem 
Janem Kodesem. W ćwierćfina­
le Fibak i Kodes pokonali Au­
stralijczyków Paula Kronka i 
Cliffa Letchera 6:2, 4:6. 6:3,
zaś w półfinale przegrali, z 
parą amerykańską Peter Ite­
ming — McEnroe 2:6, 6:7.

(P) Wojciech Fibak odniósł 
pierwsze w tym roku zwy­
cięstwo w turnieju Grand 
Prix. Chodzi oczywiście o 
erę pojedynczą, gdyż w deb­
lu nasz najlepszy 
osiągnął w obecnym 
sporo sukcesów. W 
turnieju w Kolonii Fibak po­
konał reprezentanta Indii, 
Vijaya Amritraja 6:2, 0:1. W 
drugim secie rywal Polaka

tenisista 
sezonie 

finalew
12

Zwycięską bramkę zdobvl 
22 min. Kuta. Widzów 
tys.

Słaby mecz rozegrali 
-letni jubileusz swego 
piłkarze ŁKS. Łodzianie 
się od początki spotkania 
ataku, ale zapomnieli zupełnie 
o pilnowaniu przeciwników. Po 
jednym z nielicznych wypa­
dów. kiedr przewaga łodzian 
bvła miażdżąca, przed bramka­
rzem ŁKS znalazło się aż trzech 
napastników gości. Bramkarz 
obronił strzał z najbliższej od­
ległości, wybijając piłkę w po­
le, jednak nadbiegający Ro­
man Kuta nie miał już żad­
nych trudności ze zdobyciem 
gola.

Łodzianie w drugiej części 
mieli jeszcze kilka świetnych 
okazji do zmiany rezultatu, 
jednak w 59 min. strzał An­
drzeja Mielczarskiego wybił 
obrońca z linii bramkowej zaś 
Witold Nowak w 69 min. tra­
fił w słupek.

W n lidze

ok.
na 70- 
klubu 
rzucili 

do

Kto z kim
w Pucharze Polski
(P) W przerwie meczu Legia 

Warszawa — Widzew Łódź od­
było się losowanie ćwierćfina­
łowych par piłkarskiego Pucha­
ru Polski. Oto zestawienie:

Arka Gdynia -r Lech Poz­
nany *

Lechia Gdańsk — Wisła Kra­
ków,

Motor Lublin
Bytom,

Zagłębie Lubin — Górnik Za­
brze.

Mecze 1/4 finału rozegrane 
zostaną 26 listopada.

Szombierki

Ursus wygrał ze Starem 2:1
(P) W trzynastej kolejce II 

ligi piłkarskiej Ursus wygrał 
na własnym boisku ze stara­
chowickim Starem 2:1 (1:1). 
Bramki zdobyli: dla zwycięz­
ców — Nejman w 8 i Komosa 
w 88 min., dla pokonanych 
Pabjasz w 35 min.

Tym razem oglądano na sta­
dionie w Ursusie słaby mecz. 
Wina to zarówno gospodarzy, 
grających gorzej niż zwykle, jak 
i gości, których jedynym celem 
był remis. Wynik 1:1, utrzymu­
jący się do 88 minuty całkowi­
cie ich zadowalał. Piłkarze Ur­
susa grali statycznie i prawie 
zupełnie nie stosowali swej naj­
silniejszej dotychczas broni — 
szybkich ataków i dalekich, za­
skakujących podań do wycho­
dzących na pozycje skrzydło­
wych. Rozgrywali piłkę wolno, 
usiłowali wymanewrować obro­
nę, a strzelali dopiero z małej 
odległości od bramki. Przy ta­
kiej taktyce potrzeba bar­
dzo dobrego wyszkolenia tech­
nicznego. Ponieważ nie jest ono 
najmocniejszą stroną większoś­
ci piłkarzy Ursusa, tego rodza­
ju gra nie przyniosłaby efek­
tów, gdyby nie poważne błędy 
starachowickich obrońców. W 
sytuacjach, w których padły 
bramki, a także w wielu in­
nych nie wykorzystanych przez 
gospodarzy, zostawiali oni swo­
bodę strzelcom.

Nieskutecznie grali także na­
pastnicy gości. W pierwszej po­
łowie, kiedy gospodarze zado­
woleni z prowadzenia 1:0 od­
dali im inicjatywę, nie potrafili 
jej wykorzystać. Ambitnie gra­
li pomocnicy: Bartosik i Fot- 
folc, ale jedyna bramka dla 
Staru była... prezentem bram­
karza Kawałki, który przepuś­
cił piłkę po strzale z 35 me­
trów. Gdyby starachowiczanie 
zdecydowanie] zaatakowali, mo­
gliby ten mecz wygrać — ob­
rona Ursusa popełniała bowiem 
sporo błędów. Asekurancka gra 
„na remis”, a w ostatnich 10 
minutach trzymanie się prawie 
wyłącznie własnej połowy boi­
ska spowodowały, że goście nie 
zdobyli nawet jednego punktu.

W walczacei. trzeba to przy­
znać, ambitnie do końca o zwy­
cięstwo drużynie Ursusa naj­
aktywniejszy był Nezdropa. 
W obronie dobrze zagrał Tro- 
czyński, a największe niebez­
pieczeństwo groziło bramce 
gości ze strony groźnego Strzel­
ca Komosy, który — gdyby 
miał więcej szczęścia — mógł­
by zdobyć • dwa gole wię­
cej. (W, Ch.)

Warszawska Polonia przegra­
ła w Radomiu z Radomiakiem 
1:2 (0:2). Bramkę dla stołecz­
nej drużyny zdobył w 71 min. 
Sieracki.

WYNIKI: Górnik 
Concordia Piotrków 
RKS Ursus — Star 
wice 2:1 (1:1). GKS 
Siarka Tarnobrzeg 
Wisłoka Dębica — 
Kielce 2:2 (1:1). Radomiak Ra­
dom — Polonia Warszawa 2:1 
(2:0). Stal Stalowa Wola—Cra- 
covia Kraków 1:1 (1:0), Avia 
Świdnik — Resovia Rzeszów 
0:i

Zabrze — 
4:0 (2:0), 
Staracho- 
Tychy — 
4:1 (2:0), 
Błękitni

0, Motor Lublin — Raków
źęstochowa 0:0.

1. Ursus 22: 4 28—12
2. Górnik Z. 21: 5 31—10
3. Tychy 18: 8 25—14
4. Motor 15:11 20—13
5. Błękitni 15:11 17—14
6. Raków 14:14 24—16
7. Resovia 14:12 11— 9
8. Siarka 13:13 14—19
9. Star 12:14 19—26

10. Wisłoka 12:14 15—18
11. Radomiak 11:15 9—11
12. Concordia 11:15 13—20
13. Stal 10:18 13—17
14. Cracovia 10:16 12—19
15. Avia 10:16 10—20
16. Polonia 2:24 4—27
Piłkarze Lechii Gdańsk wy-

sunęli się na czoło tabeli gru­
py I. Lechia pokonała w nie­
dzielę Górnika Wałbrzych, na­
tomiast dotychczasowy lider. 
Zagłębie Wałbrzych. stracił 
punkt na własnym boisku po 
remisowym meczu z Moto Jelcz.

WYNIKI: Stilon Gorzów — 
ROW Rybnik 2:0 (0:0), Lechia 
Gdańsk — Górnik Wałbrzych 
1:0 (0:0). Piast Gliwice — Bał­
tyk Gdynia 1:0 (0:0), Warta 
Poznań — Zagłębie Lubin 4:0 
(1:1), Stoczniowiec Gdańsk — 
Małapanew Ozimek 0:3 (0:2), 
Zawisza Bydgoszcz — Goplania 
Inowrocław 1:0 (1:0). Gwardia 
Koszalin — Olimpia Poznań 0:1
(0=1) Zagłębie Wałbrzych — 
Moto Jelcz 1:1 (1:1).

1. Lechia 19: 7 25- 7
2. Zagłębie W. 19: 7 18— 8
3. Bałtyk 18: 8 15- 6
4. Małapanew 17: 9 20—11
5. Zawisza 15:11 14— 9
6. Moto 15:11 11—10
7. ROW 14:12 18—12
8. Zagłębie Ł. 12:14 15—14
9. Stilon 12:14 14—14

10. Piast 12:14 11—17
11. Olimpia 12:14 10—19
12. Gwardia 11:15 10—19
13. Górnik 10:16 13—12
14. Warta 10:16 16—21
15. Stoczniowiec 7:19 6—22
16. Goplania 6:21 8-23

■fc

Zwycięzcą turnieju tenisowe­
go w Tokio został Szwed 
Bjoern Borg. W finale pokonał 
on Amerykanina Briana Tea- 
chera 6:3, 6:4. W finale gry po­
dwójnej Australijczycy Ross 
Case i Geoff Masters zwycię­

żyli Amerykanów Toma Gor- 
mana i Pata Dupre 6:3, 6:4.

Borg wyeliminował w półfi­
nale Rumuna Ilie Nastasego 
6:2. 6:3, natomiast Teacher wy­
grał ze swym rodakiem Sandy 
Mayerem 6:2, 7:5.

★
Czołowi tenisiści świata: 

■ Bjoern Borg (Szwecja), Adriano 
Panatta (Włochy), Vitas Geru- 
laitis i Sandy Mayer (obaj 
USA) wystąpią w turnieju po­
kazowym, który odbędzie się 
27.XI. w Pałacu Sportu w Tal­
linie.

Olimpiada szachowa
Na olimpiadzie szachowej w 

Buenos Aires nasi szachiści w 
kolejnej rundzie zmierzyli się z 
Jugosławią i przegrali 1,5:2,5. 
Wynik ten, uzyskany z drużyną 
złożona ze znanych arcymist- 
rzów, jest sukcesem Polaków, 
którzy nadal utrzymują się w 
czołówce turnieju. Po VIII run­
dach nasi szachiści z dorobkiem 
19,5 pkt. sklasyfikowani byli na 
6—11 miejscu. W meczu „na 
szczycie” ZSRR pokonał USA 
3:1 i umocnił się na czele ta­
beli. (Browne przegrał z Pe- 
trosjanem, a Lein z Poługajew- 
skim. Partie Kavalek — Spasski 
i Byrne — Romaniszyn zakoń­
czyły się remisami). Dania zre­
misowała z Kubą 2:2, a Węgry 
wygrały z Anglią 3:1.

Czołówka tabeli po VIII run­
dach: ZSRR — 22,5 RFN — 21, 
Dania i Węgry — 20,5, Bułgaria 
19,5 (1), Kuba, Hiszpania, USA, 
Polska, Izrael, Jugosławia — 
19,5, Islandia — 19.

Do dużej niespodzianki dosz­
ło w turnieju kobiecym. Fina­
listka indywidualnych mist­
rzostw świata Maria Aleksan- 
drija przegrała w I rundzie fi­
nału „A” z szachistką RFN Bar­
barą Hund. Mecz wygrały zawo­
dniczki radzieckie 2:1.

W turnieju kobiecym w I 
rundzie finału „A” (o miejsca 
1—8) Polki pokonały Anglię 
2,5:0,5. Stawkę finalistek uzu­
pełniły ostatecznie Hiszpanki, 
które mimo porażki w bezpo­
średnim spotkaniu 1:2, wyprze­
dziły zespół Rumunii. Brak Ru­
munek w finale jest sensacją 
turnieju.

Wieczorne biegi dookoła PKiN
(A) W Warszawie odbył się 

tradycyjny wieczorny bieg mło­
dzieży studenckiej i robotniczej 
wokół Pałacu Kultury i Nauki 
dla uczczenia 61 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. Zawody roze­
grano pod patronatem zarzadu 
stołecznego TPPR.

Na starcie stanęli reprezen­
tanci -warszawskich uczelni i 
zakładów pracy. Na zawody 
przyjechali również studenci . z 
Moskiewskiej Wyższej Szkoły 
Technicznej.

Największym zainteresowa­
niem licznie zgromadzonej pu­
bliczności cieszył sie bieg szta­
fetowy mężczyzn reprezentacji 
szkół wyższych. Podobnie jak 
przed rokiem zdecydowane zwv-‘ 
cięstwo odniosła sztafeta war­
szawskiej AWF przed Politech­
nika Warszawska. Duża atrak­
cja tego biegu, był start na 
ostatnich zmianach obu sztafet, 
dwóch naszych doskonałych 
czterystumetrowców. Cezarego 
Łapińskiego z AWF i Jerzego 
Pietrzyka. Ten pierwszy otrzy­
mał pałeczkę od kolegów mini­
malnie przed Pietrzykiem i 
utrzymał przewagę aż do mety.

Również w konkurencji szta­
fet kobiet wygrały wyraźnie 
studentki z AWF.

W biegu otwartym mężczyzn 
zwycięstwo, po zaciętym biegu, 
odniósł Krzysztof Broniak z Po­
lonii Warszawa przed Markiem 
Jakubowskim z Legii.

Zawody zakończyły masowe 
biegi warszawskich studentów 
w których wzięło udział ok. 300 
zawodników.

A oto wyniki:

3. Ludomir Parafianowicz 
(KKS Katowice).

Bieg rozstawny mężczyzn
1. AWF Warszawa
2. Politechnika
3. Moskiewska 

Techniczna
Warszawska 
Wyższa Szkoła

kobietBieg rozstawny
1. AWF Warszawa
2. Wojewódzka Usługowa Spół­

dzielnia Pracy Chełmno
3. SGGW-AR
Bieg rozstawny mężczyzn — 

zakłady pracy
1. WUSP Chełmno I
2. WUSP Chełmno II
3. Huta Warszawa
Bieg otwarty mężczyzn
1. Krzysztof Broniak (Polonia 

Warszawa'
2. Marek Jakubowski (Legia 

Warszawa)

Maiera
przeciwniczką „Cosmosu”
(A) Popularność i uznanie dla 

klasy doskonałego bramkarza 
Bayernu Monachium i repre­
zentacji RFN, Seppa Maiera, 
nie słabnie. Ostatnio wokół pił­
karza roku 1978 w RFN krążą 
przedstawiciele znanego, nowo­
jorskiego klubu „Cosmos” i mi­
sja ich jest wszystkim znana. 
Chcą pozyskać Maiera do swo­
jej drużyny. Propozycję tę pod­
trzymuje również Franz Be- 
•ckenbauer, obecnie grający w 
barwach „Cosmosu”, a przed­
tem kolega Maiera z drużyny 
Bayernu i reprezentacji RFN.

Sam Sepp Maier nie miałby 
nic przeciwko temu, aby grać 
znów razem z Beckenbauerem 
w jednej drużynie, jednak na 
przeszkodzie stoi... żona. „...Je­
śli chcesz, to jedź do Ameryki, 
ale beze mnie. Jest mi w mo­
im kraju dobrze i nie zamie­
rzam zmieniać miejsca zamie­
szkania” — brzmiała zdecydo­
wana odpowiedź pani Agnes 
Maier.

Józef Łuszczek 
wznowił treningi
(A) Mistrz świata w biegach 

narciarskich Józef Łuszczek 
wznowił treningi po 12 dniach 
przerwy spowodowanej kontu­
zją (zapalenie ścięgna).

Jak powiedział po konsulta­
cjach z lekarzami trener Łusz­
czka — Edward Budny, kontu­
zja choć bolesna nie była gror 
źna.

Trener nadal bardzo chwali 
swojego podopiecznego: „Ogro­
mne powodzenie i sukcesy ubie­
głej zimy nie zmieniły go. Jest 
nadal skromny, zdyscyplinowa­
ny i bardzo ambitny. Trzeba 
tylko uważać, aby zbyt ostro 
nie trenował”.

Najlepszy biegacz ostatnich 
narciarskich mistrzostw świata, 
przebiegł podczas lata 4 tys. 
km, z czego na nartach, na 
austriackim lodowcu Dachstein, 
ponad 1 tys. km.

W najbliższych dniach, pod 
wodzą trenera E. Budnego, kil­
ku młodych biegaczy udaje się 
na śnieżne treningi do Kiruny. 
Właśnie w tym mieście, Józef 
Łuszczek wygrał ostatniej ii- 
my z całą czołówką świata bieg 
na 30 km, na dyst. 15 km był 
drugi, czym jeszcze raz udowo­
dnił, że jego dwa medale zdo­
byte w Lathi nie były dziełem 
przypadku.

Obok Łuszczka, do Kiruny je- 
dzie 18-latek, utalentowany Ry­
szard Budź (Podhale Nowy 
Targ) oraz 19-letni Jan Piela 
(LKS Klimczok Bystra) i An- 
drtej Firlej (Srublarnia Żywiec).

★
Jeszcze przed zimowa olim­

piadą w Innsbrucku w 1976 r. 
nikt o nim nie słyszał. Billy 
Koch, zdobywając srebrny me­
dal w biegu na 30 km. stal 
się sensacją igrzysk, fachowcy 
narciarscy wróżyli mu wielką 
przyszłość.

W sezonach poolimpijskich 
Koch nie potwierdził jednak 
swej klasy. Na ubiegłorocznych 
mistrzostwach świata w Lahti 
zajmował dalekie miejsca (15 
na 15 km i 33 — na 30 km),
które uzasadnił tak:

Po olimpiadzie w Innsbrucku 
brak było porozumienia między 
mną. a moim trenerem i stra­
ciłem praktycznie cały sezon. 
Zaniedbania treningowe odbiły 
się natychmiast na wynikach.

Termin igrzysk olimpijskich 
w Lake Placid w 1980 r. już 
niedaleko i Billy Koch wziął 
się do pracy treningowej, jak 
nigdy dotychczas. Przygotowa­
nia do tegorocznego sezonu roz­
począł bardzo wcześnie, w 
Szwajcarii, gdzie budował fi­
zyczne i kondycyjne podstawy 
formy.

— Trenuję więcej niż przed 
dwoma laty i chciałbym r-w- 
tórzyć sukcesy z Innsbrucka. 
Chciałbym. lecz czv mi się to 
uda. trudno powiedzieć. Bieg 
narciarski to trudna i złożona 
konkurencja, dlatego trudno 
coś prorokować — powiedział 
Koch.

W Szwajcarii trenowali rów­
nież w tym okresie narciarze 
klasyczni gospodarzy oraz Fran­
cuzi. Wyrażali się oni z uzna­
niem o zapale treningowym Ko­
cha. który w okresie przygoto­
wawczym najchętniej jeździł 
na rowerze I nartorolkach.

— Jednak najbardziej lubię 
biegać na nartach i nie zamie­
niłbym tej dyscypliny na inną 
— stwierdził 23-letni Billy 
Koch.



(R) NB 263, 6 LISTOPADA 1973 R*

Po sezonie żużlowym

Warto brać przykład z Duńczyków
I  " .................................■■ " ■■

WALDEMAR CHLEBOWSKI

(A) Ole Olsen zapowiedział, że kończy występy w lidze angiel­
skiej i wraca na stale do Danii. Fot* CAF — Photofax

Mike Lohmann i Finn Thom­
sen zdystansowali zespół an- 
gieŁski (Malcolm Simmons, Pe­
ter Collins, Dave Jessup. Mi-

Wzrosła w ostatnich latach 
popularność sportu żużlowego 
w świecie. Oprócz reprezen­
tantów krajów, w których dy­
scyplina ta rozwijała się w po­
czątkach swego istnienia (USA, 
Australia, Wielka Brytania) oraz 
tych, w których uprawiana jest 
od dawna (Szwecja, Polska. 
CSRS, ZSRR, RFN), w impre­
zach międzynarodowych biorą 
obecnie udział również zawod­
nicy z Danii, Finlandii, Włoch. 
Holandii. Norwegii. Austrii, 
Bułgarii, Jugosławii, Węgier, 
Rumunii i NRD.

W tegorocznym sezonie wiel­
ka rewelacją byli Duńczycy. Po 
raz pierwszy awansowali do fi­
nału drużynowych mistrzostw 
świata, w Landshut zdecydowa­
nie wyprzedzili wszystkich ry­
wali. Hans Nielsen, Ole Olsen,

(P) Smutna wieść rozeszła się 
do Warszawie w ub. sobotę — 
zmarł Stanisław Szyszłło, 
działacz sportowy, jakich mało. 
Całe niemal swe życie poświę­
cił społecznej pracy w sporcie. 
Działał na przeróżnych szczeb­
lach sportowej władzy, histo­
ryczne znaczenie mają Jego o- 
siągnięcia w sporcie dziecięcym 
i młodzieżowym.

Do Dziecięcego Cżwórboju 
„Świata Młodych” przypisuje 
się po latach wiele nazwisk. Ja 
mogę poświadczyć/że'impreza 
ta zrędziła się w głowię p. Sta­
nisława przed więcej niż 25 la-

Bogaty sezon 
tenisa stołowego

(A) Interesująco zapowiadała 
się najbliższe startv międzyna­
rodowe polskich tenisistów sto­
łowych. W listopadzie czekaia 
naszych reprezentantów cztery 
ważne występy.

Najważniejsza impreza bedzie 
mecz I ligi europejskiej (8.XI.) 
z Austria we Wrocławiu. Przed 
Polakami rysuje sie w tym se­
zonie realna szansa awansu do 
..superligi”. Trener kadry Zdzi­
sław Derdoń na mecz z Au­
striakami wyznaczył następują­
cy skład: Jolanta Szatko. Stani­
sław Frączyk. Leszek Kucharski 
i Stefan Dryszel. Austria poko­
nała niespodziewanie wysoko 
Bułgarie 5:2 i zajmuje 3 pozy­
cje w tabeli. Polska natomiast 
do dwóch zwycięstwach 7:0 pro­
wadzi w rozgrywkach. Serie 
wielkich turniejów międzynaro­
dowych zapoczątkują międzyna­
rodowe mistrzostwa Francji w 
Paryżu (10—12.XI.). W Paryżu 
wystąpią — Andrzej Grubba i 
Andrzej Jakubowicz. Dwóika 
ta. wraz z Jolanta, Szatko i We­
ronika Sikora reprezentować 
będzie Polskę także w między­
narodowych mistrzostwach Ju­
gosławii (16—1.9.XT--- Borovo).

Listopadowe imprezy zamkną 
międzvnarodowp mistrzostwa 
Skandynawii (23—26.XI), które 
tradycyjnie będą miały najsil­
niejsza obsadę. W Norrkoeping 
wystąpią w naszej reprezentacji 
Jolanta Szatko. Małgorzata Ur­
bańska. Stanisław Frączyk i 
Andrzej Grubba.

★

W Chersoniu rozegrano awan­
sem mecz trzeciei koleiki roz­
grywek europejskiej „sunerli- 
ei” tenisa stołowego, w którvm 
ZSRR przegrał z Węgrami 1;6.

Jedyny punkt dla gospodarzy 
zdobyła para mikstowa Walen­
tyna Popowa. Walery Szewczen- 
ko pokonując Zsuzse Olah i Ti- 
bora Klampara 22:20. 21:13. Dla 
Węgrów punktv zdobyli: Gabor 
Gergelv i, Tibor Klamnar — no
2. 7suzsa Olah i debel Gergely
— Klamnar — no 1.

W tabeli ..superligi” na dozv- 
cji lidera umocnili sie Węgrzy
— 3 zwycięstwa. ZSRR zajmuje 
ostatnie 8 miejsce bez zwycię­
stwa.

Puchar Anglii 
w futbolu kobiecym 

Piłka nożna staje się w An­
glii sportem... kobiecym. Do 
rozgrywek piłkarskiego Pucha­
ru Anglii w konkurencji pań 
zgłosiły się w bieżącym sezo­
nie 134 zespoły. Futbolistki z 
Wysp Brytyjskich nie ograni­
czają się do rywalizacji krajo­
wej. Niedawno angielska jede­
nastka rozegrała w Southamp­
ton mecz z zespołem Belgii, 
wygrywając 3:0. 

chael Lee i Gordon Kennett), 
Polaków i reprezentantów Cze­
chosłowacji.

Popularność w Danii za­
wdzięcza „czarny sport” 31-let- 
r.iemu Ole Olsenowi, zawodni­
kowi, który w latach 1971 i 1975 
był indywidualnym mistrzem 
świata. Zajął się on szkoleniem 
juniorów, zorganizował ligę, w 
której młodzi chłopcy już w 
wieku 12 lat ścigają się na mo­
tocyklach o malej mocy na nor­
malnych torach. Praca z naj­
młodszymi szybko przyniosła e- 
fekty. W 1977 r. Alf Busk trium­
fował w I edycji Młodzieżowych 
Mistrzostw Europy, a w tym 
roku jego sukces powtórzył Finn

ty. Przez kilka lat przekonywał 
kogo było trzeba, wreszcie w 
1955 roku mieliśmy pierwsze 
wydanie imprezy, która roz­
rosła się do niebywałych roz­
miarów. Dziś 4-bój dziecięcy 
jest uprawiany przez dzieci ze 
szkół podstawowych w Azji, 
Europie i Ameryce. Co roku, za 
każdym razem w innym kraju
— odbywa się finał imprezy 
zainicjowanej przez Stanisława 
Szyszłłę.

Wszystkie kolejne imprezy 
dziecięce to skutek uporu p. 
Stanisława, który jednocześnie 
myślał i o starszych. On to za­
inicjował 5-bój drużynowy 
„Sztandaru Młodych”, rozkręci­
ła się też działalność komisji 
młodzieżowej PZLA, w której 
dzielnie współpracowali z p. 
Szyszłłą Henryk Janowski i 
Józef Wiemicki. Polska lekko­
atletyka młodzieżowa stała się 
dla Europy wzorem. Pomyślał
— wtedy p. Stanisław o mi­
strzostwach Europy w lekko-

I atletyce juniorów. W 1964 ro­
ku Polska zorganizowała pierw­
szą — jeszcze nieoficjalną — 
batalię europejskiej młodzieży. 
Dziś oficjalne już mistrzostwa 
Europy są jedną z najpopular­
niejszych w Europie imprez!

Pracował p. Stanisław Szy­
szłło we władzach polskiej i 
europejskiej „królowej sportu”, 
był działaczem Polskiego Ko­
mitetu Olimpijskiego. Zaintere­
sowania Jego wybiegały daleko 
jednak poza lekkoatletykę i 
PKO1. Każdy niemal incydent 
boiskowy sprzeczny z etyką 
sportową spotykał się z natych­
miastową reakcją wychowanka 
wyszkowskiego gimnazjum (jed­
na z twierdz szkolnego sportu 
w okresie międzywojennym) i 
warszawskiej Polonii. Pisma p. 
Stanisława do wszystkich chy­
ba redakcji warszawskich to 
najlepsze świadectwo tego, czym 
był dla Zmarłego sport, z któ­
rym nie rozstawał się i w tych 
chwilach, gdy medycyna skaza­
ła Go na bezwzględny spokój. 
Do końca swego życia walczył 
o to, by sport polski był* jak 
najbliższy Jego ideałom!

Nie będzie już telefonów 1 li­
stów od p. Stanisława, nie bę­
dzie z Nim arcyinteresujących 
dyskusji. Pozostaną tylko 
wspomnienia po pięknej Jego 
działalności, którą uczcijmy 
dziś zwyczajowym:

Cześć Jego pamięci!
S. Sień

Polscy hokeiści 
wyjechali do Finlandii

(P) W sobotę późnym wieczo­
rem na pokładzie promu 
„Gryf” odpłynęła do Helsinek 
ekipa polskich hokeistów, któ­
rzy w poniedziałek i wtorek 
rozegra ją w Finlandii dwa spot­
kania z reprezentacją tego kra­
ju. Ostatecznie pod wodzą tre­
nera Jarosława Bartonia wy­
jechało 13 hokeistów, gdyż 
Andrzej Słowakiewicz uległ 
kontuzji w czasie ostatniego 
meczu pucharowego Podhala w 
Bukareszcie.

Do Finlandii wyjechali: 
Henryfc Wojtynek, Henryk 
Buk, Józef Batkiewicz, Andrzej 
Chowaniec, Stefan Chowaniec, 
Andrzej Iskrzycki, Mieczysław 
Jaskięrski, Walenty Ziętara, 
Wiesław Jobczyk, Marek Mar- 
cińczak, Henryk Pytel. Leszek 
Tokarz, Andrzej Zabawa, Hen­
ryk Gruth, Andrzej Małysiak, 
Tadeusz Oblój, Henryk Jani­
szewski, Leszek Kokoszka i Je­
rzy Potz.

Przed wyjazdem odbyło się 
uroczyste wręczenie zawodni­
kom nominacji do grupy „B” 
przygotowań olimpijskich.

Jensen. Zarówno Buak, Jak i 
Jensen wychowankami Ol­
sena.

W najważniejszym turnieju 
1978 roku — finale indywidual­
nym — Ole Olsen dał swoim 
uczniom doskonały przykład. 
Po raz trzeci zdobył tytuł naj­
lepszego żużlowca. Na londyń­
skim torze Wembley jego wyż­
szość uznać musieli Anglicy, u- 
biegłoroczny mistrz — Nowo­
zelandczyk Ivan Mauger, 
szwedzki weteran żużla An­
dres Michanek oraz czołowi 
zawodnicy z USA, Australii, 
Polski i CSRS. XI miejsce w 
finale wywalczył Fin Ila Tero- 
maa. co było dużą niespodzian­
ką — Finlandia nie ma boga­
tych tradycji w tej dyscypli­
nie sportu.

Jedynym turniejem finało­
wym, który nie zakończył się 
zwycięstwem Duńczyków, były 
mistrzostwa świata par. Zwy­
ciężyli Anglicy (Malcolm Sim­
mons i Gordon Kennett), wy­
przedzając Nowozelandczyków 
(Ivan Mauger i Larry Ross). 
Ole Olsen zajął razem z Finnem 
Thomsonem III lokatę.

Żużlowcy polscy nie odegrali 
większej roli w turniejach mię­
dzynarodowych. W finale in­
dywidualnym mieliśmy dwóch 
reprezentantów*. Jerzy Rembas 
zajął V miejsce, a Marek Cie­
ślak był dwhinasty. Finał dru­
żynowy przyniósł nam III miej­
sce, wywalczone głównie przez 
Edwarda Jancarza i Marka Cie­
ślaka — zawodników*, którzy 
już kilkanaście lat występują 
na żużlowych torach. Słabszy 
występ Zenona Piecha wytłu­
maczyć można jego długą cho­
robą. Młodsi zawodnicy — Je­
rzy Rembas i Andrzej Huszcza 
zawiedli nie po raz pierwszy 
w turniejach wysokiej rangi. 
Radzą oni sobie świetnie w roz­
grywkach krajowych, Rembas 
z powodzeniem występuje na­
wet w lidze angielskiej. W za­
wodach międzynarodowych jeż­
dżą nerwowo i nie odnoszą suk­
cesów. Bolesław Proch, na któ­
rego współprace z Edwardem 
Jancarzem liczyliśmy przed mi­
strzostwami par. zdobył w cho­
rzowskim finale tylko 2 punkty, 
co spowodowało, że Polska by­
ła dopiero piąta.

Pierwszy raz dwaj polscy za­
wodnicy wzięli udział w mis­
trzostwach świata na torach dłu­
gich. Start Henryka Żyty i An­
drzeja Marynowskiego zakoń­
czył sie występem w elimina­
cjach. Brak doświadczenia w 
tego rodzaju wyścigach oraz 
brak w kraju 1000-metrow*ego 
toru powodują, że zaintereso­
wanie naszych żużlowców tego 
rodzaju zawodami jest niewiel­
kie. A szkoda — czołówka świa­
towa bierz© w nich udział, 
startuje ponadto w wyścigach 
na torach trawiastych i na 
lodzie. Jak twierdzą m.in. Ol­
sen. i Mauger. wszechstronność 
dobrze wpływa na formę.

Jakie są przyczyny aktual­
nej słabości polskiego żużla? 
Braki techniczne nawet u czo­
łowych zawodników, brak od­
powiedniej liczby dobrych mo­
tocykli. części zamiennych, o- 
leju. Postęp w dziedzinie sprzę­
tu jest zjawiskiem naturalnym. 
Nasz sneedway. odcięty od pro­
ducentów, nie może za nim 
nadążyć. Do Anglii daleko i 
płacić trzeba dolarami. Czecho- 
słowacy natomiast — pechowo 
sie składa — są naszym rywa­
lem w tej dyscyplinie soortu. 
Czy naprawdę jest to sytuacja 
bez wyjścia?

W przyszłym roku finał In­
dywidualnych Mistrzostw Świa­
ta odbędzie się na Stadionie 
Śląskim w Chorzowie. Może 
odegrają w nim Polacy wię­
ksza role niż w tegorocznych 
imprezach?

Najświetniejszy tor 
starego Rzymu

Już za królów odbywały się 
w Rzymie wyścigi wozowe i 
konne. Wozowe miał jakoby u- 
stanowić Romulus. Najświet­
niejsze urządzano w Circus 
Maximus. Był to najstarożyt- 
niejszy i najrozleglejszy tor wy­
ścigowy rzymski. Jego urządze­
nia wewnętrzne tak się przed­
stawiały: wszedłszy bramą głó­
wną, gdzie po obu stronach 
znajdowały się szranki t.j. po­
mieszczenie dla wozów wyści­
gowych, spostrzegało się po­
środku toru podwyższenie (spi­
na), oraz na obu jego końcach 
po trzy mety w postaci ko­
lumn stożkowatych.

Przestrzeń spiny pomiędzy 
metami zdobiły kolumny, małe 
świątynie, posągi bogów, a po­
czątkowo i most okrętowy za­
stąpiony przez Cezara Augusta 
obeliskiem, stojącym obecnie 
na Piazza del Popolo w Rzy­
mie. Prócz tego Marek Agryp- 
pa umieścił w Cyrku Wielkim, 
na wysokiej podwalinie siedem 
wodą tryskających delfinów. 
Znajdowało się tam wreszcie 
obok szranek, rusztowanie, a ra­
czej ołtarz, na którym umiesz­
czano siedem drewnianych jaj.

Każdy wyścig liczył siedem o- 
biegów. Otóż po każdym obiegu 
zdejmowano jedno jajo, aby w 
ten sposób wskazać widzom ilość 
dokonanych obiegów. Wozy by­
ły dwukolne, dyszel kończył się 
głową orła, przednie nogi ru­
maków obwiązywano przepas­
kami. Woźnica przywdziewał 
krótką tunikę, obciągniętą w 
górnej części ciała rzemienną 
plecionką, jakby sznurówką, po­
łączoną z lejcami. Za sznurów­
ką tkwił nóż, którym woźnica 
przecinał rzemienie, uwalniając 
się od lejc, gdyby konie ponio­
sły. Nogi miał ozute w obcisłe, 
sztywne kamasze, na głowie 
skórzaną kapicę podobną do heł­
mu.

Od poniedziałku - 6. II. 
do niedzieli -12. II.

6—7. HOKEJ NA LODZIE. 
Lappeenranta. Helsinki. Fin­
landia — Polska;

6—12. TENIS. Sztokholm. 
Hongkong. Bogota. Turnieje 
Grand Prix;

8. TENIS STOŁOWY. Wro­
claw. Polska — Austria 
(euroliga);

8—12. PIŁKA RĘCZNA. 
Katowice. Puchar Śląska 
(kobiety);

10—12. BOKS. Warszawa. 
Turniej Im. Feliksa Stamma;

10— 12. TENIS STOŁOWY. 
Paryż. Międzynarodowe mi­
strzostwa Francji;

11— 12. GIMNASTYKA 
ARTYSTYCZNA. Madryt. 
Mistrzostwa Europy;

12. HOKEJ NA ŁODZIE. 
Nowy Targ. Podhale — 
Steaua Bukareszt (mecz 
ćwierćfinałowy o Puchar 
Europy).

Nowa gwiazda 
brazylijskiej piłki

Brazylijscy kibice mają no­
wego idola. ,.Nowego” — w peł­
nym tego słowa znaczeniu. Pił­
karz ten bowiem nie zdołał na­
wet zakwalifikować się do 40- 
osobowej kadry „Mundial-78”, 
a jego nazwisko do. niedawna 
rzadko trafiało na łamy prasy. 
Dziś Zenon jest sławny, a fa­
chowcy wróżą mu wielką ka­
rierę.

Zenon przyczynił się w du­
żym stopniu do zdobycia przez 
klub Guarani tytułu mistrza 
Brazylii. Jest on rozgrywają­
cym swej drużyny i głównym 
jej strategiem. Potrafi doskona­
le spełniać rolę tzw. plastra, o 
czym przekonało się już wielu 
znakomitych piłkarzy Brazylii 
godnym następcą Rivelino...

Do Guarani trafił Zenon z 
klubu Avai. Początki kariery w 
nowym zespole nie były łatwe, 
ówczesny trener Guarani wy­
stawiał go na pozycjach, nie od­
powiadających jego predyspozy­
cjom. Dopiero gdy zespół szko­
lić zaczał Carlos Alberto Silva, 
Zenon 'znalazł właściwe miejsce 
w drużynie. Wraz z Carlosem 
i Renatoem tworzy dziś for­
mację, nie mającą sobie rów­
nej w Brazylii. Jest niezrówna­
nym specjalistą wykonywania 
rzutów wolnych, z którj*ch zdo­
bywa wiele bramek.

Zenon ma dopiero 24 lata, 
jest studentem ekonomii. Jego 
marzeniem jest oczywiście gra 
w reprezentacji i występ na Mi­
strzostwach Świata — 82.

Przed kilkunastu dniami 
Główny Komitet Kultury Fi­
zycznej i Sportu oraz Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowa­
nia zawarły istotne przymie­
rze, którego efektem był opu­
blikowany już dokument „Sy­
stem współzawodnictwa spor­
towego dzieci i młodzieży”. 
Istnieje powszechne przeko­
nanie, że porozumienie obu 
resortów powinno mieć bar­
dzo korzystne znaczenie dla 
kultury fizycznej dzieci i mło­
dzieży, a także polskiego 
sportu.

W ub. tygodniu w siedzibie 
GKKFiS odbyła się konferen­
cja prasowa z udziałem mini­
stra oświaty i wychowania — 
Jerzego Kuberskiego oraz 
przewodniczącego GKKFiS —

Jeżdżono zwykle dwójką lub 
czwórką, rzadko kiedy trójką. 
Czasem zaprzęgano siedem ko­
ni w poręcz. Jak namiętnie 
Rzymianie lubili wyścigi, jak 
obsypywali oklaskami zwycięs­
kiego woźnicę — trudno sobie 
wyobrazić. Najdzielniejszych bie­
gunów dostarczały Sycylia, 
Kappadocya, Hiszpania, Afry­
ka oraz kraj Hirpinów, staro­
żytny szczep Samnitów, zamie­
szkujący tereny między Kam­
panią a Apulią. I wówczas już 
troskliwie zapisywano rodowód, 
wiek i imię konia. Podczas wy­
ścigu oczy wszystkich zwraca­
ły się szczególnie na lewego 
konia lejcowego, któremu przy­
padało najcięższe zadanie przy 
każdorazowym zakręcie około 
mety. Zawadzenie bowiem o 
metę, lub nagły przestrach ru­
maka, narażały na największe 
niebezpieczeństwo wóz i woźni­
cę.

Przewodniczący, siedząc na 
balkonie, dawał znak rozpoczę­
cia wyścigów, rzucając na tor 
białą tkaninę. Wyścigom przy­
grywała orkiestra. Zaprzęgi wy­
ścigowe ustawiały się przed 
szrankami po prawej stronie 
portalu wyścigowego, przebie­
gały tor po prawej stronie spi­
ny, przy mecie zawracały na 
tor lewy od spiny i tym try­
bem siedmiokroć plac objeżdża­
ły. Równocześnie puszczano za­
zwyczaj cztery rydwany. Zwy­
cięzcą zostawał ten, który po 
ostatnim obiegu przekroczył 
znak kredą zakreślony na zie­
mi. Za czasów rzeczy pospolite) 
odbywało się dziesięć lub dwa­
naście wyścigów. Pod rządami 
Kaliguli liczba ich wzrosła do 
24 i taką już pozostała. Praw­
dopodobnie długość toru wyno­
siła 600 metrów. Stąd wynika, 
że ścigający przemierzał 14 ra­
zy trasę, a więc odległość rów­
ną 8,4 kilometrów. T. Kos.

Z toru wyścigowego

Mieczysław Mełnicki dżokejem roku
<P> Sezon wyścigowy, zakończony został efektownym zwy­

cięstwem ogiera Cedro ze Stajni Strzegom w ostatniej tego­
rocznej nagrodzie imiennej. Konsekwentnie przeprowadzony 
przez Kozłowskiego Cedro na 150 m przed celownikiem 
energicznie wyszedł z grupy i ukończył wyścig na I miejscu 
po walce z biegnącym przy bandzie Jerotem.

Nasz faworyt, zdobywca 
Nagrody „Życia Warszawy”, 
ogier Ile de Nord (pod dżoke­
jem Ochockim) szedł „tępo” 
w dystansie, poprawiał po­
zycję „dużym kołem” i ruszył 
szybciej dopiero w połowie 
prostej. W końcówce zabrakło 
mu jednak sił i zajął z tru­
dem III miejsce, o łeb przed 
mocno nacierającym „od pola” 
Steffenem.

Nagrodę Negatiwa dla 3-let- 
nich arabów wygrał powszech­
ny faworyt, ogier Bajazet ze 
Stajni Libartowo, dołączając w 
ten sposób do czołówki roczni­
ka. W ostatnim biegu sezonu, 
tj. handfeapowej gonitwie na 
2.000 m, bardzo wartościowe 
zwycięstwo odniósł ogier Da- 
naos, dosiadany przez A. War- 
sztockiego. Nikt nie przypusz­
czał początkowo, iż trenerowi 
Molendzie uda się tak dalece 
poprawić pozycję tego konia.

Warto odnotować na zakoń­
czenie, że po gonitwach nie­
dzielnych, pełniący od 12 lat 
wzorowo swą funkcję, sędzia- 
-starter Jerzy Elias, został uho­
norowany pamiątkowym meda­
lem PTWK. J. Elias właśnie w 
niedzielę przekroczył 6.500 ofi­
cjalnych gonitw w karierze.

Sprawozdawcy wyścigowi wy­
brali Mieczysława Melnickiego 
dżokejem roku 1978. W głosowa­
niu następne miejsca zajęli: 
Andrzej Tylicki i Bolesław Ma­
zurek, tytuł trenera roku uzy­
skał kierownik Stajni Zołędni- 
ca Andrzej Walicki, a na­
stępne miejsca zajęli Jerzy Jed- 
naszewski i Piotr Czarniecki. 
Koniem roku został Pawiment, 
wychowanek PSK Iwno, a 
trenowany przez J. Jednaszew- 
skiego.

WYNIKI GONITW
Sobota — 4.X.

Gon. I — Dolomit, Zawierucha, 
tot. 26; fr. 24, 28; porz. 56: Gon. 
II — Bizamt, Obstaccl, tot. 44; fr. 
24 . 24; porz. 54; Gon. III — Or- 
mont, Murga. Dzięcielina, tot. 62; 
fr. 30, 34, 32; porz. 208; tr. 576; 
Gon. IV — Euros, Dementi, Otok, 
tot. 538 (!); fr. 74, 70. 46, 63; porz. 
716; tr. 7.3S2; Gon. V — Bajazet, 
Ren. tot. 52- fr. 50. 32; porz. 76; 
tr. 9.964: Gon. VI — Dacvt. Dio- 
rnos. Esprit, tot. 130; fr. 40, 66. 36; 
porz. 630; tr. 16.284: Gon. Vii — 
Duch puszczy. Dianota, Obiata, 
tot. 40; fr.' 24, 30. 32; porz. 146; 
tr. 3.884; Gon. VIII — Cadyk. EI- 
bana (Gobelin wycofany), tot. 40; 
fr, 116,30; porz. 274; tr. 2.312.

Mariana Renke. Kierownicy 
obu resortów rozszerzyli in­
formacje zawarte w doku­
mencie i wyjaśnili wątpliwoś­
ci, zgodnie podkreślając, że 
oczekują po nowym systemie 
korzystnych efektów*. Wspólne 
działanie MOiW i GKKFiS 
oraz innych instytucji, zajmu­
jących się sportem i wycho­
waniem fizycznym, ujednoli­
cenie systemu imprez, ocen i 
selekcji, powinno stworzyć 
pomyślniejsze warunki dla 
rozwoju wychowania fizycz­
nego i sportu.

Trzeba podkreślić, że „Sy­
stem współzawodnictwa spor­
towego dzieci i młodzieży” 
uwzględnia wszystkie dotych­
czasowe zdobycze organizato­
rów sportu szkolnego, istnie­
jące już imprezy i systemy 
rywalizacji. Nadaje im jednak 
nową jakość, porządkuje i 
ujednolica x aktywność po­
szczególnych pionów, zwięk­
sza efektywność szkolenia, 
umożliwia najbardziej uzdol­
nionym dziewczętom i chłop­
com prawidłowy* rozwój ich 
talentu, a także chroni mło­
dzież przed nadmierną fizycz­
ną eksploatacją.

Współzawodnictwo jest 
bodźcem uprawiania sportu, 
zwłaszcza wśród najmłod­
szych. System imprez, a tym 
samym proces szkoleniowy* 
musi mieć jednak jednolity 
charakter i uwzględniać pre­
dyspozycje fizyczne dzieci i 
młodzieży. „System współza­
wodnictwa...” przewiduje kil­
ka jego form. Formą rywali­
zacji dla dzieci i młodzików 
będą Igrzyska Młodzieży 
Szkolnej, przeprowadzane od 
najniższego szczebla — szkoły 
po szczebel wojewódzki. Ju­
niorzy młodsi rywalizować 
będą w ramach Spartakiady 
rozgrywanej co roku. Jej 
pierwszy etap — to sparta­
kiada w szkole ponadpodsta­
wowej, następnie zaś w gmi­
nie, -województwie. Spartakia­
dy młodzieży kończyć się bę­
dą na szczeblu centralnym, 
z tym, że co pięć lat impreza 
ta mieć będzie szczególnie 
uroczysty charakter. Właśnie 
w 1979 roku, w 35-lecie PRL 
odbędzie się w Bydgoszczy i 
Toruniu tego typu impreza o 
wyjątkowym charakterze. W 
pozostałych latach zawody 
centralne rozgrywane będą w 

' różnych miastach i bez ko­
sztownej oprawy. Ponadto or­
ganizowane. będą co roku w 
poszczególnych dyscyplinach 
mistrzostwa Polski juniorów.

System Imprez sportowych 
oprócz aktywizacji środowisk 
oraz ujednolicenia szkolenia

Niedziela — S.X.

Gon. I — Estragon. Cerata, 
Flesz, tot. 24; fr. 22,24,3*; porz. 
114; Gon. II — Dżwińsk, Nikias 
tot. 82; fr. 40,30; porz. 120; Gon. 
III — Filigran, Zorka. Radca 
(Dios.pusz.ta wycofana), tot. 50; fr.

Jak to na wyścigach ładnie
Przyciągały mnie od czasu do 

czasu wyścigi konne swą nie­
powtarzalną atmosferą, przyglą­
dałem się przede wszystkim 
twarzom ludzi, podsłuchiwałem, 
co mówili, jak się zachowywali. 
Najmniej obchodziły mnie ko­
nie. Dopóki nie obstawiłem 
pierwszego w życiu „porządku", 
wszystkie były dla mnie jedna­
kowe, przebieg gonitw mało 
mnie obchodził. W tym roku 
spędziłem na Służewcu kilka­
naście dni wyścigowych. Zade­
biutowałem jako gracz.

Sterczałem przy siatce okala­
jącej padok, taksowałem wzro­
kiem oprowadzane przed bie­
giem konie, biegłem do kas, 
aby zdążyć przed dzwonkiem. 
Potem, gdy bomba poszła w gó­
rę, oczekiwałem niecierpliwie na 
start. Kiedy zaś konie wystarto­
wały, stawałem na ławce, wy­
patrując, jak biegną moi fawo­
ryci.

Nie zauicażyłem nawet, jak 
sam zacząłem podkrzykiwać 
wyścigowe zawołania: „dawaj 
jeden sześć!", „dawaj sama jed­
na!". Najpierw nieśmiało, a po­
tem wspólnie z innymi. A kiedy 
zdarzało się, że wytypowane 
przeze mnie konie przyszły „o 
kawał" albo „o pół pola", nie 
kryłem swego zadowolenia i 
szydziłem ze wszystkich, któ­
rzy nie brali ich pod uwagę.

KAŻDY WIDZI 
SWEGO KONIA

Właściwa ocena kom na pa- 
doku ma w typowaniu duże 
znaczenie. Po czym rozpoznać, 
w jakiej są jormie? Przyglą­
dam się stawce i obstawiam te 
dobrze zbudowane, te o mniej­
szych wymiarach odrzucam. Za 
chwilę ten najmniejszy zwycię­
sko finiszuje. Mówią mi: w ara­
bach wszystko jest możliwe. 
Arab ma prawo raz być pierw­
szy, raz ostatni. Jeśli arab ogon 
sztywno trzyma, to jest dobrze 
przygotowany. Jeśli ogon mu 
wisi, z formą coś nie bardzo.

ma na celu właściwą selekcję. 
Zawodom towarzyszyć będą 
sprawdziany i testy, które 
łącznie z wynikiem sporto­
wym stworzą obiektywną 
prognozę dalszego ’ rozwoju 
sportowego talentu. Pozostała 
młodzież, nie posiadająca pre­
dyspozycji sportowych, znaj­
dzie w nowym systemie oka­
zję do wszechstronnego roz­
woju fizycznego.

Dokument, o którym mowa
— ma stać się oczywiście 
początkiem konkretnej robo­
ty. Nie będzie to łatwe, zwa­
żywszy brak tradycji sporto­
wych i dobrych. wzorów w 
wielu regionach kraju, niedo­
statek sprzętu, kadr?*, obiek­
tów i urządzeń sportowych. 
Tym problemom obydwa re­
sorty poświęca w najbliższym 
czasie wiele uwagi.

— Zawarte porozumienie 
stanowi dopiero etap wstępny, 
pierwszy rozdział. Za nim 
muszą przyjść następne — 
stwierdził min. Jerzy Ku­
berski.

Młodzi hokeiści 
pokonali NRD

(A) W rewanżowym meczu 
hokejowych renrezentacji junio­
rów Polski i NRD. rozegranym 
w Bytomiu, kolejne zwycięstwo 
odnieśli Polacv 6:4 (2:1. 1:3. 3:0). 
Bramki zdobyli: dla Polski — 
Andrzei Świstak. Marek Bomba 
oraź Józef Palichleb i Mirosław 
Dinter — do 1. dla NRD Wolf­
gang Schabe. Józef Bater. Hel­
mut Winkler i Hans Broske.

O zwycięstwie podopiecznych 
trenera Kurka zadecydowała 
trzecia tercja. Po 40 min. gry 
goście prowadzili 4:3 i zanosiło 
się na udany rewanż.

Zwycięstwo zapaśników 
stołecznej Gwardii

(A) 4.XI zakończył się w Rze­
szowie finałowy turniej zapaś­
niczy o drużynowe mistrzostwo 
Polski w stylu wolnym w kate­
gorii seniorów. Turniej przy­
niósł zwycięstwo zapaśnikom 
stołecznej Gwardii. Gwardia, 
która już w pierwszym turnieju 
w Warszawie straciła tylko 1 pkt.
— okazała się w turnieju rze­
szowskim jeszcze lepiej przygo­
towana. odnosząc komplet zwy­
cięstw.

Ostateczna tabela rozgrywek o 
mistrzostwo ligi drużynowej w 
zapasach stylu wolnego:

1. Gwardia Warszawa 19 pkt
2. Stal Rzeszów 16 pkt
3. Budowlani Łódź 11 pkt 

30,26,30; porz. 144; tr. 1.220; Gon. 
IV — Odwet, Nalewka, Jedla, tot-. 
60; fr. 20,20,20; porz, 48; tr. 2.388; 
Gon. V (tierce) — Cedro, Jerot 
Ile de Nord (Steffen), tot. 34; fr. 
28,36,46; porz. 156; tr. 1.856; Gon.
VI — Dysproz, Lazaro, tot. 48; 
fr. 26,24;' porz. 94; tr. 872; Gon.
VII — Kurara, Draperia i Elek­
tronika (łeb w łeb); tot. 106; fr. 
32,36 i 30; porz. 204 i 128; tr. 
2.408; Gon. VUI — Świteź, Abisy­
nia, Awizo, tot. 196; fr. 22,20.22; 
porz. 92; tr. 7.912; Gon. IX — Da- 
ruos, Wątor, tot. 44; fr. 22,22; 
porz. 82; tr. 6.112.

Trzymam się więc tej zasady 
o ogonach arabów, jak ostatniej 
deski ratunku. Ale one prawie 
wszystkie noszą ogony lekko 
zadarte.

W odniesieniu do koni pełne) 
krwi nie ma takiej zasady. Jed­
nym nie podobają się konie, 
którym odznaczają się żebra, 
innym zaś zbyt ładnie, zbyt 
gładko wyglądające. Latem na­
brałem się, odrzucając konie, 
które już na padoku były mo­
kre od potu, a po galopie spie­
nione. Ale spieniona najbardziej 
Kosmogonia wygrała Derby.

MOŻNA I BEZ BATA
Najlepiej wytrenowany noń 

nie wygra gonitwy, jeśli źle zo­
stanie przeprowadzony. Umie­
jętności dżokeja często decydu­
ją o ostatecznej rozgrywce. Ale 
graczy nurtuje także pytanie, 
czy dżokej zawsze chce wygrać 
gonitwę? I nie bezpodstawnie. 
Komisja Techniczna, oceniająca 
prawidłowość przebiegu gonitw 
wielokrotnie orzekała w minio­
nym sezonie, że taki a taki dżo­
kej nie dołożył starań do zaję­
cia lepszego miejsca i nakładała 
kary grzywny lub spieszenia.

Nie wszyscy dżokeje jeżdżą 
„do przodu". Na tych sypią się 
przekleństwa i wyzwiska zde­
nerwowanych graczy. Muszą ta 
wycierpieć na padoku. Nie zaw­
sze słusznie obrywają. Publicz­
ność skąpa jest w brawach i 
pochwałach. Ale ma swoich 
ulubieńców i z nimi się spou- 
fala. Pytają się gracze: który 
będziesz Bolek? A Bolek odpo­
wiada: drugi. Niektórzy dżokeje 
prymitywnie zaczepiani odcina­
ją się. Lubiana przez graczy 
Ewa Wieleżyńska płoni się i 
uśmiecha. Bardzo utalentowany 
Andrzej Tylicki jakby z góry 
tłum traktuje. Ma nieodgadnio- 
ną, zaciętą twarz. Jego główny 
rywal, wielki mistrz jazdy, 
Mieczysław Mełnicki, jest raczej 
posępny. Jedynie Bolesław Ma­
zurek z graczami od czasu do 
czasu słówko zamieni, za co jest 
bardzo łubiany.

Tylicki i Mełnicki to asy. 
Wielu grających nie klasę ko­
nia, ale ich umiejętności bierze 
pod uwagę przy typowaniu. 
Mnie zaimponował bardziej Ty­
licki. Wygrał na wielu koniach, 
którym przyznawano małe szan­
se. Obaj mistrzowie jednak tak 
mocno jeździli do przodu, że 
przy końcu sezonu spieszono tch 
za zbyt niebezpieczną jazdę w 
końcówce jednej z gonitw. An­
drzej Tylicki wyróżnia się je­
szcze jedną cechą — prawie 
wcale nie używa bata.

PRZYJACIELSKIE RADY
Jest doradców na wyścigach 

prawie tyle samo, co graczy, bo­
wiem wszyscy tu sobie nawza­
jem doradzają. Doradzają ponad­
to typerzy w gazetach, doradza o- 
ficjalny typer wyścigowy w pro­
gramie gonitw. Komu wierzyć, 
komu zaufać? Poruszam się w 
wielkim tłumie i słyszę jakby 
zaklęcia: „tylko trzy pięć”, „na 
bank jeden cztery".

Staję w kolejce do kasy, a tu 
grają wszystkie możliwe kombi­
nacje. Waham się, stały bywa­
lec doradza, wyczuł we mnie 
nowicjusza. „Graj dwa siedem 
— powiada — nie ruszaj ósem­
ki. Jestem u ciebie jednym bi­
letem. po gonitwie cię znajdę." 
! stoi, patrząc mi na ręce, co 
kupuję. Ale mnie pomyliły się 
kasy. Jestem przy okienku, w 
którym sprzedają bilety tylko 
po dwieście złotych. Biorę więc 
tylko jeden bilet. Mój anonimo­
wy doradca idzie szukać szczęś­
cia gdzie indziej.

DLA LUDZI Z WYOBRAŹNIĄ
Na torze przeważają ludzie 

starsi, emeryci i emerytki. Oni 
stanowią połoicę publiczności. 
Pamiętają wyścigi jeszcze sprzed 
wojny. Najmocniej grają ci w 
sile wieku. Młodzieży na szczę­
ście mało. Przychodzą chłopaki 
z dziewczynami z ciekawości.

Każdy z graczy kiedyś wygrał 
i marzy, że znów wygra. Ale 
słuchając ich zwierzeń, odnio­
słem wrażenie, że wszycy są 
przegrani. Upór, to silna wola 
przegrywających — takie „zmy­
ślenie" Wiesława Brudzińskiego 
wyczytałem ostatnio w „Szpil­
kach”. Do graczy wyścigowych 
pasuje ono jak ulał. Dodać jed­
nak muszę koniecznie, że nie 
słyszałem, aby ktoś z graczy 
złe słowo powiedział o wyści­
gach w ogóle. Każdy z nich 
protestowałby pewnie, gdyby z 
jakichś tam moralnych czy in­
nych racji chciano wyścigi zli­
kwidować. Domagają się jedy­
nie gracze uczciwej gry, gdyż 
czasami czuja się oszukani. W 
podnieceniu zapominają jednak, 
że konie to nie maszyny, a lu­
dzie są ludźmi. Tak jak w spor­
towej rywalizacji, tak i na ta­
rze nie zawsze wygrywają fa­
woryci.

Wyścigi — jak mi powiedział 
jeden z moich doradców — są 
dla ludzi z wyobraźnią. Zapy­
tany czemu gra, odpowiedział: 
„Czuję wielką satysfakcję, kie­
dy stoję prawie sam przy 
okienku po wypłatę. Bo wtedy 
przechytrzyłem wsaystkich”. 
__ __  _ (J.z.)
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Pekiński szantaż
(P) Nie słabnie napięcie na 

północnej granicy Wietnamu. 
Incydenty prowokowane przez 
chińskich żołnierzy stały się 
tam od pewnego czasu regułą. 
W dotychczasowym szablonie 
nie mieszczą się tylko ostatnie 
wiadomości o zwiększonych 
przygotowaniach wojennych w 
prowincjach Chin przylegają­
cych do Wietnamu. Głośniej­
sze niż kiedykolwiek pobrzę­
kiwanie szabelką w Pekinie 
— nie jest jednak przypad­
kowe.

W Azji Południowo-Wschod­
niej wciąż żywe są echa za­
kończonej niedawno podróżu 
wietnamskiego premiera do 
kilku państw regionu. Wiet­
namczycy, wierni zasadom 
swej polityki zagranicznej, 
przedstawili w sąsiednich sto­
licach propozycję przekształ­
cenia tego . rejonu świata w 
sferę pokoju i niezależności. 
Idea, do której dużą wagę 
przywiązują również kraje 
ASEAN (Filipiny, Malezja, In­
donezja, Singapur, Tajlandia) 
zakłada pokojową koegzysten­
cję państw o różnych ustro­
jach.

Sukces wietnamskiej dyplo­
macji musi wyjątkowo draż­
nić kierownictwo chińskie. 
Dotychczasowa historia tzw. 
sporu chińsko-wietnamskiego 
dowodzi bowiem o wszystkim, 
tylko nie o pokojowych in­
tencjach Pekinu. Problem Hoa, 
czyli mniejszości chińskiej w 
Wietnamie, był po prostu 
pretekstem do wywarcia pre­
sji na sąsiedni kraj, który nie 
zgadza się z hegemonistyczny- 
mi koncepcjami politycznymi 
Pekinu. Wiele państw Azji Po­
łudniowo-Wschodniej, gdzie 
żyje chińska mniejszość i któ­
re zajmują podobne stanowi- \ 
sko wobec ambicji Pekinu, ma 
teraz uzasadnione powody, by j 
obawiać się podobnych szan­
taży.

Intencje chińskie wobec. | 
Wietnamu określa bardzo wy­
raźnie rola Pekinu w konflik- i 
cie wietnamsko-kambodżań- 
skim. Lansowane kłamliwe 
twierdzenie, iż Hanoi zamie­
rza zdominować tę część Azji, 
jest w istocie zasłoną dymną 
dla prawdziwych dążeń Peki­
nu na kontynencie azjatyckim. 
Pokojowy, niezależny Wiet­
nam stanowi bowiem prze­
szkodę w realizacji chińskich 
projektów uzyskania hegemo­
nii w Azji Południowo- 
Wschodniej. Stąd dążenie, że­
by kraj ten maksymalnie osła­
bić.

TADEUSZ BARZDO

Wybory 
kongresowe 

. Świat przyzwyczaił się do 
analizowania klimatu politycz­
nego Stanów Zjednoczonych 
przede wszystkim pod kątem 
powtarzających się co cztery 
lata wyborów prezydenckich. 
Przy wyborach tych bowiem 
dochodzi do dramatycznych 
pojedynków czy nawet do 
prób opracowania programów 
obu partii. Wybory jakie od­
bywają się w ten wtorek ma­
ją jakby mniejsze znaczenie, 
bo są mniej widowiskowe. A 
przecież wiele się może pod 
wpływem decyzji wyborczych 
zmienić.

Amerykanie wybierają jed­
ną trzecią Senatu, całą Izbę 
Reprezentantów i 36 guberna­
torów stanowych. Prezydent 
Jimmy Carter od dziesięciu 
dni przemierza kraj, aby cie­
płym słowem zachęcić do gło­
sowania na kandydatów włas­
nej partii demokratów. Za­
kłada on bowiem, że dług 
wdzięczności, jaki zaciągną 
kongresmeni czy gubernatorzy 
przyda mu się za dwa lata w 
ciągu kampanii prezydenckiej.

Ostatnie badania opinii pu­
blicznej mówią, że większość 
(60 proc.) Amerykanów za 
najpoważniejszy problem u- 
waża inflację. Bezrobocie sta­
ło się jakby mniejszym złem 
wobec ożywienia koniunktury. 
W wyniku wtorkowych wy­
borów będzie można przeko­
nać się również, jakie zdanie 
mają Amerykanie o progra­
mie Cartara walki z inflacją. 
Ale tradycja ostatnich dziesię­
cioleci każę oczekiwać, że de­
mokraci niewiele stracą. Ma­
jąc Cartera w Białym Domu, 
i to Cartera, który czuje się 
pewniej w siodle niż jeszcze 
parę miesięcy temu, mogą na­
wet zyskać. Tym samym do­
minacja Partii Demokratycz­
nej w Kongresie stanie się 
jeszcze wyraźniejsza.

Gubernatorzy mają większy 
wpływ na stan rzeczy 
ich stanach niż rząd 
ny. Ciekawe, jak zarysuje się I 
po wtorku postawa wyborców I 
wobec licznych propozycji ob- F 
niżenia podatków, których g 
autorzy nie liczą się z rze- I 
ćzywistością ekonomiczną ani I 
potrzebami społecznymi. Nie I 
wybiera się w czasie wyborów | 
kongresowych nowych progra­
mów. Nikt nie silił się na ich 
przygotowanie. Decyzje będą 
kręciły się przede wszystkim 
wobec sympatii i spraw lokal­
nych. co oczywiście też jest 
ważne. Jeśli bowiem wybory 
prezydenckie są niejako wido­
wiskiem dla Ameryki i dla j 
świata, to elekcja kongreso- I 
wo-stanowa jest przede wszy- I 
stkim sprawdzianem Ameryki 
dla ■ siebie samej.

KAROL SZYNDZIELORZ I

iu swo- 
federal-

Twórcza siła wielkich idei Października
Referat Aleksieja Kosygina na akademii w Moskwie

MOSKWA (PAP). Dzieło Października znajduje się w godnych 
rękach, jest kontynuowane przez naród radziecki pod kierun­
kiem leninowskiej partii komunistów z jej Komitetem Central­
nym i Biurem Politycznym, na którego czele stoi sekretarz ge­
neralny, przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, 
Leonid Breżniew’ — stwierdził Aleksiej Kosygin w referacie na 
uroczystej akademii w Moskwie.

Głównym kierunkiem działal­
ności partii i państwa radziec­
kiego jest dbałość o dobro na­
rodu. Od 1965 r. środki przezna­
czane na spożycie oraz budow­
nictwo pozaprodukcyjne zwięk- 

| szyły się dwukrotnie przy 
I wzroście liczby ludności o 12 
I proc. Doświadczenia Związku 
" Radzieckiego wskazują niezbi- 
I cie, że planowe, naukowe kie- 
| rowanie gospodarką narodową 
I jest jedną z najdonioślejszych 
i zdobyczy w rewolucyjnym 
I przeobrażaniu życia społecznego. 
I Społeczeństwo socjalistyczne to 
j społeczeństwo stale rozwijającej' 
I się gospodarki, która nie zna 
| kryzysów i bezrobocia, inflacji 
| i niepowstrzymanego W’zrostu 
I cen. W ciągu ostatnich 25 lat 
a — stwierdził mówca — prze- 
I ciętne roczne tempo przyrostu 
| dochodu narodowego ZSRR było 
j — 2-krotnie wyższe niż w USA, 
9 zaś we wszystkich krajach 
I RWPG — o 70 proc, wyższe niż 
I w krajach Wspólnego Rynku.

Przemysł radziecki’ produkuję 
obecnie więcej wyrobów’, niż 
łącznie wszystkie kraje Europy 
Zachodniej, w których liczba 
ludności jest o 1/3 większa, niż 
liczba ludności ZSRR.

Naród radziecki pomyślnie re­
alizuje zadania wytyczone przez 
XXV Zjazd partii. W ciągu 
trzech lat 5-latki znacznie 

i wzrósł potencjał gospodarczy 
| kraju i podniosła się stopa źy- 
| ciowa narodu, jeszcze bardziej 
i umocniły się pozycje ZSRR w 

gospodarce światowej. W tym 
okresie zostanie wyprodukowa­
nych o 40 proc, więcej "wyro­
bów, niż w ciągu pierwszych 
trzech lat poprzedniej 5-latki, 
oddanych będzie do użytku po­
nad 700 nowych wielkich obiek- 

I tów przemysłowych.
Mówca poinformował, że zbio­

ry zbóż, które w zasadzie zo­
stały już zakończone, wyniosą 
najprawdopodobniej ponad 230 
min ton, to jest o przeszło 50 
min ton więcej niż wynosiły 
średnie roczne zbiory w 9 pię­
ciolatce. Rok bieżący — powie­
dział — był dla rolnictwa ra­
dzieckiego trudny, lecz także 
pouczający. Wykazał on niezbi­
cie, że rolnictwo to potrafi da­
wać wiele, nawet w niesprzyja­
jących warunkach atmosferycz­
nych.

Znaczna część referatu A. 
Kosygina była poświęcona spra­
wom międzynarodowym. Wska­
zał on, że Związek Radziecki 
jest połączony z innymi kraja­
mi światowego systemu socja­
listycznego więzami przyjaźni i 
braterstwa. W miarę wzrostu 
potencjału gospodarczego i na­
gromadzenia różnorodnych do­
świadczeń kraje wspólnoty o- 
siągają coraz wyższe szczeble 
współpracy we wszystkich dzie­
dzinach. W gospodarce w ciągu 
30 lat przeszły one od zwykłe­
go uzgadniania wzajemnych do­
staw towarów do wspólnego 
planowania długofalowych po­
sunięć integracyjnych. We 
wsnółpracy politycznej i obron­
nej ich wspólne wysiłki, m.in. 
w ramach organizacji Układu 
Warszawskiego stały się jeszcze

Kowalonok i Iwanczenkow 
o locie i powrocie na Ziemię

MOSKWA (PAP): Kores­
pondent PAP, Władysław 
Knycpel pisze: Po ochłonięciu 
z pierwszych w’rażeń, na dru­
gi dzień po wylądowaniu, Wła­
dimir Kowalonok i Aleksandr 
Iw’anczenkow spotkali się w 
hotelu „Kosmonauta” na Baj­
konurze z grupą dziennikarzy.

Kiedy pojawili sae za szkla­
na osłona, powitały ich oklaski. 
Dziennikarze od razu zauważyli 
że ich twarze nie sa już tak 
blade jak w’ pierwszych minu­
tach po spotkaniu z Ziemia. Na 
policzkach pojawiły sie lekkie 
rumieńce. jednakże w oczach 
było jeszcze widać zmeczenie.

— Już przed startem — po­
wiedział Iwanczenkow — byli­
śmy zdecydowani w pełni zrea­
lizować cały program lotu. O- 
becnie. patrząc w’stecz. ledwie 
wierzymy. iż zdołaliśmy to 
wszystko wykonać. Na ogrom­
nej płachcie papieru mieliśmy

Napięta sytuacja 
w Iranie

LONDYN (PAP). Jeden z 
byłych premierów Iranu, Ali 
Amini oświadczył w wywia­
dzie dla prasy teherańskiej, iż 
„należy coś uczynić nim roz­
ruchy przekształcą się w 
prawdziwą wojnę domową”.

Sytuacja w kraju jest nadal 
bardzo niespokojna. Strajkuje 
kilkutysięczna załoga rafinerii 
ropy naftowej w Teheranie 
oraz personel latający i lądowy 
towarzystwa Iran. Air.

Wojsko otworzyło ogień do 
młodzieży manifestującej na 
cześć wysokiego duchownego 
szyickiego w Teheranie. We­
dług niepotwierdzonych wiado­
mości 10 osób zabito, a 30 od­
niosło rany. Ogień otwarto po 
obrzuceniu cegłami’ przez mło­
dych manifestantów wojska, 
które wezwało ich do ro- 

I zejścia się. Rozpędzeni w koń­
cu 'manifestanci podpalili wiele 
aut i rozbili szyby w amery­
kańskim hotelu Intercontinen-.

I tal. (P)

bardziej skoordynowane i efek­
tywne. KPZR dąży niezmiennie 
do dalszego umacniania solidar­
ności i zwartości krajów socja­
listycznych. Istotne znaczenie 
dla ustalania perspektyw ich 
Współdziałania — zaznaczył 
mówca —■ miały przyjacielskie 
spqtkania. Leonida Breżniewa z 
przywódcami bratnich partii i 
państw’ latem br. na Krymie. 
Dowiodły one raz jeszcze, że wTe 
wszystkich dziedzinach współ­
pracy kraje nasze mogą stawiać 
sobie i rozwiązywać zadania, o 
których skali decydują zarów- 
no bieżące potrzeby, jak cele 
programowe.

Bratnie kraje niejednokrotnie 
manifestowały swą wierność za­
sadom socjalistycznego interna­
cjonalizmu, który jest życiodaj­
nym źródłem ich solidarności 
pa równo w pokojowym budow- 
uiictwńe, jak i w obronie zdo­
byczy rewolucyjnych. Pragnie­
my ze szczególną siłą podkreś­
lić to dziś, myśląc o naszych 
przyjaciołach, a przede wszyst­
kim o bohaterskim narodzie 
wietnamskim, który broni swej 
niezawisłości, swych suweren­
nych Draw przed wielkomocar­
stwowymi, ekspansjonistyczny- 
mi zakusami Pekinu. Związek 
Radziecki również w przyszło­
ści będzie umacniać braterską 
przyjaźń z socjalistycznym Wie­
tnamem. Nasz układ o przy­
jaźni i współpracy jeszcze bar­
dziej zacieśni więzy solidarności 
narodów obu krajów oraz ich 
partii komunistycznych.

Wspólnota socjalistyczna — 
stwierdził dalej mówca — stała 
się czynnikiem decydującym w 
sprawach bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego. ZSRR i bratnie 
kraje socjalistyczne wytrwale 
walczą o uzdrowienie sytuacji 
międzynarodowej i czynią wszy­
stko, co w ich mocy, aby odprę­
żenie stało się nieodwracalne. 
Dzięki tym staraniom zdecydo­
wana większość państw uznaje 
obecnie odprężenie za jedyną 
rozsądną drogę utrwalenia po­
koju, uznaje też wiele podsta­
wowych zasad sprawiedliwych 
stosunków między państwami. 
Zawarte zostały liczne porozu­
mienia dotyczące pokojowej 
współpracy krajów o odmien­
nych ustrojach społecznych. 
Wyraźne zmiany na lepsze na­
stąpiły w Europie, gdzie pokój 
stał się znacznie trwalszy. Re­
alne osiągnięcia odprężenia na­
potykają uparty sprzeciw tych, 
którzy pragną' przeszkodzić w’ 
sprawiedliwym, demokratycz­
nym roz-wiązaniu problemów 
międzynarodowych, pragną za­
ostrzyć sytuację. Ich niebezpie­
czne poczynania, a przede wszy­
stkim rozpętany przez imperia­
lizm wwścig zbrojeń uow’oduja, 
że ludzi na całym świecie za­
czyna niepokoić pytanie, czy 
można ugruntować i pogłębić 
odprężenie jako wiodącą ten­
dencję życia międzynarodowego. 
Nasza partia jest zdania, że ta­
ka możliwość istnieje. W tym 
celu wspólnym wysiłkiem trze­
ba osiągnąć przełom przede 
wszystkim w dziedzinie odprę­
żenia militarnego.

wykres programu 1 codziennie 
zakreślaliśmy jeden kwadracik.

— Jesteśmy bardzo zadowole­
ni — dodaje Kowalonok — że 
wszystkie kwadraciki zostały za­
kreślone. zaś tam. na orbicie 
każdego wieczora z satysfakcja 
stwierdzaliśmy, że dzień nie u- 
płynął bez rezultatu i postawio­
ne zadania zostały wykonane.

Wiele uwagi poświęcaliśmy 
eksperymentom technologicznym 
na urządzeniach ..Spław” i ,.Kri- 
stałł” kontynuował dowódca za­
łogi. Uzyskano 50 próbek no­
wych materiałów, które znajdu­
ją sie już w rekach specjalistów. 
Naukowcy powiedzieli nam. że 
otrzymaliśmy bardzo interesują­
ce i ważne rezultaty.

Kowalonok i Iwanczenkow 
mówili też o swych pierwszych 
•wrażeniach po zetknięciu sie z 
Ziemia. O tym jak rozkoszowali 
sie zapachem nagrzanego słoń­
cem stepu i ziemskim powie­
trzem.

Krótka rozmowę kończy za­
stępca kierownika szkolenia 
kosmonautów. gen. Leonow. 
który ściśle trzyma sie zaleceń 
lekarzy: w pierwszych dniach 
po powrocie na Ziemie nie moż­
na stwarzać kosmonautom 
datkowych obciążeń. (P)

Pierwszy spacer 
kosmonautów

do-

MOSKWA (PAP). Kosmonauci 
Władimir Kowalonok i Alek­
sandr Iw’anczenkow.’ — już na 
drugi dzień po wylądowaniu u- 
stanowili kolejny, tym razem 
„ziemski” rekord. Zwrócili sie 
oni mianowicie do lekarzy kon­
trolujących przebieg ich readap­
tacji do warunków przyciąga­
nia ziemskiego z prośba o włą­
czenie do programu dnia... spa­
ceru po parku.

Lekarze postanowili przychylić 
się do prośby kosmonautów, wi­
dząc jak z każdą godzina nabie­
rają oni sił. Władimir Kowalo­
nok i Aleksandr Iwanczenkow 
przeszli 1400 kroków po parku 
otaczającym hotel „Kosmonau­
ta” w Bajkonurze. Okazało sie. 
że tętno obu kosmicznych re­
kordzistów było po przechadzce 
zaledwde o 15—20 uderzeń na minutę szybsze. (P)

Mówca stwierdził dalej, że je­
śli problemy odprężenia i za­
przestania wyścigu zbrojeń nie 
znajdują ostatnio należytego 
rozwiązania, przyczyną tego są 
rachuby agresywnych kół za­
chodnich, które chciałyby osią­
gnąć jednostronne ustępstwa 
Związku Radzieckiego i innych 
krajów socjalistycznych z u- 
szczerbkiem dla ich bezpieczeń­
stwa i suwerenności, chciałyby 
osiągnąć przewag^ militarną nad 
tymi krajami. Tego rodzaju o- 
czekiwania są oczywiście zupeł­
nie nierealne, zaś polityka na­
cisków i gróźb jest niegodną 
metodą, a Związek Radziecki 
nie da się nią zastraszyć. Ma 
on niezawodną ochronę w swym 
potencjale obronnym, swych si­
łach zbrojnych, które ’ dysponu­
ją wszystkim co niezbędne dla 
udzielenia druzgocącej odprawy 
każdej agresji przeciwko nasze­
mu krajowi, przeciw’ko jego so­
jusznikom i przyjaciołom — po­
wiedział A. Kosygin. — przy­
pominając o tym nie grozimy 
nikomu i nie proponujemy 
współzawodnictwa w przygoto­
waniach do w’ojny. Nie dopuści­
my jednak dó naruszenia tej 
względnej równowagi sił, która 
ukształtowała się obecnie. Co 
do tego nikt nie powinien mieć 
najmniejszych złudzeń.

Jeśli będziemy trzymać się 
faktów, to nikt nie będzie mógł 
zarzucić Związkowi Radzieckie­
mu, że nie czyni należytych 
wysiłków dla odprężenia. Jeśli 
chodzi o powstrzymanie wyści­
gu zbrojeń i o rozbrojenie, nie 
ma problemu co do którego 
ZSRR nie byłby gotów do za­
warcia porozumienia na zasa­
dach równości. Świadczy o tym 
niezbicie szeroki zakres radzie­
ckich inicjatyw i propozycji w 
tych kwestiach.

Są to głęboko przemyślane i 
wyważone propozycje, które — 
podobnie jak cała polityka za­
graniczna ZSRR — zmierzają 
do umocnienia powszechnego 
pokoju. Aby osiągnąć postępy 
w rozbrojeniu, państwa powin­
ny zatroszczyć się o to, by ich 
działanie sprzyjało atmosferze 
niezbędnego zaufania. Niestety 
— stwierdził mówca — nie za­
wsze tak jest. Naszym pokojo­
wym propozycjom przeciwsta­
wiane są kroki zupełnie innego 
rodzaju: zmierzające do zwięk­
szenia zbrojeń w Stanach Zje­
dnoczonych i innych krajach 
NATO, łącznie z planami pro­
dukcji broni neutronowej, z dą­
żeniami do zahamowania roko­
wań z ZSRR w kwestiach od­
prężenia militarnego i wresz­
cie z próbami forsowania in­
synuacji o „radzieckim zagro­
żeniu”. Czyż może służyć umo­
cnieniu zaufania między państ­
wami polityka stawiająca sobie 
za cel osiągnięcie przewagi mi­
litarnej? ....

ZSRR pragnie, aby jego sto­
sunki z USA, podobnie jak ze 
wszystkimi innymi krajami, 
stanowiły czynnik pokoju i 
gotów jest w tym celu uczynić 
wszystko, co w jego mocy, po­
nieważ zdaje sobie sprawę ze 
znaczenia stosunków dwustron­
nych dla obu krajów, dla sytu­
acji na świecie i jej perspek­
tyw — stwierdził A. Kosygin. 
Jednocześnie wyraził on nadzie­
ję, że dzięki wysiłkom, jakie 
czynią obecnie obie strony w 
rokowaniach radziecko-amery- 
kańskich w sprawie ogranicze­
nia strategicznych zbrojeń o- 
fensywmych osiągnięte zostanie 
możliwe do przyjęcia dla obu 
krajów rozwiązanie tego nie­
zmiernie doniosłego problemu.

Wychodzimy z założenia — 
powiedział — że na obu naszych 
krajach ciąży wielka odpowie­
dzialność za powszechny pokój 
i wyeliminowanie groźby woj­
ny. a więc zarówno Związek 
Radziecki, jak i Stany Zjedno­
czone powinny tak działać na 
arenie międzynarodowej, aby 
było to zgodne z ich odpowie­
dzialnością wobec całej ludzko­
ści. Dotyczy to wszystkich czę­
ści świata, w tym oczywiście i 
Europy. Tymczasem polityka 
USA na tym kontynencie już 
od dawna opiera się na insynu­
acjach o rzekomej agresywno­
ści Związku Radzieckiego i 
zgodnie z tym — na zabezpie­
czaniu zachodnioeuropejskich 
krajów NATO przed tzw. za­
grożeniem radzieckim. Kierow­
nictwo NATO wciąż podsyca 
nieufność do polityki radziec­
kiej, świadomie wypaczając jej 
cele. Nie może to służyć spra­
wie pokoju ani w’ Europie, ani 
w Afryce, ani gdziekolwiek.

Związek Radziecki jest za 
tym, aby współpraca międzyna­
rodowa rozszerzała się i umac­
niała. aby zaufanie i wzajemne 
zrozumienie między państwami 
były coraz większe. Jest rzeczą 
ważną, aby każdy kraj, każdy 
działacz polityczny, poczuwają­
cy się do odpowiedzialności 
przed własnym narodem, nie 
tylko w śłowach, lecz czynnie 
działał na rzecz odprężenia. Ta­
kie stanowisko zawsze spotka 
się ze zrozumieniem i popar­
ciem Związku Radzieckiego. O- 
powiadamy się za szerokim roz­
wijaniem kontaktów politycz­
nych, gospodarczych, kultural­
nych i naukowo-techhicznych 
między wszystkimi krajami 
świata, za zjednoczeniem na 
skalę międzynarodową wysiłków 
państw w celu rozwiązania nie­
zmiernie skomplikowanych pro­
blemów globalnych. Jesteśmy 
gotowi do równoprawnej i wza­
jemnie korzystnej współpracy r 
innymi krajami, niezależnie od 
ich ustroju społecznego.

Następnie A. Kosygin omówił 
działalność Pekinu. Głosząc, że 
nowa wojna światowa jest nie­
unikniona i rozpalając antyso- 
wietyzm, obecne kierownictwo 
chińskie — powiedział — brata 
się z najbardziej reakcyjnymi si­
łami na świecie. Jest ono nieza­
dowolone z obecnych konstru­
ktywnych tendencji w stosun­
kach międzynarodowych, nie 
może - pogodzić się x tym, że

odprężenie ugruntowało się mo­
cno w’ Europie, że narody Azji 
również pragną pokoju i spo­
koju na swoich granicach. Pe­
kin chciałby obalić to wszystko 
i zrealizować swe hegemonisty- 
czne plany. Warto, aby zastano­
wili się nad tym ci, którzy pró­
bują zawrzeć pakt z Pekinem 
na gruncie antyradzieckości.

Nadal opowiadamy się za 
unormowaniem stosunków ra- 
dziecko-chińskich, co byłoby 
zgodne z żywotnymi interesami 
narodów radzieckiego i chiń­
skiego, z interesami pokoju i; 
bezpieczeństwa na świecie. Oczy­
wiście nie jesteśmy przeciwni 
temu, aby również inne kraje 
utrzymywały normalne stosun­
ki z Chinami.' Nie możemy jed­
nak, jak to czynią niektórzy, 
zamykać oczu na jedne aspek­
ty polityki chińskiej i dostrze­
gać tylko te, które nie narusza­
ją ich obecnych interesów. Hi­
steria uczy, że takie podejście 
grozi niebezpiecznymi następ­
stwami. Polityka, której celem 
jest destabilizacja sytuacji na 
świecie, musi zasługiwać na po­
tępienie, należy się jej zdecydo­
wanie przeciwstawiać — oświad­
czył A. Kosygin.

Satysfakcja i osiągnięć,
optymistyczna ocena przyszłości
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(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
rym wystąpili najwybitniejsi 
artyści radzieccy, transmitowa­
ne były przez telewizję i prze­
kazywane systemem łączności 
satelitarnej na cały kraj.

Miasto jest odświętnie 
korowane. Na głównych 
each i placach wykwitły 
wone sztandary. Witryny 
gazynów zdobią bukiety 
dzików i róż. Wzdłuż głównych 
ciągów komunikacyjnych, nad 
prospektami Kalinina, Kutu- 
zowskim, Lenińskim, nad ul. 
Gorkiego i nad wszystkimi mo­
stami zawisły girlandy płoną­
cych do późnej nocy wielobarw­
nych świateł. Bogato ilumino­
wane są zabytkowe budowle i 
pomniki, a także nowe osiedla 
i obiekty olimpijskie radzie, 
ckiej stolicy.

Tysiące mieszkańców i liczni 
geście przybywający w tych 
dniach do Moskwy odwiedzają 
Plac Czerwony, gdzie 7 bm. o 
godz. 10 czasu miejscowego (o 
8 rano czasu warszawskiego), 
poprzedzona salutem artyleryj­
skim, rozpocznię się tradycyjna 
defilada wojskowa oraz mani­
festacja ludności stolicy. Wez­
mą w niej udział przedstawicie­
le ponad 600 przodujących 
przedsiębiorstw Moskwy, mło­
dzież szkół i wyższych uczelni 
oraz sportowcy.

Tegoroczne święto, obchodzo­
ne w trzecim roku realizacji 
zadań dziesiątej 5-latki, stano­
wi okazję do podsumowania 
dorobku ostatniego okresu i o- 
ceny wyników gospodarczych 
bieżącego roku. W ostatnich 
dniach niemal codziennie pra­
sa na pierwszych kolumnach 
zamieszcza meldunki o przebie­
gu skupu zboża z tegorocznych 
plonów. .Trudne warunki pogo­
dowe w okresie żniw sprawiły, 
że zbiór zbóż był ważnym egza­
minem sprawności organizacyj­
nej całego radzieckiego rolni, 
ctwa. Zebrać plony bez strat — 
hasło to mobilizowało w tego­
rocznej kampanii żniwnej mi­
liony ludzi, również spoza rol­
nictwa.

Wyniki potwierdzają, że za­
danie postawione przez partię 
zostało wykonane. Rekordowe 
plony zbóż zebrano w Rosyj­
skiej FSRR i w Kazachstanie. 
Przekroczone zostały już plany 
skupu ziarna w republikach 
Ukraińskiej, Azerbejdżańskiei, 
Uzbeckiej, Białoruskiej, Estoń­
skiej, a więc w rejonach decy­
dujących o gospodarce zbożo­
wej kraju. Pomyślnie przebie-. 
ga teraz skup roślin przemysło­
wych. Wszystko wskazuje więc, 
że mimo niesprzyjającej po­
gody był to pomyślny rok dla 
radzieckiego rolnictwa.

W przemyśle, realizującym w 
tym 5-leciu szczególnie bogaty 
program rekonstrukcji, rok bie­
żący przyniósł dalsze unowo­
cześnienie potencjału wytwór­
czego, zwłaszcza w takich ga­
łęziach jak: przemysł 'paliwo­
wy i energetyczny, . hutniczy i 
maszynoioy, chemiczny i lekki. 
Coraz większy udział wydaj­
ności pracy w .przyroście pro­
dukcji świadczy o intensywnym 
kierunku rozwoju gospodarki 
radzieckiej.

Nastąpiły także ważne zmia­
ny w rozmieszczeniu sił wy­
twórczych. Powstały nowe re­
jony wydóbucia i przetwórstwa 
surowców. W przyspieszonym 
tempie zagospodarowuje się ob­
szary wzdłuż bajkalsko-amur- 
skiej magistrali kolejowej. Za­
chodni odcinek tej linii ułożo­
ny został o rok i dwa miesią­
ce grzęd planowanym termi­
nem.

Wcześniejsze osiągnięcie pro­
jektowej zdolności produkcyj­
nej przez załogę orenburskiego 
kompleksu gazowo-przetwórcze- 
go zbiegło się z przekazaniem 
do eksploatacji na wiele mie­
sięcy przed terminem nowych 
odcinków magistrali gazowej 
„Sojuz”. wybudowanej przy 
współudziale 7 krajów socjali­
stycznych. Jest to jedna z naj­
ważniejszych wspólnych inwe- 
stucn surowcowych krajów 
RWPG.

Ważnym akcentem tegorocz­
nego święta są także ostatnie 
wspaniałe osiągnięcia radzieckiej 
kosmonautuki. Zakończony przed 
kilkoma dniami 140-dobowy lot 
Kowalonka i Iwanczenkowa 
stał się potwierdzeniem ogrom­
nych możliwości radzieckiej 
nauki i techniki.

W artykułach okolicznościo­
wych związanych ze zbliżają, 
cą się SI rocznicą Rewolucji

Zdaniem Związku Radzieckie­
go, jednym z najważniejszych 
warunków uzdrowienia sytuacji 
międzynarodowej jest solidar­
ność i współpraca z narodami, 
które prowadzą walkę o swe 
równouprawnienie, przeciwko 
wszelkim formom imperialisty­
cznego dyktatu, wielkomocar­
stwowej hegemonii i neokolo- 
nializmu. Ważna rola przypada 
tu w udziale dużej grupie kra­
jów Uczestniczących w ruchu 
niezaangażowanych. Nasze gorą­
ce sympatie są po stronie rewo­
lucyjnych narodów Afganistanu, 
Etiopii, Angoli, Mozambiku i in­
nych krajów’, które niedawno 
wkroczyły na drogę budowy no­
wego życia. Jesteśmy solidarni 
z patriotycznymi siłami naro­
dowymi Rodezji i Namibii, z 
mężnymi bojownikami przeciw 
apartheidowi w Republice Po­
łudniowej Afryki.

Związek Radziecki niezmiennie 
stoi po stronie narodów arab­
skich, które przeciwstawiają się 
ekspansjonistycznym roszczeniom 
Izraela. Wnikliwą i wszechstron­
ną ocenę sytuacji w tym rejo­
nie świata przedstawił niedaw­
no Leonid Breżniew. Jest tylko 
jedna droga sprawiedliwego, po-

Październikowej prasa radzie­
cka wiele miejsca poświęca tak­
że roli radzieckiej polityki za­
granicznej i skoordynowanym 
działaniom państw socjalistycz­
nych na arenie międzynarodo­
wej, prowadzącym do utrwale­
nia odprężenia i powstrzymania 
wyścigu zbrojeń. W ocenie pu­
blicystów radzieckich rok bie­
żący przyniósł już'wiele pozy­
tywnych przemian potwierdza­
jących wzrastający wpływ 
państw socjalistycznej wspól­
noty na utrwalanie pokoju w 
Europie i w świecie.

Wszystko to nadaje podniosły 
charakter kolejnej rocznicy 
Wielkiego Października. Dla 
milionów ludzi w Związku Ra­
dzieckim jest to święto rados­
ne. Towarzyszy mu powszech­
na satysfakcja z dotychczaso­
wych osiągnięć i optymistyczna 
ocena przyszłości.

JERZY SIERADZINSKI

Minister spraw 
zagranicznych PRŁ 

z wizytą w W. Brytanii 
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

5 bm. minister E. Wojtaszek 
złożył wieniec pod pomnikiem 
polskich lotników w Northolt, 
którzy polegli walcząc przeciw­
ko hitleryzmowi na froncie za­
chodnim. W imieniu władz bry­
tyjskich wieniec złożył wicemar­
szałek lotnictwa — William J. 
Herrington. Pod pomnikiem pol­
skich lotników złożony został 
także wieniec od miejscowej Po­
lonii.

Minister spraw zagranicznych 
PRL złożył także wieniec na 
grobie Karola Marksa, znajdu­
jącym się na londyńskim cmen­
tarzu Highgate.

W poniedziałek rozpoczynają 
się polsko-brytyjskie rozmowy. 
Będą one dotyczyć głównie pro­
blemów międzynarodowych, in­
teresujących oba kraje. (P)

Ważne znaczenie układu ZSRR - Wietnam
dla pokoju w Azji i na całym świecie

MOSKWA (PAP). Podpisany 3 
bm. ,w Moskwie przez L. Breż­
niewa i A. Kosygina ze strony 
radzieckiej oraz Le Duana i 
Pham Van Donga ze strony 
wietnamskiej dwustronny układ 
o przyjaźni i współpracy, znaj­
duje się w centrum zaintereso­
wania środków masowego prze­
kazu w W’ielu krajach.

Podkreślają one znaczenie 
podpisanych dokumentów’ dla 
sprawy umocnienia braterskich 
stosunków między krajami so­
cjalistycznymi, umocnienia ich 
pozycji na arenie międzynaro­
dowej oraz znaczenie układu 
dla pokoju w Azji i na całym 
świecie.

Amerykański dziennik „The 
Washington Post” cytując wy­
powiedź L. Breżniewa, który o- 
świadczył, że układ o pokoju i 
przyjaźni nie przypadnie do 
gustu tym, którym nie podoba 
się przyjaźń radziecko-wietnam- 
ska i którzy stawiają na wzrost 
napięcia w sytuacji międzyna­
rodowej oraz rozłam w stosun­
kach między państwami socja­
listycznymi.

Dziennik pisze, że dokument 
ten stał się już polityczną rze­
czywistością, z którą należy li­
czyć się bez względu na włas­
ny pogląd. Dziennik podkreśla 
wypowiedzi strony radzieckiej, 
w których zwraca się uwagę na 
znaczenie tego układu w obec­
nej trudnej sytuacji Wietnamu, 
będącej rezultatem polityki 

z kierownictwa chińskiego. (P)

★
★ ★

Są w stosunkach międzyna­
rodowych wydarzenia dotyczą­
ce tylko dwóch państw, lecz 
znaczenie ich wykracza daleko 
poza kontakty dwustronne. Jest 
co najmniej kilka powodów, dla 
których do wydarzeń tej rangi 
zaliczyć należy podpisany w 
Moskwie układ 6 przyjaźni i 
współpracy między Związkiem 
Radzieckim a Socjalistyczną 
Republiką Wietnamu.

wszyst- 
na Bliskim

kojowego uregulowania sytuacji 
na Bliskim Wschodzie — całko­
wite wycofanie wojsk izrael­
skich ze wszystkich terytoriów 
arabskich okupowanych od 1967 
r., zapewnienie należnych praw 
arabskiemu narodowi Palestyny, 
łącznie z prawem do samookreś- 
lenia i utworzenia własnego 
państwa. należyte zagwaranto­
wanie bezpieczeństwa 
kim państwom 
Wschodzie.

W walce o lepszą przyszłość 
narodów — stwierdził dalej A. 
Kosygin — ugruntowała się ro­
la międzynarodowego ruchu ko. 
munistycznego, iako najaktyw­
niejszego i najbardziej wpływo­
wego czynnika politycznego o- 
becnej doby. W w’ielu krajach 
kapitalistycznych komuniści, kie 
rując walką klasy robotniczej 
i ogółu ludzi pracy, stali się po­
ważną siłą o wielkim autoryte­
cie, bez której udziału niemoż­
liwe jest rozwiązanie żadnego 
istotnego problemu w’ życiu na­
rodu. Komuniści walczą w’ sze­
regach ruchu narodowowyzwo­
leńczego, wszędzie są z tymi, 
którzy przeciwstawiają się kolo­
nializmowi, rasizmowi i faszy­
stowskim poczynaniom. Są ini­
cjatorami szeroko zakrojonych 
akcji w obronie pokoju, odprę­
żenia, przeciwko wyścigowi 
zbrojeń.
. Partia i rząd ZSRR prowadzą 
działalność na arenie międzyna­
rodowej z uwzględnieniem za­
równo pozytywnych, jak i nega­
tywnych aspektów obecnej sy­
tuacji na świecie z uwzględnie­
niem realnych możliwości osią­
gania krok po kroku zmiany na 
lepsze — powiedział A. Kosy­
gin w końcowej części refera­
tu. Partia wychodzi z założenia, 
że ugruntowanie zasad pokojo­
wego współistnienia i pogłębie­
nia odprężenia jest prawidłową 
linią rozwoju, linią postępu w 
stosunkach międzynarodowych, 
nie zaś jakimś chwilowym pro­
cesem.

Wszystkie osiągnięcia narodu 
radzieckiego, stały wzrost auto­
rytetu państwa radzieckiego na 
arenie międzynarodowej — są 
nierozerwalnie związane z dzia­
łalnością partii komunistycznej 
— kierowniczej siły naszego 
społeczeństwa. Nie ma takiej 
sfery życia społecznego, w któ­
rej nie przejawiałoby się od­
działywanie partii, jej Komite­
tu Centralnego i Biura politycz­
nego, na którego czele stoi wy­
bitny działacz polityczny i mąż 
stanu, Leonid Breżniew. Komi­
tet Centralny łączy w sw’ej 
wszechstronnej działalności kon­
sekwencję i ciągłość w realiza­
cji generalnej linii partii. Wni­
kliwe uwzględnianie doświad­
czeń historycznych 1 twórcze 
rozstrzyganie zadań, jakie przy­
nosi życie. W miarę zwiększa­
nia się skali żądań budownictwa 
komunistycznego i coraz wię­
kszej ich złożoności wzrasta 
również kierownicza rola par­
tii.

Będąc trzonem radzieckiego 
systemu politycznego, KPZR 
koordynuje działalność wszyst­
kich jego ogniw. Ideologia par­
tii i klasy robotniczej stała się 
ideologią całego narodu, zaś de­
mokracja wewnątrzpartyjna i 
leninowska zasada centralizmu 
demokratycznego są podstawą 
działalności wszystkich organi­
zacji państwowych i społecz­
nych. O wielkiej sile naszej par­
tii stanowi jej oddanie narodo­
wi, jej niewzruszona jedność z 
narodem. Stąd czerpiemy nie­
zbitą pewność, że epokowe dzie­
ło Października odniesie całko­
wite zwycięstwo — podkreślił 
A. Kosygin. (A)

Po pierwsze — jest już tra­
dycją, że po osiągnięciu okreś­
lonego etapu 'współpracy dwu­
stronnej, kraje socjalistyczne 
zawierają między sobą porozu­
mienia, nadające dotychczaso­
wym kontaktom trwały i przy­
szłościowy charakter. W tym 
sensie system układów o przy­
jaźni : współpracy, jakimi po­
wiązane są ze sobą kraje na­
szej wspólnoty, stanowi po­
twierdzenie identycznych zało­
żeń w polityce tuewnętrznej i 
zagranicznej.

Po drugie — naczelną zasadą 
polityki zagranicznej państw 
socjalistycznych jest dążenie do 
umacniania pokoju na świecie. 
Aby cel ten przybliżyć i uczy­
nić bardziej realnym podejmu­
jemy w naszym obozie wiele 
działań na arenie międzynaro­
dowej. Trzeba jednak pamiętać, 
że do tego samego celu prowa­
dzą również te kroki, które 
zmierzają do umocnienia bu­
downictwa socjalistycznego w 
innych krajach wspólnoty. Po­
kojowy, rozwijający się Wiet­
nam jest dodatkową givaran- 
cją, że wydarzenia w odległym 
od nas rejonie świata toczyć 
się będą zgodnie z coraz po­
wszechniejszymi tendencjami 
odprężeniowymi.

Po trzecie wreszcie, trudno 
nie zauważyć, iż podpisanie u- 
kładu między ZSRR i SRW — 
poza długofalowymi skutkami 
— ma również swoje odniesie­
nie do aktualnej sytuacji mię­
dzynarodowej. Jak podkreślił 
sekretarz generalny KC KPZR, 
Leonid Breżniew, solidarność 
państw wspólnoty socjalistycz­
nej ma szczególne znaczenie 
obecnie, kiedy polityka kierow­
nictwa chińskiego przyczynia 
się do powstania poważnych 
trudności w budownictwie so­
cjalistycznym w Wietnamie.

Radziecko-wietnamski układ 
o przyjaźni — stał się rzeczy­
wistością polityczną, z którą 
każdy musi się liczyć.

. T, BARZDO
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ONZ A TRZECI ŚWIAT
CO / GDZIE

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SLOTWINSKIEGO

Nowy Jork, 5 listopada 
(A) Obietnice f... niecierpliwość. Tymi dwoma słowami streś­

cić by można to, co dzieje się na XXXIII sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ w zakresie tematyki gospodarczej. W czasie 
plenarnych obrad, także w komitecie drugim (ekonomicznym), 
jak i w kuluarach, politycy zachodni — w zasadzie bez wy­
jątku, deklarują szeroką płaszczyznę współpracy z Trzecim 
Światem, kreślą obiecujące programy. Z drugiej strony, choćby 
ostatnie miesiące wykazują, że są to obietnice bez pokrycia. 
I stąd właśnie... niecierpliwość Trzeciego Świata, rozczarowanie 
1 wzmaganie się radykalniejszych tendencji wśród ubogich.

Przypomnijmy, że od je­
sieni 1977 roku fiaskiem za­
kończyły się starania o 
utworzenie funduszu, któ­
rym finansowano by zin­
tegrowany program suYowco- 
wy — tak ważny dla Trzecie­
go Świata. Nie przekształcono 
Organizacji do spraw Rozwoju 
Przemysłowego Narodów Zjed­
noczonych (UNIDO) w wy­
specjalizowaną agencję ONZ, 
co podniosłoby jej rangę i o 
co także zabiegał Trzeci 
Świat. Tzw. komitet 174, któ­
ry miał w pojęciu krajów 
rozwijających się nie tylko 
oceniać, ale i inspirować dzia­
łania w zakresie realizacji 
międzynarodowego nowego ła­
du gospoaarczego — napotyka 
zdecydowane veto „bogatych” 
(obrady komitetu zostały ze­
rwane).

Specjalna sesja UNCTAD dla 
umożenia długów najbiedniej­
szych krajów świata, zakończyła 
się również fiaskiem. I ostatnie, 
ale nie najmniej ważne: prze­
mysłowe kraje świata kapitali­
stycznego nie wykonują swych 
zobowiązań w zakresie transfe­
ru środków finansowych do re­
gionów zacofanych naszego glo­
bu.

Kiedyś mówiło się o przeka­
zywaniu jednego procenta pro­
duktu narodowego brutto tych 
krajów na te cele. ONZ wyka­
zując trzeźwość apelowała o 
przyznanie przynajmniej 0,7 
proc. W rzeczywistości, kraje u- 
przemysłowionego Zachodu zdo­
bywają się tylko na przekazy­
wanie 0,27 proc. (USA zaledwie 
0,1 proc, swego PNB czyli Pro­
duktu Narodowego Brutto) do 
dyspozycji krajom rozwijającym 
się. Czy więc dziwić się nie­
cierpliwości, rozgoryczeniu i ra- 
dykalizacji postaw wśród ubo­
gich tego świata? Tym bardziej 
że końca dobiega tzw. druga 
dekada rozwoju ONZ i zbliża się 
szybkimi krokami trzecie dzie­
sięciolecie pomocy dla krajów 
rozwijających się.

W pierwszych dwu dekadach, 
w latach sześćdziesiątych i sie­
demdziesiątych, chodziło o przy­
spieszenie rozwoju. Trzeciego

\N paryskim karnecie

Choroba „zielonych”
Od stałego korespondenta
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w listopadzie 
r>olar zyskał w ub. tygodniu 

niechlubną palmę pierw­
szeństwa na czołówkach fran­
cuskich dzienników. Jak z pla­
cu boju, tak ze światowych 
giełd dochodziły komunikaty 
o sytuacji zdrowotnej amery­
kańskiej waluty. Po 15 mie­
siącach ustawicznego spadku 
jej kursu osiągnął swój naj­
niższy poziom. W poniedzia­
łek, 30 października, w Pary­
żu płacono za niego poniżej 
4 franków, gdy przed dwoma 
laty kosztował prawie 5 fran­
ków. We Frankfurcie za do­
lara płacono 1,73 DM, pod­
czas gdy przed dwoma laty 
2,40. W Tokio kurs amerykań­
skiej waluty spadł do 176 je­
nów. W Zurychu poniżej 1,5 
franka. Złoto osiągnęło rekor­
dową cenę 247 dolarów za un­
cję, podczas gdy jego oficjal­
ny parytet opiewa na 42,22 
dolara.

Banki centralne poszczegól­
nych krajów zachodnich o sil­
nej walucie okazały sie bezrad­
ne lub prawie bezradne w pró­
bach interwencji wobec ogrom­
nej masy tzw. euro-dolarów. 
obliczanej na sumę 500 mid do- 
lafów. wymykających sie spod 
kontroli i przemieszczających 
sie z miejsca na miejsce w ma­
sie zdolnej do spekulacyjnej gry 
na spadek kursu określonej wa­
luty lub na podwyżkę kursu 
innej.

Następnego dnia, we wtorek. 
31 października kurs dolara na 
paryskiej giełdzie podniósł sie 
nieco, przekraczając 4 franki, 
jakby w nadziei, że coś musi 
sie stać dla ratowania kursu 
amerykańskiej waluty. Albo w 
przewidywaniu takich wydarzeń 
jak częściowe odnowienie skła­
du amerykańskiego Kongresu w 

świata. O zmniejszenie różnic 
rozwojowych między czołówką 
przemysłową świata i tymi „co 
wloką się — często nie ze swej 
winy — w ogonie”.

Powtórzmy, niewiele z tych 
zamiarów wyszło, nożyce gospo­
darcze rozwierają się nadal, róż­
nice pogłębiają (z wyłączeniem 
tylko krajów naftowych, ale to 
osobny temat).

Co prawda, najświeższe wie­
ści, nowe dane statystyczne su­
mujące bieżący rok, mówią o 
dość pokaźnych przyrostach pro­
dukcji przemysłowej, a zwłasz­
cza rolniczej, ale lata siedem­
dziesiąte nie przyniosły, podob­
nie jak sześćdziesiąte, głębszej 
zmiany w proporcjach i żaden 
z podstawowych dylematów go­
spodarczych Trzeciego Świata 
nie został rozwiązany.

W związku z tym w 
ONZ na bieżącej sesji dysku­
tuje się, jakie należałoby przy­
jąć założenia na trzecią dekadę 
rozwoju, jaką przyjąć strategię, 
aby efekty były lepsze. Zaczyna 

znp. dominować przekonanie, iż 
' nie należy ustalać precyzyjnych 

wskaźników liczbowych (np. że 
do roku 2000 kraje Trzeciego 
świata powinny uczestniczyć w 
20—25 proc, produkcji przemy­
słowej globu), gdyż doświadcze­
nie uczy, że przy tak wielkiej 
ilości niepewnych elementów, 
jak choćby warunki atmosfery­
czne, jest to fikcja lub tylko po­
bożne życzenia.

Wyraża się pogląd, że uwagę 
należy skoncentrować raczej na 
mechanizmach, które mogłyby 
przyspieszyć rozwój krajów ubo­
gich.

Na bieżącej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego trwają więc 
negocjacje w sprawie rezolu­
cji, nakreślającej cele i me­
chanizmy strategii gospodar­
czej wobec Trzeciego Świata 
w kolejnej „dekadzie rozwo­
ju”. Rezolucja ta będzie osta­
tecznie zaakceptowana na po­
czątku 1930 r., w czasie spec­
jalnej sesji ONZ na Filipi­
nach, poświęconej sprawom 
międzynarodowej współpracy 
gospodarczej ze szczególnym 
uwzględnieniem krajów roz­
wijających się.

dniu 7 listopada, lub też — mo­
że przede wszystkim — jak ma­
jące sie odbyć za 6 tygodni po­
siedzenie krajów eksportujących 
rope naftowa. Jak długo te kra­
je będą godziły sie z faktycz­
nym spadkiem siły nabywczej 
ich rezerw dewizowych wyrażo­
nych w dolarach a tworzonych 
ze sprzedaży energetycznego su­
rowca?

W powszechnym przekonaniu 
ekspertów finansowych na Za­
chodzie spadek kursu dolara 
dawał bowiem w ręce poważny 
argument dla tych eksporterów 
ropy naftowej, którzy — jak 
Wenezuela Algieria. Libia i 
Irak — domagały sie wysokiej, 
bo 20—30 proc, podwyżki cen 
ropy naftowej.

Nieobliczalny spadek dolara 
mieszał również szyki zachod­
nioeuropejskim zwolennikom 
powołania od nowego roku 
własnego regionalnego systemu 
walutowego w ramach EWG. 
Wiązano z nim nadzieje, że z 
czasem zapobiegłby on zbyt 
wielkim zaburzeniom monetar­
nym w krajach Wspólnego Ryn­
ku. uniezależniając raptowne 
wahania kursów walut zachod­
nioeuropejskich od fluktuacji 
dolara.

Wreszcie bomba pękła w samo 
święto 1 listopada, kiedy wszy­
stkie giełdy w zachodniej Eu­
ropie były nieczynne. Prezydent 
Carter wybrał ten dzień, by 
skompletować te środki inter­
wencji dla ratowania kursu do­
lara. które ogłoszone o tydzień 
wcześniej nie tylko nie przy­
niosły pozytywnych rezultatów, 
lecz obróciły sie przeciwko do­
larom, powodując dalszy spa­
dek kursu.

Ci. którzy w przeddzień świę­
ta umarłych zagrali na rezurek­
cje dolara, obudzili sie w Za­
duszki o przeszło 5 proc, bo­
gatsi. W czwartek. 2 listopada 
kurs dolara podniósł sie na pa­

Państwa socjalistyczne są też 
przeciwne ustalaniu fikcyjnych 
„wskaźników”. Podkreślamy w 
dyskusji w drugim komitecie 
(ekonomicznym) sesji, że trzeba 
w krajach Trzeciego świata dą­
żyć do szybkiego rozwoju eko­
nomiczno-społecznego, tzn. do 
podstawowych reform, jak np. 
reforma rolna. Wprowadzenie 
eleinentów planowania do życia t 
gospodarczego tych krajów jest 
również nieodzowne. Wiele 
państw idzie już tą drogą, jak 
Algieria, Meksyk, Nigeria i in­
ne, czasem o zachowawczej, na­
wet konserwatywnej strukturze 
politycznej, ale które już zrozu­
miały taką potrzebę.

Trzeci element przyspiesza­
jący rozwój, to międzynarodo­
wa współpraca gospodarcza i 
zniesienie wszelkich istnieją­
cych jeszcze, czy nawet stwo­
rzonych cd nowa, barier w 
tym zakresie. Potępiamy w 
związku z tym ciągoty protek­
cjonistyczne, ujawniające się 
w pewnych rozwiniętych kra­
jach, tendencję, których ofia­
rami padają w pierwszym rzę­
dzie słabe kraje Trzeciego 
Świata.

Przypomnienia wymaga rów­
nież od dawna wysuwana przez 
kraje socjalistyczne teza o nie- 
rozłączności gospodarki i poli­
tyki. Kraje socjalistyczne prag­
ną, aby i ta teza znalazła się w 
wytycznych co do strategii roz­
wojowej Trzeciego Świata na 
lata osiemdziesiąte.

Dodajmy, że w dyskusji w 
komitecie ekonomicznym sesji, 
w grupie krajów rozwijających 
się występuje coraz wyraźniej­
sza polaryzacja stanowisk. I tam 
jest przecież podział na najuboż­
szych (roczny dochód narodowy 
na osobę poniżej 100 dolarów — 
takich krajów jest ok. 35) i 
państwa, którym jeszcze rela­
tywnie nieźle się wiedzie. Te 
najbiedniejsze wysuwają naj­
ostrzejsze żądania. Domagają się 
np. ustalenia kwot pomocy żyw­
nościowej i ogólnej finansowej 
ze strony najbardziej rozwinię­
tych krajów Zachodu. Krytyku­
ją też one coraz ostrzej swych 
własnych liderów, jak Wenezue­
lę, Meksyk, Jamajkę, Nigerię za 
to, że nie były one dość zdecy­
dowane wobec świata zachodnie­
go, że szły na ugodę, unikały 
konfrontacji i nie skorzystały 
z okazji (lata 1974—1975), gdy 
rozwinięty Zachód był auten­
tycznie przerażony embargiem 
naftowym i podobnymi krokami 
w zakresie innych surowców. 
Nie wytargowano wtedy us­
tępstw i koncesji na rzecz Trze­
ciego świata. Potem wytworzo­
no w gospodarce Zachodu „anty- 
ciała”. Uodporniły się organizmy 
gospodarcze, strach minął i dziś 
negocjacje są znacznie trud­
niejsze. i 

ryskiej giełdzie do 4,27 franków 
francuskich, we Frankfurcie do 
1,86 DM, w Zurychu do 1,60 
franka szwajcarskiego, w Tokio 
do 188 jenów. Jednocześnie ce­
na złota spadła na londyńskiej 
giełdzie do 220 dolarów za 
uncje.

Po tym spektakularnym wi­
rażu — w piątek 3 listopada — 
atmosfera na giełdach zachod­
nioeuropejskich nieco sie uspo­
koiła. podobnie jak cisza nastę­
puję po przejściu burzy.

W weekend wszystkie giełdy 
zachodnioeuropejskie świętują. 
Rozpoczynający sie tydzień po­
twierdzi, czy i na ile oraz na 
jak długo ostatni zabieg prezy­
denta Cartera przywrócił zaufa­
nie finansjery zachodnioeuro­
pejskiej i japońskiej do amery­
kańskiej waluty? Jak manewr 
Cartera oceni wspomniana masa 
euro-dolarowa? Jak nań za­
reagują kraje naftowego eks­
portu?

Jeśli trudno dziś bawić się w 
proroctwa co do sytuacji dola-, 
ra, to przynajmniej pokusić się 
warto o przytoczenie powodów, 
które sprawiły ostatnią burzę 
monetarną. Odwołajmy się tu do 
analizy, którą przed trzema laty 
przedstawił nam nieżyjący już 
dziś a wtedy będący kanclerzem 
Instytutu Francji, wybitny znaw­
ca prawa finansowego w gospo­
darce liberalnej, prof. Jacques 
Rueff (wywiad z nim drukowała 
„Polityka” z 1 stycznia 1977 r.). 
Zwolennik przywrócenia złotu 
jego rzeczywistej roli w zachod­
nim obiegu pieniężnym, a zatem 
podniesienia ceny złota, oskar­
żył on system „gold exchange 
standard” w takim wydaniu, w 
jakim obecnie funkcjonuje, o 
sianie zamętu finansowego.

Nie wdając się w zbyt zawiłe 
wyjaśnianie szczegółów tego sy­
stemu, powiedzmy tylko, że w 
systemie tym amerykański dolar 
wymienialny na złoto wedle 
określonego parytetu, spełniał 
tak długo swoją rolę waluty 
międzynarodowego zaufania, jak 
długo skarbiec Fort Knox w

Gdy w 1974 r. uchwalono de­
klarację i program akcji w za­
kresie nowego międzynarodowe­
go ładu gospodarczego, mówiło 
się wówczas także o koniecznych 
zmianach ty Sekretariacie Gene­
ralnym ONZ, aby w jego struk­
turze pojawiła się dbałość o po­
trzeby Trzeciego Świata. Wiosną 
♦ego roku, utworzono więc w 
Sekretariacie nowe stanowisko 
dyrektora generalnego do spraw 
międzynarodowej współpracy i 
rozwoju, drugie co do rangi po 
sekretarzu generalnym (objął je 
przedstawiciel Ghany — Keneth 
Dadzie). Chce on w swych rę­
kach skupić koordynację decy­
zji w sprawie nowego ładu go­
spodarczego, chce określać prio­
rytety, mobilizować wolę poli­
tyczną świata w tym zakresie. 
Rekomendacyjne rezoluęje wcie­
lać w życie. Trud to niemały, 
zważywszy od lat obowiązujące 
układy personalne i funkcjonal­
ne. Ale Keneth Dadzie nie traci 
nadziei.

Podkreśla on również, że już 
takie kroki, jak zmniejszenie 
tempa inflacji na Zachodzie 
czy odrzucenie protekcjonisty­
cznych tendencji byłoby do­
pingiem do rozwoju Trzeciego 
Świata. Dodaje on, że wciąż 
słabe tempo życia gospodar­
czego świata zachodniego ude­
rza w pierwszym rzędzie w 
słabych, w biednych.

Ingerencja Pekinu 
w sprawy Etiopii

ADDIS ABEBA (PAP). Etiop­
ska Agencja Informacyjna 
(ENA) przekazała informację o 
bezprecedensowej ingerencji Pe­
kinu w sprawy wewnętrzne nie­
zależnych państw afrykańskich. 
Według wiadomości pochodzą­
cych ze źródeł dyplomatycznych, 
w końcu października tego roku 
do sudańskiego miasta Kassala 
na granicy z Etiopią przybyła 
grupa chińskich doradców woj­
skowych pozostających do dy­
spozycji jednej z separatystycz­
nych grup erytrejskich. Doradcy 
mieli być przerzuceni na teren 
Etiopii z zadaniem koordynacji 
działania separatystycznych grup 
kontrrewolucyjnych działających 
w prowincji Erytrea.

Ten prowokacyjny akt — 
stwierdza ENA — pokazuje nie 
tylko rozmiary reakcyjnej zmo­
wy kierownictwa chińskiego z 
kontrrewolucyjnymi grupkami 
rozłamowymi, ale stawia rów­
nież pod znakiem zapytania sto­
sunki między Etiopią i Chinami. 
.. _ '(P)

Ameryce był zdolny taką wy­
mienialność w rzeczywistości za­
gwarantować. Trwało to przez 
około 15 powojennych lat, do­
póki odbudowana gospodarka 
zachodnioeuropejska i japońska 
nie zdołały skumulować pokaź­
nych rezerw amerykańskiej wa­
luty. W oparciu o te rezerwy, 
które wedle zasad cytowanego 
systemu miały być równoważne 
złotu, poszczególne banki emi-, 
syjne krajów posiadających te 
rezerwy mogły emitować własne 
pieniądze narodowe. Od momen­
tu jednak, kiedy zasoby amery­
kańskiego złota w Fort Knox 
zaczęły się gwałtownie kurczyć, 
a administracja Stanów Zjedno­
czonych ograniczać wymianę do­
lara na złoto, by ją całkowicie 
znieść w połowie sierpnia 1971 
roku, cały ten system oparty na 
zaufaniu do dolara zaczął się 
gwałtownie chwiać.

Z wywiadu, którego nam wte­
dy udzielił prof. Jacques Rueff 
zacytujmy tu fragment następu­
jący:

„Cały ten system ma trzy na­
stępstwa :

— po pierwsze: stwarza krajo­
wi emitującemu walutę rezerwo­
wą (w tym wypadku dolara) 
możliwość spłacania bez ograni­
czeń swoich zadłużeń, a zatem 
tworzenia chronicznego deficytu,

— po drugie: waluta rezerwo­
wa jest skupywana przez kraje 
wierzycielskie, a ten skup powo­
duje inflację, ponieważ potem 
w oparciu o tę walutę, poszcze­
gólne banki emisyjne wypusz­
czają własny pieniądz narodowy,

— po trzecie: ponieważ te 
skupione dewizy nie wchodzą w 
obieg pieniężny kraju, w które­
go posiadaniu się znajdują, albo 
innymi słowy, nie wchodzą w 
narodowy obrót pieniężny, po­
wracają przeto natychmiast do 
swojego miejsca pochodzenia i 
w ten sposób powodują, że Sta­
ny Zjednoczone nie miewają ni­
gdy kłopotów ze swym bilan­
sem płatniczym, jakkolwiek po­
grążone są w chronicznym' de­
ficycie.

Podsumowanie tego wszyst­
kiego zmierza do następują­
cych wniosków: system „gold 
exchange standard” pociąga 
za sobą trzy podstawowe na­
stępstwa: stały deficyt płatni­
czy USA, inflację w krajach 
wierzycielskich, a w końcu 
rozpad międzynarodowego sy­
stemu monetarnego”.

KINA

Bałtyk — ,,Hallo Szplcbródka” 
prod. poi. lat 15. godz. 9.30, 15.30 i
17.30. „Joseph Andrews”, prod, 
ang. lat 15, godz. 11.30. 13.30 i 19.30.

Przyjaźń — „Zapach * kobiety”, 
prod, włoskiej, lat 18, godz. 15.30,
17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Jeździec bez gło­
wy”, prod. ZSRR, b/o, godz. 9, 11 
i 13. „Jak car Piotr Ibrahima swa­
tał”, prod. ZSRR, b/o, godz. 15, 
„Piętro wyżej”, prod, poi., lat 12 
godz. 17 „Los człowieka”, prod. 
ZSRR, b/o, godz. 19

Odeon — „Mandingo”, prod. 
NRD, b/o, godz. 15.30.

Hel — „Knajpa na Piatnickiej”, 
prod. ZSRR, lat 15, godz. 9, 11 i
13.30. „Żołnierze wolności”, prod. 
ZSRR, lat 12, cz. I i II, godz. 15.30 
i 19.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
wystawa pn. „I prezentacje por­
tretu współczesnego” — główny 
organizator BWA.

Dom „Gąski” i Dom „Ester- 
ki” — Ekspozycja twórczości arty­
stycznej Jana Bedryszaka r 
Poznania oraz galeria E — por­
tret w pejzażu Wandy Zalew- 
skiej-Macedońskiej.

Klub „Empik”: Wystawa rysun­
ku 1 grafiki artysty plastyka Ja­
cka Zaborskiego.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­
cji 5.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun- 

■ kowego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Infor­
macja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999. straż 
pożarna 998, posterunek MO 997. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17) W godz. 23—7 (224-30), 
w niedziele i święta 400-97 pogo­
towie kanalizacyjne 400-65 komen­
da MO 291-91, 251-36 pomoc dro­
gowa 931, postoje taksówek przy 
pl. Konstytucji 228-52 przy dwor­
cu PKP 268-88. przy Żwirki i Wi­
gury 418-10, informacja PKP 299-50, 
PKS 268-76, informacja usługowa 
267-85.

BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Diabli mnie 
oiorą", prod, franc., lat 15. godz. 
16 i 18

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998 posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725, zajazd 
myśliwski 411. sklep „Dacia” 742

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Dziewczęta 

z Nowolipek”, prod. poi. lat 12 
godz. 18.

Telefony: apteka 26 ośrodek
zdrowia 25, postój taksówek 53. po­
sterunek MO 07. restauracja „Zam­
kowa” 77.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Wódz Indian 

Tecumseh” prod. NRD. b/o, godz. 
15. „Wdowieństwo Karoliny Za- 
sler”, prod. jug. lat 18, godz. 17 
i 19.15.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998, biblioteka 23-65. dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
23-24, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-83, CPN 28-52.

GARBATKA
Kino „Las”, — „Inny mężczyz­

na, inna szansa”, prod, franc, lat 
15, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47 posterunek MO 07 ośro­
dek zdrowia 25. postój taksówek 
53, urząd gminny 91, straż pożar­
na 8.

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Mandingo”, 

prod, włoskiej, lat 18, godz. 19.
Telefony apteka 91 oiblioteka 

269, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271. straż pożarna 215.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, apte­

ka 29. posterunek MO 77 ośrodek 
zdrowia 17. straż pożarna 88. za­
kład energetyczny 80 restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminny — na­
czelnik 86.

JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, izba poro­
dowa 38, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Leś­
na” 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Alicja ucieka 
po raz ostatni”, prod, franc., lat 15, 
godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczpe 
23-11, kino 23-64, muzeum regio­
nalne 33-72 urząd miasta t gminy 
21-23, przychodnia rejonowa 32-64.

LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Zaułek dzie­
wic”, prod, meksyk.. lat 18, godz. 
17 1 19.

Telefony: apteka 62. dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 193 
dworzec PKP 206, posterunek MO 
07 pogotowie ratunkowe 09. ’przy* 
cnodnia rejonowa 194. straż pożar­
na 169, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Okrągły ty­

dzień”. prod, poi., b/o, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 36. biblioteka 
42, dworzec PKP 97, gospoda 46, 
kawiarnia 160, straż pożarna 8, ki­
no 64, postój taksówek 93. przy­
chodnia rejonowa 46.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Ale he­

ca”, prod. ZSRR, b/o, godz. 17 i 
19.

Telefony: aptesa 10. gminna
spółdzielnia 8. kino 44 ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7 sta­
cja PKP 50 straż pożarna 88 na­
czelnik J45, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81

PIONKI
Kino „Chemik” — „Wyspa skar­

bów”, prod. franc.-włosk., lat 12, 
godz. 17 i i9.

Telefony: pogotowie MO 307. po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308 apteka 310. księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa .323 restau­
racja ,<Adria” 552, izba porodowa 
548. urząd gminy — naczelnik 
513, kierunkowy 12.

PRZYTYK
Telefony: apteka 29, posterunek 

MO 97. ośrodek zdrowia 63. straż 
pożarna 39.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „King Kong”, 

prod. USA, lat 19, godz. 15.30, 18.30

Telefony: posterunek MO 07,
pogotowie ratunkowe 09. straż po- | 
żarna 08, apteka 229, dom kultu- J 
ry 472, urząd miasta i gminy 427, 
ośrodek zdrowia 23, izba porodo­
wa 317.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta 1 gminy 
88.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Osąd”, prod, 

rum. lat 18, godz. 16, 18 i 20.
Telefony, apteka 56 dom kultu­

ry 246, posterunek MO 07, strat po­
żarna 03 pogotowie ratunkowe 9 
przychodnia rejonowa 353, stacja 
CPN 186, PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni ooświątecz- 
nych w godz. 10—19, w soboty od 
9—15.30.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Śmierć pre­

zydenta”, prod. poi. lat 12, godz. 
18.

Telefony: apteka 1 izba porodo­
wa 11, posterunek MO 7, ośrodek 
zdrowia 15. restauracja ..Niespo­
dzianka" 34. urząd gminy — na­
czelnik 15, żłobek 2, przedszkole 
25.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Profesor 

Wilczur”, prod, poi., lat 12, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 38, izba poro­
dowa 133 posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9 przychodnia 
rejonowa 278. ośrodek zdrowia 21. 
stacja CPN 120. PKS 12. stanica 
wodna PTTK 143, Muzeum im. 
Pułaskiego 267.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie opróc? poniedział­
ków i dni poświatecmvch w godz 
9—15.20. Ekspozycja stała: — 
Kazimierz Pułaski i udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym 1 społecznym Stanów Zje­
dnoczonych. Ekspozycja czasowa: 
„Polscy artyści na scenach 1 estra­
dach amerykańskich”.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Wyspa skazań­

ców”, prod, mek., lat 18. godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997 apteka 24-10 postój taksó­
wek 27-08, szpital 20-37.

Regionalny 
progiwam radiowy
Program lokalny nadawany jest 

na falach średnich 188, 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 1 17.00—18.00 — tyl­
ko na UKF 70,49 MHz.

Poniedziałek, C bm.

6.45 i 16.40 — Aktualności dnia
16.50 — „Prosto z zagrody” — aud. 
Z. Wierciak 17.00 — Muzyka 17.05
— „Haneczka Chanson" — aud. 
archiwalna J. Butwiłły 17.33 — Fe­
lieton B. Henia 17.45 — Propozycje 
do kieleckiej listy przebojów.

W programie ogólnopolskim
12.25 — Mozaika polskich melo­

dii (pr. 1).
Uwaga:

13.30—14.00, 14.15—15.00 1 19.30—20.15
— Ogólnopolski muzyczny program 
melodii.

RADIO
rrogram I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—8.55 
Sygnały dnia 8.55 Huta Katowice
— ma głos 9.05—11.40 Cztery pory 
roku 11.25 Niezapomniane stroni­
ce — „Noce i dnie” 11.40 Tu Ra­
dio Kierowców 12.05 Z kraju i ze 
świata 12.25 Mozaika polskich me­
lodii 12.45 Roln. kwadrans 13.00 
Rytmy młodych 13.20 Na życzenie 
słuchaczy 13.40 Kącik melomana 
14.00 Studio „Gama” (ok. godz. 
14.05 Informacje dla kierowców)
14.20 Studio Relaks 14.25 Studio 
„Gama” c.d. 15.05 Korespondencja 
z zagranicy 15.10 Studio „Gama” 
c.d. (ok. godz. 15.45 Informacje dla 
kierowców) 16.00—16.55 Tu Jedynka
16.55 Transmisja uroczystego po­
siedzenia Sejmu PRL zwołanego 
dla upamiętnienia 60 rocznicy nie­
podległości Polski 18.30 Muz. pol­
ska 19.15 Gwiazdy naszych estrad
19.40 Zespoły jazzowe 20.05 Siadem 
naszych interwencji 20.10 Z dzie­
jów polskiej muzyki wojskowej
20.35 Mel. lat 70-ych 21.05 Kronika 
sportowa 21.15 Przeboje trzech po- 
koleń 22.00 Z kraju 1 ze świata
22.20 Tu Radio Kierowców 22.23 
Olsztyn na muz. antenie 23.00 Wita 
Was Polska.

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierow­

ców 0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melo­

dią i piosenką z Poznania
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie

Program II
w g. 8.00—14.10 przerwa konser­
wacyjna radiostacji

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muzyczne wycinanki 6.00 Muzyka
6.10 Kalendarz 6.15 Mel. przyjaciół
6.35 Gimnastyka 6.45—7.10 Dzień 
dobry, Warszawo 7.15 „Tak jak 
wojsko, nikt nie śpiewa” 7.35 Konc. 
poranny 8.00 Dialogi i zbliżenia
9.30 Tu Radio — Moskwa 10.00 „Po­
spolita Rzecz” 10.40 Sprawy co­
dzienne 11.00 Utwory kompozyto­
rów rosyjskich 11.35 Postęp, dom, 
nowoczesność 11.45 Muzyka 12.05 
Pieśni 12.25 „Wieniec moj z dia­
mentów” — fragm. 12.45 Tańce 
kompozytorów rosyjskich 13.00 Do- 
-bre, ale mało 13.10 Utwory H. M. 
Góreckiego 13.35 Ze wsi i o wsi
13.50 Konc. Chóru PRiTV 14.10 Gra 
Grand Standard Orchestra 14.25 
Muzyka polskiego baroku 15.30 Dla 
dziewcząt i chłopców 16.10 Anto­
logia muzyki polskiego 60-lecia
16.40 Na Warszawskiej Fali 17.00 
„Blaski i cienie muzyki jazz-rock”
17.20 Notatnik kulturalny 17.30 Por­
tret pisarza 18.00 Muzyka staropol­
ska 18.25 Plebiscyt Studia Gama
18.40 Radiowe spotkania 19.00 Re­
cital z nagrań W. Małcużyńskiego
19.55 Przezorny zawsze ubezpieczo­
ny 20.00 Saldo, Panie Dyrektorze
20.20 „Kontrapunkty” 21.40 Zara 
Dołuchanowa (mezzosopran) — 
śpiewa muzykę baroku 22.00 Jar­
mark cudów 23.00 „Magik niesa- 
mowitości” 23.35 Co słychać w 
świecie 23.40 Muzyka.

Program III
Warszawa 66,47 MHz — przerwa 
konserwacyjna radiostacji w godz. 
8.00—14.00

Wiad.: 8.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 
15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

8.00—8.00 Mie.dzy snem a dniem
6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 9.40 Co kto lubi 
9.00 „Z plemienia cedru” 9.10 For­
tepian i smyczki 9.30 Kwadrans 
akademicki 9.45 Utwory kameral­
ne 10.35 Kiermasz płyt 11.00 Co­
dziennie powieść „Pasje Błędo- 
mierskie” — ode. 11.30 Mainstream 
lat 70-ych 12.05 W tonacji Trójki 
13.00 Powtórka z rozrywki 13.50 
„Eksplozja w katedrze” 14.00 Kraj­
obraz polski w muzyce 15.05 Śpie­
wa Grażyna Łobaszewska 15.20 W 
kręgu jazzu 15.40 Trzy wersje te­
matu „Serce” 16.00 2ycie prywat­
ne 16.20 Muzykobranie 16.45 Nasz 
rok 79-my 17.05 Muzyczna poczta 
UKF 17.40 Odkurzone przeboje
18.10 Polityka dla wszystkich 18.25 
Czas relaksu 19.00 Dlaczego nie 
znamy języków obcych 19.35 Ope­
ra tygodnia „Kniaź Igor” 19.50 „Z 
plemienia cedru" 20.00 60 minut 
na godzinę 21.00 Galeria starych 
mistrzów... interpretacji 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Alła Pbgaczowa 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu 23.00 „Dom” wiersze 
23.05 Między dniem a snem.

Program IV
w godz. 8.00—13.15 przerwa kon­
serwacyjna radiostacji

Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.10
22.55

6.00 Program tygodnia 6.10 Dla 
nauczycieli 6.30 Rytm i piosenka 
6.45—7.40 Dzień dobry, Warszawo
7.40 Radio dedykuje 8.00 Gra W. 
Kolankowski 8.10 „Kształcenie 
nauczycieli w ZSRR” 8.25 D. Ka- 
balewski — I Sonatina C-dur op. 13 
(sterto lok.) 8.35 Szkoła Mistrzów
8.50 Graj kapelo 9.00 Dla kl. IJ 
(język polski) 9.25 F. Mendelssohn 
— Koncert As-dur na dwa forte­
piany i orkiestrę (stereo lok.) 10.00 
Dla kl. V (język polski) 10.30 Estra­
da przyjaźni 11.00 Dla kl. I lic. 
(język polski) 11.30 Leontyne Price 
śpiewa Straussa (stereo lok.) 12.05— 
Głos Mazowsza, Kurpi i Pod­
lasia 12.23 Giełda płyt (stereo 
lok.) 13.00 Jęz. francuski 13.15 Pie­
śni i tańce Francji 13.30 Tu Studio 
stereo (stereo ogólnopolskie) 14.00 
Radiowo-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących 14.15 Tu Studio Ste­
reo (stereo ogólnopolskie) 14.35 
Muz. (stereo ogólnopolskie) 15.05 
„W Jezioranach” 15.40 Książki, 
do których wracamy” — 
„Dzienniki 1899—1905” — fragm. 
16.05 Dla nauczycieli 16.25 Jęz. 
niemiecki 16.40—18.20 Program 
WORT 16.40 Na Warszawskiej Fali 
17.00 Słuchaj nas 17.50 Tu Studio 4 
(stereo lok.) 18.25 Kalejdoskop nau­
ki 19.00 Ekonomia na co dzień 19.19 
Jęz. rosyjski 19.30 Jam sesion (ste­
reo ogólnopolskie) 20.15 Konc. w 
Wielkiej Sali Konserwatorium Mo­
skiewskiego, retransmisja z 27.IX. 
1968 r. (stereo ogólnopolskie) 21.40 
Mikołaj Miaskowski IV Sonata 
fortepianowa c-moll op. 27 (stereo 
lok.) 22.15 Nauka i świat współcze­
sny 22.35 „Pomnikowe legendy" — 
Mikołaj Kopernik 22.50 Melodie na 
psałterz poIskL

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja".

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja (ko­

lor)
16.55 Transmisja z uroczystego po­

siedzenia Sejmu PRL, zwołanego 
dla upamiętnienia 60 rocznicy 
odzyskania przez Polskę niepod­
ległości

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Uroczysty koncert dla uczcze­

nia 60-lecia niepodległości Polski 
„Odrodzenie” — poemat patrio­
tyczny do muzyki M. Karłowi­
cza

21.15 Sól ziemi czarnej — film fab. 
prod polskiej

22.55 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe
12.45 TTR, RTSS — Hodowla zwie­

rząt, sem. I
13.25 TTR, RTSS — Mechanizacja 

rolnictwa
15.30 NURT — Nauki polityczne

Program II
15.30 Program dnia
15.35 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
16.00 Język niemiecki — kurs pod­

stawowy lek. 6
16.25 Dla dzieci: Baśnie z bliska 

i z daleka
16.55 Transmisja z uroczystego po­

siedzenia Sejmu PRL zwołanego 
dla upamiętnienia 60 rocznicy 
odzyskania przez Polskę niepod­
ległości

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Wieczór filmowy
22.15 Jak? program publicystyczny 

(kolor)
72.55 Dziennik (kolor)

Plenum RW FSZMP
Jubileusz bratniej 
organizacji

Dużym wydarzeniem w życiu 
organizacji skupionych w Fede­
racji SZMP jest 60 rocznica po­
wstania Wszechzwiąkowego Le­
ninowskiego Komunistycznego 
Związku Młodzieży. Organi­
zacje młodzieżowe Warsza­
wy i Moskwy łączy od 
lat serdeczna przyjaźń

Obchody rocznicy Komsomołu 
były okazją do spopularyzowania 
działalności organizacji, pracy 
młodzieży radzieckiej, jej udziału 
w życiu kraju, a szczególnie w 
życiu Moskwy. Inauguracją ob­
chodów był wyjazd na przełomie 
maja i czerwca 300-osobowej 
delegacji młodzieży stołecznego 
województwa do Moskwy „Po­
ciągiem przyjaźni". W następ­
nych zaś miesiącach odbywały 
się dziesiątki imprez, spotkań, 
wystaw, seminariów,

Podsumowaniem wszystkich 
poczynań Federacji SZMP wo­
jewództwa stołecznego z okazji 
60 rocznicy Komsomołu było po­
siedzenie plenarne Rady War­
szawskiej FSZMP. które odbyło 
się w czwartek, 2 bm. Obrady 
prowadził przewodniczący Rady 
Warszawskiej FSZMP Jerzy Bo- 
lesławski, a wzięli w nim udział 
m.in. sekretarz Rady Głównej 
FSZMP Wiesław Weitz i sekre­
tarz Zarządu Stołecznego TPPR 
Zbigniew Karnafel. Na posiedze­
niu plenarnym był obecny także 
I sekretarz ambasady ZSRR w 
Polsce — Jewgienij Lysenko.

(m)
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Dobre tempo w skupie 

zbóż i ziemniaków
Przytyk i Borkowice gdzie do-' Rolnicy woj. radomskiego w 

większości zakończyli już naj­
pilniejsze prace połowę. Sytu­
acja ta spowodowała, że zna­
cznie wzrosły dostawy zboża 
i ziemniaków do punktów sku­
pu. Rolnicy z trzech gmin: 
Garbarka, Belsk Duży i Go­
warczów w pełni wykonali ro­
czne plany dostaw zboża. Nie­
wiele do wykonania pozostało 
rolnikom ze Zwolenia, Kozie­
nic i Jastrzębia gdzie roczne 
zadania w skupie zbóż zaa­
wansowano powyżej 80 proc. 
W przeciwieństwie do przodu­
jących gmin w tyle pozostają 
rolnicy z takich gmin jak 
m. in. Radzanów, Potworów, 
Przysucha, Zakrzew, Gielniów,

„Szklana sobota” 
radomskiej WSS

11 bm. w wolną sobotę li­
stopada, będzie okazja pozby­
cia się z domu zbędnych opa­
kowań szklanych. Radomska 
WSS organizuje w tym dniu 
10 obwoźnych punktów skupu 
butelek i słoików, we wszyst­
kich dzielnicach miasta. Sa­
mochody skupujące opakowa­
nia ustawione zostaną przy ul. 
Komandosów i Sandomierskiej 
na „Ustroniu”, Wiejskiej, 
Grzybowskiej, Kusocińskiego, 
Dzierżyńskiego, Tytoniowej, w 
Rynku i Koziej Górze.

(am)

Nowa wystawa
w Muzeum Okręgowym

6 bm. o godz. 17.30 otwarta 
zostanie w Muzeum Okręgo­
wym w Radomiu wystawa 
„Malarstwo Artura Nachta- 
-Samborskiego”. Spośród całe­
go dostępnego dorobku nieda­
wno zmarłego znakomitego ar­
tysty w radomskim muzeum 
można obejrzeć ok. 60 prac. 
Zbiór ten udostępniła dr Anie­
la Nacht-Łempicka z Krako­
wa.

Artur Nacht-Samborski uro­
dził się w Krakowie w 1898 r. 
Studiował w krakowskiej A- 
kademii Sztuk Pięknych u 
prof. Wojciecha Weissa. Pobyt 
jego w Paryżu do wybuchu 
wojny w 1939 r. przyczynił się 
do wypracowania własnego, 
indywidualnego stylu. Nieste­
ty nie ocalały rysunki, szkice 
i obrazy z lat okupacji. Twór­
czość powojenna artysty była 
kontynuacją działań z lat trzy­
dziestych.

Artur Nacht-Samborski był 
jednym z kolorystów, kiórzy 
odegrali ogromną i niepowta­
rzalną rolę w kształtowaniu 
sztuki polskiej, i (n)

Dni Filmu Radzieckiego

Knajpa na Piatnickiej
W ramach trwających Dni 

Filmu Radzieckiego 6 i 7 bm. 
w kinie „Hel” prezentowany 
będzie nowy, sensacyjny film 
„Knajpa na Piatnickiej” reź. 
Aleksandra Fajncimera. Akcja 
filmu rozgrywa się w okresie 
NEP-u w środowisku prze­
stępczym Moskwy. W mieście 
grasują bandy, które grabią 
sklepy i mordują ludzi. Wal­
czy z nimi młoda władza ra­
dziecka a wśród niej również 
młody robotnik Klimów, któ­
ry zgłasza się ochotniczo do 
milicji. W rolach glównycH 
Gienadij Korolkow, Tamara 
Siemina i Gleb Stryżanow.

Filmy radzieckie prezento­
wane są również w dwóch in­
nych, radomskich kinach. W 
kinie „Przyjaźń” wyświetlana 
jest komedia „Jak car Piotr 
Ibrahima swatał” a w „Poko­
leniu” — „Jeździec bez głowy 
czyli radziecka ekranizacja 
znanej powieści dla młodzieży 
pod tym samym tytułem.

(mx)

Śladem naszych artykułów

Prowizoryczny parking
W związku z notatką „Wy­

boisty parking” z Urzędu Miej­
skiego w Radomiu otrzymali­
śmy wyjaśnienie, z którego 
wynika, że nawierzchnia tym­
czasowego parkingu przy ul. 
Traugutta 31/35 podlegała w 
tym roku pięciokrotnej napra­
wie: 5 maja, 13 sierpnia, 20 i 21 
września oraz 6 października 
br. Duży ruch na parkingu o- 
raz liczne opady atmosferycz­
ne spowodowały jednak, że 
prowizoryczna nawierzchnia 
ulegała częstej dew’astacji. Po­
nieważ teren obecnego parkin­
gu przeznaczony został pod 
budowę budynku Wojewódz­
kiego Urzędu Statystycznego, 
która rozpocznie się nie wcze­
śniej jak w 1981 r., dotychczas 
placu "nie utwardzono asfal­
tem.

Publikując te wyjaśnienia 
prezydenta miasta uważamy, 
że mimo wszystko należy za­
stanowić się czy nie warto 
zdecydować się na bardziej 
trwałe uporządkowanie obec­
nego placu parkingowego. Do 
1981 r. przecież jeszcze trzy la­
ta.

(m«) 

tychcżas skupiono od 27 do 35 
proc, planowanych ilości. O- 
gółern w woj. radomskim rol­
nicy dostarczyli do punktów 
skupu blisko kilka tys. t zbóż 
czyli ponad 65 proc, rocznych 
planów skupu.

W dobrym tempie przebiega 
także skup ziemniaków. Do­
tychczas osiągnięto poziom po-’ 
nad 72 proc, planowanych ilo­
ści przy zdecydowanej prze­
wadze źiemniaków jadalnych. 
Ilości skupionych od rolni­
ków ziemniaków mogłyby być 
jeszcze większe gdyby nie kło­
poty transportowe a nawet o- 
kresowy brak... odbiorców. Do­
bry urodzaj ziemniaków spo­
wodował, że rozpoczęto nawet 
ich eksport.

(mzj

Eksport
Wojewódzka Spółdzielnia O- 

grodnicza w Radomiu rozpo­
częła eksport ziemniaków. Do­
tychczas wysłano 500 t ziem­
niaków, czyli dziesiątą część 
całej ilości przewidzianej w 
podpisanej umowie eksporto­
wej. Ziemniaki wysyłane za 
granicę pochodzą z punktów 
skupu 15 Gminnych Spół­
dzielni „Samopomoc Chłop­
ska” w woj. radomskim, a 
ładuje się je do wagonów 
kolejowych na stacjach towa­
rowych PKP w Radomiu, Gar­
bage, Szydłowcu, Bąkowcu i 
Dobieszynie a nawet w Iłży.

Spółdzielcy z WSO chcieliby 
wywiązać się z dostaw ekspor­
towych ziemniaków do połowy 
bm. ale w dużym stopniu za­
leżeć to będzie ^od kolejarzy, 
którzy zobowiązali się do 
„podstawienia” wystarczającej 
ilości krytych wagonów towa­
rowych.

Eksport ziemniaków z woj. 
radomskiego ostatnio odbywał 
się wiosną 1976 r. i jest ściśle 
związany z potrzebami rynku 
krajowego, który ma pierw­
szeństwo w zaopatrzeniu na 
zimę. ?mz)

Tylko z nazwy: 
Nasz klient, nasz pan

to nie nasza specjalność, aleNarzekania na usługi nie 
maleją, a wprost przeciwnie 
przybierają na sile. Wciąż bra­
kuje zakładów, które szybko 
i solidnie realizują zlecenia 
Przybywa argumentów, że nie 
ma części zamiennych, to znów 
że kłopoty surowcowe, kadro­
we, - że wreszcie klienci zbyt 
niecierpliwi Te właśnie moty­
wacje stanowią klasyczne 
i wygodne formy usprawiedli­
wień dla wydłużonych do gra­
nic wytrzymałości nerwowej 
terminów napraw lodówek, 
szycia ubiorów itp.

Ale o ile każdy obywatel 
świadomy trudności ■występu­
jących na rynku pracy i zao­
patrzeniowym może jeszcze 
zrozumieć czemu zawdzięcza 
zbyt długie czekanie na napra­
wę samochodu, bądź automa­
tycznej pralki, o tyle nie jest 
w stanie pojąć dlaczego tyle 
samo czasu wymaga naprawa 
cieknącego kranu, czy dopaso­
wanie nie zamykających się 
drzwi w mieszkaniu.

Spróbowaliśmy pewnego 
dnia zainteresować kilka pun­
któw krawieckich wymianą 
zamka w skafandrze.

W Zakładzie „Nowego Ży­
cia” przy ul. Rwańskiej 4 kie­
rowniczka była szczerze zasko­
czona. — Wymienić zamek? 
My żadnych usług nie robimy, 
tylko szyjemy (I?)...

— Proszę przyjść jak będzie 
krojczy, wówczas zobaczymy, 
czy da się coś zrobić— — o- 
świadczono w zakładzie przy 
ul. Kusocińskiego 21 podle­
głym ZPO „Nida” w Kielcach.

Znalazł się jednak nietypo­
wy usługodawca. W zakładzie 
Spółdzielni Pracy „Wspólnymi 
Siłami” przy ul. Kusocińskie­
go 19 przyjęto zlecenie bez 
zmrużenia oka. — Proszę 
przyjść jutro, skafander będzie 
gotowy. Dopiero nazajutrz, 
przy odbiorze sympatyczna 
kierowniczka stwierdziła: —

Ogłoszenia drobne
Potrzebna opiekunka do dziecka 
Radom, Osiedlowa 13 m. 3 po 16.

Poszukuję mieszkania do wynaję­
cia. Tel.: 426-79. R-730241-1

Sprzedam Zastawę 750. Traugutta 
55 m. 17. R-730240-1

Sprzedam Nysę 521 M lub zamie­
nię na Wartburga 353. Radom, tel.: 
282-95 po 20. R-730238-1

Sprzedam komplet sypialny. Tel.: 
262-40. R-730234-1

Sprzedam Warszawę górną, rok
1971. Tel.: 515-88. R-730233-1

Wynajmę pokój kulturalnej oso­
bie. Kwiatkowskiego 42a.

Zamienię lub sprzedam kawaler­
kę z antresolą z telefonem w 
Śródmieściu w Warszawie wypła­
coną, parter. Wiad.: Radom, Że­
romskiego 7 m. 11 Kogut Zofia.

Zamienię kwaterunkowe 3 pokoje, 
kuchnia Mml piętro z wygoda­
mi w Pionkach na pokój z kuch­
nią w Radomiu. Oferty „Zycie Ra­
domskie” nr 730236. R-730236-1

Jesienne sesje KSR w RZNS

Więcej części zamiennych 
i sprawnych autobusów

Na ringu w hali „ZREMB"

Obradująca, jako jedna z 
pierwszych w województwie 
radomskim jesienna sesja KSR 
w Radomskich Zakładach Na­
prawy Samochodów dokonała 
oceny wyników produkcyjnych 
ża 9 miesięcy br., bieżącej rea­
lizacji własnych uchwał z lip- 
ca br,, ustaliła najpilniejsze 
zadania do realizacji w listo­
padzie i grudniu 1978 roku.

Sesja poprzedzona została, 
zgodnie z zaleceniami CRZZ, 
wyborem nowych członków 
KSR spośród pracowników 
produkcyjnych. W jego rezul­
tacie do KSR wybrano kilku­
nastu przodujących robotni­
ków z największych wydzia­
łów produkcyjnych i pomocni­
czych.

Pomyślnie, chociaż nie bez 
napięć — przede wszystkim z 
powodu braku części zamien­
nych i niektórych materiałów
— zrealizowany został plan 
produkcyjny i usług 9 miesię­
cy br. Jego zaawansowanie w 
stosunku do zadań rocznych 
wyniosło 74,5 proc., oznacza to,
— jak oceniono to podczas 
obrad KSR — że będą one 
wykonane z pewną nadwyżką.

Poważne trudności ■wystę­
pują w remontach ciężarówek 
marki „Tatra”. Zakład radom­
ski nie jest w stanie wyko­
nywać potrzebnych części za­
miennych do tych samocho­
dów, stąd apel RZNS o roz­
szerzenie kooperacji do takich 
zakładów jak np. starochowic- 
ka FSC, która specjalizuje się 
w produkcji tych części. Części 
do innych samochodów RZNS 
wykonuje na ogół we własnym 
zakresie i w tej dziedzinie za­
opatrzenia nie przewiduje się 
poważniejszych trudności, tym 

ktoś to przecież musi zrobić.
Mimo wspomnianego braku 

specjalizacji usługę wykonano 
szybko i dobrze. Tym razem 
hasła: „Nasz klient, nasz pan” 
lub „zawsze do usług” znalazły 
odbicie w rzeczywistości. Żeby 
tak zawsze... " (am)

KRONIKA DNIA
W pobliżu \ skrzyżowania ul. 

Śniadeckich i ul. Warszawskiej 23- 
Ietni Marian Tatar zam. przy ul. 
Gagarina 2 kierując samochodem 
marki „Fiat 125 p” „taxi” nr rej. 
RAA 5412 na przejściu dla pie­
szych potrącił 59-letniego Stefana 
Krawczyka zam. przy ul. Moch­
nackiego 3. Mężczyzna zmarł po 
przewiezieniu do szpitala w Rado­
miu a kierowca taksówki został 
zatrzymany w areszcie do dyspo­
zycji prokuratora.

DOBRY POZIOM 
MISTRZOSTW POLSKI 

W PODNOSZENIU CIĘŻARÓW
Przez trzy dni. od piątka do 

niedzieli, odbywały się w Rado­
miu 11 młodzieżowe mistrzostwa 
Polski w podnoszeniu ciężarów. 
Na pomoście hali ZREMB stanę­
ło do walki o medale 113 zawod­
ników’ w 11 kat. w’agowych. Ty­
tuły mistrzowskie wywalczyli* 
w wadze 52 kg — Jacek Gutow­
ski (Legia) (212.5 kg. w wadze 
56 kg — Zbigniew Mucha (BKS 
Bolesławiec). 232,5 kg. w wadze 
60 kg — Wiesław Pawluk (Odra 
Opole) 260 kg. w* wadze 67,5 kg 
— Tadeusz Kukarkow (Odra O- 
pole) 285 kg. w wadze 75 kg — 
Mirosław Siwiak (Odra Opole) 
310 kg. w wadze 82,5 kg. — Ro­
muald Jazłowiecki (Odra Opole)
327.5 kg. w wadze 90 kg — An­
drzej Piotrowski (Odra Opole)
322.5 kg. w wadze 100 kg — 
Krzysztof Turczak (Mazovia 
Ciechanów) 342,5 kg. w wadze 
110 kg — Adam Bondar (WKS 
Lublinianka) 340 kg i w wadze 
+110 kg — Robert Skolimowski 
(Legia Warszawa) 350 kg.

Zawody stały na dobrym po­
ziomie i przyniosły szereg do­
brych rezultatów. Plonem bar­
dzo zaciętej walki jest aż 6 no­
wych rekordów Polski junio­
rów. Najwartościowszy wynik 
uzyskał Romuald Jazłowiecki.

W punktacji klubowej _ zwy­
ciężyła Odra przed CWKS Le­
gia i Łublinianką. natomiast w 
klasyfikacji województw: War­
szawa przed Opolem i Katowi­
cami.

Z reprezentantów Radomia 
najlepiej spisał się Jarosław 
Grzyb z Radomki. który mając 
ten sam rezultat co startujący w 
kat. 110 kg Mańko z Lublinian- 
ki przegrał rywalizację o brązo­
wy medal tylko większą wagą 
ciała.

Obecny na mistrzostwach Ja­
nusz Przedpełski — prezes Pol­
skiego Związku Podnoszenia Cię­
żarów oraz Klemens Roguski — 
trener kadry narodowej nie 
szczędzili słów uznania dla ra­
domskich działaczy za poziom 
organizacyjny zawodów. — De­
biut wypad! bardzo pomyślnie — 
stwierdził Klemens Roguski — 
macie w Radomiu świetnych 
organizatorów i wspaniałą wi­
downię. Te walory pozwalają 
na powierzenie miasta w przy- 

bardziej, że pomyślnie realizo­
wany jest zakładowy program 
demontażu i regeneracji części 
zamiennych z autobusów prze­
znaczonych na złom.

Wysoką ocenę KSR uzyskały 
■wysiłki dyrekcji zmierzające 
do podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych młodej załogi — 
między innymi drogą szkolenia 
jej w zakładach specjalistycz­
nych poza województwem ra­
domskim. Jest to działanie 
związane z poważnymi wydat­
kami, ale okazują się one ce­
lowe. Między innymi wiele o- 
szczędności i usprawnienia 
produkcji przyniosło RZNS 
powszechne już stosowanie 
prac spawalniczych w osłonie 
argonowej. Nowa metoda spa­
walnicza pozwala na uzyskanie 
znacznych oszczędności w 
zużyciu energii elektrycznej,

Drewniane domki jednorodzinne 

dla radomskich drzewiarzy
Załoga Radomskiego Przed­

siębiorstwa Przemysłu Drze­
wnego pracuje w trudnych 
warunkach, często w zakła­
dach zlokalizowanych w ma­
łych miejscowościach a na­
wet osadach leśnych. W tej 
sytuacji problem mieszkanio­
wy należy do najważniej­
szych chociaż zarazem trud­
nych do rozwiązania, ze 
względu na rozproszenie za­
łogi na terenie woj. radom­
skiego i kieleckiego. -

W czasie dyskusji i poszu­
kiwań rozwiązania tego za­
gadnienia pod uwagę wzięto 
własne możliwości produkcyj­
ne i doświadczenia zdobyte w 
produkcji elementów kon­
strukcyjnych drewnianych 
budynków inwentarskich, po­
pularnie określanych mianem 
„hokei”. Tylko w br. załogi 
zakładów w Pionkach i Ru­
dzie Malenieckiej wyprodu­
kują 18 tego typu obiektów, 
przeznaczonych do hodowli 
cieląt, bukatów i trzody chle­
wnej oraz owiec.

W efekcie tych dyskusji 
postanowiono skorzystać z 
typowej dokumentacji tech­
nicznej budowy domków jed­
norodzinnych z drewna, któ­
rych elementy będzie można 
produkować we wspomnia­
nych, własnych zakładach w 
Pionkach i Rudzie Maleniec­
kiej koło Końskich. Własne 
brygady zajmą się również 
montażem drewnianych dom­
ków dla załóg zakładów 
drzewnych.

Z myślą o jak najniższych 
kosztach budowy takich dom­
ków, w połowie przyszłego 
roku w zakładzie przy ulicy 
Domagalskiego w Radomiu 
rozpocznie się produkcję dre-

szłoścl funkcji gospodarza du­
żej imprezy międzynarodowej.

REKORDOWE 
ZWYCIĘSTWO BRONI 

Prawdziwy festiwal strzelecki 
mieli natomiast kibice Broni. 
Drużyna metalowców w meczu 
o mistrzostwo klasy ..W” roz­
gromiła ostatnią w tabeli To- 
masovię 10:0 (4:0). Bramki zdo­
byli: Gniady 3. Czaplicki i Wil­
czyński po 2. Bilski i Banaszkie- 
wicz po 1 i 1 bramka samobój­
cza.

Gospodarze mieli w czasie ca­
łego meczu miażdżącą przewagę, 
górując nad przeciwnikiem wy­
szkoleniem technicznym i szyb­
kością. Dodatkowe ułatwieni" 
stanowiła taktyka Tomasovn. 
która nie zważając na tracone 
bramki prowadziła otwarta grę, 
próbując zdobyć z kontrataków 
choćby jednego honorowego go­
la.

DOBRA PASSA 
SLATKAREK RADOMKI

Znakomitą formę prezentują 
nadal siatkarki Ii-ligowej Ra­
domki, które w trzeciej kolejce 
spotkań mistrzowskich pokonały 
dwukrotnie w stolicy zespól 
Spójni w identycznym stosunku 
3:1. Zarówno w sobotnim jak i 
niedzielnym meczu znów naj­
mocniejszą bronią radomianek 
był szczelny blok oraz silna za­
grywka. W pierwszym spotkaniu 
Radomka przegrała tylko trzeci 
set do 14 wygrywając pozostałe
4. 13 i 8. a W’ spotkaniu rewan­
żowym uległa Spójni w pierw­
szym secie do 7, zwyciężając w 
kolejnych setach do 10, 9 i 10.

ROŚNIE RUTYNA
I ...DOROBEK PUNKTOWY
Coraz lepiej poczynają sobie w 

ekstraklasie tenisiści stołowi 
Broni. Mając w sobotę i nie­
dziele za przeciwnika zespół wie­
lokrotnego mistrza Polski Spój­
nie Warszawa, radomianie wy­
grali w stolicy w sobotę 16:2. 
Punkty dla Broni zdobyli: Zwie- 
rzyk i Kiełbasa po 4. oraz Woż­
niak i Molenda po 3.

O mobilizacji drużyny zwy­
cięzców i jej formie może świad­
czyć fakt, że wielokrotny mistrz 
kraju Kusiński nie zdobvl w 
tym spotkaniu ani jednego pun­
ktu.

Również dobrze spisali sae me­
talowcy w niedzielnym meczu 
rewanżowym wygrywając 12:6. 

I - (*m) 

znacznie przyspiesza produk­
cję i remonty.

Na uwagę zasługuje decyzja 
KSR i dyrekcji w sprawie 
przyjęcia do planu rocznego, 
co wiąże się z poważną odpo­
wiedzialnością załogi i zakła­
du, wykonanie 150 autobusów 
osobowych na potrzeby szkół 
zbiorczych w całym kraju. 
Autobusy osobowe dla mło­
dzieży szkolnej wykonuje się 
w RZNS po pełnej regenera­
cji autobusów wycofanych z 
transportu PKS. Początkowo 
wykonywano je w niewielkich 
ilościach na potrzeby szkół je­
dynie województwa radom­
skiego w ramach tzw. wolnych 
mocy, bez pełnej gwarancji 
realizacji tego zobowiązania. 
Obecnie wykonuje się je dla 
całego kraju w ramach pro­
dukcji planowej. be-de

wnopodobnych płyt dekora­
cyjnych, które powstawać 
mają z dotychczas bez­
użytecznych odpadów drzew 
egzotycznych, używanych do 
produkcji oklein meblarskich. 
Te tanie i estetyczne płyty 
posłużą jako element do wy­
kańczania wnętrz mieszkal­
nych nowych domków.

W perspektywie myśli się 
o dalszej modernizacji obiek­
tów a nawet wykorzystaniu 
doświadczeń kilku radom­
skich przedsiębiorstw budow­
lano-montażowych w mon­
tażu pawilonów socjalno- 
administracyjnych typu „Zę- 
biec”, które po odpowiedniej 
adaptacji mogą świetnie słu­
żyć jako kilkurodzinne bu­
dynki mieszkalne. Szybki 
cykl montażu, stosunkowo ni­
skie koszty oraz racjonalne 
wykorzystanie odpadów dre­
wna rokują tym planom po­
wodzenie. Wszystko zależeć 
będzie wyłącznie od efektów 
wspólnego działania wszyst­
kich zainteresowanych przed­
siębiorstw i instytucji. Są 
podstawy, aby wierzyć, że w 
drewnianych domkach mogą 
zamieszkać również pracow­
nicy innych radomskich 
przedsiębiorstw, (nu)

17-letni mistrz szachowy Radomia

Droga do
Ma 17 lat, gra w szachy I 

od kilku miesięcy jest mis­
trzem Radomia seniorów. Ma­
rek Zych, bo o nim tu mo­
wa, jest uczniem III klasy 
L.O. im. J.- Kochanowskiego. 
Szkoła ta znana z osiągnięć 
wychowanków na olimpia­
dach, dostarczyła też, jak wi­
dać, mistrzów szachowych.

Marek zainteresował się 
szachami przypadkowo, w 
wieku 10 lat. Namówiony 
przez kolegę w 1976 r. wstą­
pił do klubu „Orląt” przy 
Młodzieżowym Domu Kultu­
ry. Na początku spotkały go 
niepowodzenia w mistrzos­
twach klubu. Ale później Ma­
rek zdobył już pierwsze 
miejsce w turnieju klasyfika­
cyjnym, osiągnął sukces dru­
żynowy w meczą z Zamoś­
ciem, choć doznał’ też sromot­
nej klęski z AZS Warszawa.

Akcja oszczędność
Energetyczny telefon

Szczyt energetyczny w całej 
pełni i w związku z tym obo­
wiązuje maksymalnie oszczęd­
na gospodarka energią. Nie­
stety, ten społeczny i obywa­
telski nakaz nie dotarł do 
wszystkich. Czytelnicy sygna­
lizują nam coraz to nowe 
przykłady niegospodarności i 
marnotrawstwa energii elek­
trycznej.

Wychodząc naprzeciw spo­
łecznemu zapotrzebowaniu, dy­
rekcja Okręgowego Inspekto­
ratu Paliwowo-Energetyczne­
go w Radomiu od 3 bm. orga­
nizuje stałe dyżury specjali­
stów odpowiedzialnych za 
nadzór nad prawidłową eks­
ploatacją urządzeń energetycz­
nych i innych źródeł racjonal­
nego poboru energii elektrycz­
nej.

Jeżeli więc ktoś z naszych 
Czytelników będzie miał ja­
kiekolwiek podstawy, aby 
przekazać sygnał o niegospo­
darnym użytkowaniu energii, 
może telefonować pod numer 
291-71 wew. 53-64, gdzie spe­
cjaliści z OIGPE będą pełnić 
codziennie dyżur w godz. 9—11 
i przyjmować wszelkie uwagi 
krytyczne lub wnioski. „Ży­
cie” będzie tym sprawom po­
święcać szczególną uwagę. Za­
praszamy wńęc do współpracy 
we wspólnym, społecznym in­
teresie. (mz)

Dawno już w hali „ZREMB” 
przy ul. Wernera nie było 
tylu widzów, co w uł> nie­
dzielę. Międzypaństwowe spo­
tkanie młodzieżowych repre­
zentacji bokserów Polski i 
Węgier wywołało ogromne 
zainteresowanie wśród ra­
domskich sympatyków tej 
dyscypliny sportu.

Wielkiego boksu co praw­
da nie było, ale liczyła się 
atmosfera meczu. Hymny 
państwowe, oficjalne prze­
mówienia, a w polskim na­
rożniku — tym razem w roli 
sekundanta — 2-krotny zło­
ty medalista olimpijski Jerzy 
Kulej. Wszystko to wywołało

sukcesów
— Jak przebiegały twoje 

treningi? — pytam Marka.
— Dwa razy w tygodniu 

w klubie „Orląt” rozgrywa­
łem partie, doskonaliłem wie­
dzę szachową, zapoznając się 
z teorią i .zastosowaniem tego 
w praktyce. Oczywiście sa­
modzielnie uzupełniałem wie­
dzę szachową w okresie wa­
kacji. Jest to niezbędne, jak 
trening dla każdego sportow­
ca.

— A jak przebiegał ostatni 
etap turniejów o mistrzostwo 
Radomia?

— Zaczęło się od elimina­
cji. Tu poszło łatwo. Następ­
nie ćwierćfinał. Z grupy wy­
chodziło dwóch zawodników. 
Zająłem tu drugie miejsce. 
Najtrudniejszy był chyba pół­
finał. Byłem w najsilniejszej 
grupie. Mimo to udało mi się 
zająć pierwsze miejsce ex 
aequo. Finał rozpocząłem od 
porażki, później już . same 
zwycięstwa i na końcu mecz 
o wszystko z byłym mistrzem 
Radomia Krzysztofem Ką­
dzielą. Po pięciogodzinnej 
walce zwyciężyłem.

W mieszkaniu Marka oglą­
dam piękny puchar ufundo­
wany przez Okręgowy Zwią­
zek Szachowy. Na ścianach 
dyplomy i wyróżnienia. Bi­
blioteka jest pełna literatury 
fachowej. Książki polskie, nie­
mieckie.

— Jakie plany ma mistrz 
szachowy Radomia?

— Miałem propozycje zmia­
ny klubu, ale zostanę w „Or­
lętach”. Myślę o mistrzos­
twach województwa, a póź­
niej Polski... chyba stać mnie 
na zajęcie jakiegoś przyzwoi­
tego miejsca.

Powiedzieć o sobie: jestem 
mistrzem, to wiele w doros­
łym już życiu. Jeszcze wię­
cej, gdy sukces zdobywa się 
w- młodzieńczych latach.

MAREK SZYJKO

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycde Radomskie” 86-100, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fon}’ : 211-49, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30— 
15 20. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” Warszawa, uL 
Marszalkowska 3/5. 

u kibiców niezapomniane 
wrażenia.

Biało-czerwoni przegrali 
8:10, ale wygrał Marian Ka­
ługa wychowanek radomskiej 
Broni. Stoczył najlepszy po­
jedynek w polskiej ekipie i 
to było dla widowni najlepszą 
rekompensatą za gorycz po­
rażki. (am)

Fot. Antoni Żuchowskl

Pożyteczna edukacja 
w „Praktycznej Pani”

14 bm.: q godz. 17 Ośrodek 
przy ul. Sportowej zaprasza na 
nowy kurs krawiecki. Wcze­
śniej, 10 bm. o godz. 17 taki 
sam kurs rozpoczyna się w filii 
Ośrodka przy ul. Słowackiego 
107. Placówka ta prowadzi w 
każdą środę i piątek porad­
nictwo krawieckie połączone z 
krojeniem odzieży. W środy 
pełni również dyżur dziewiar­
ka ręczna.

(am)

Sprawcy włamań 
i kradzieży 
pod kluczem

W ostatnich dniach Pro­
kuratura Rejonowa w Rado­
miu i Kozienicach zastosowa­
ła areszty tymczasowe wobec 
osób, które dokonały włamań 
i kradzieży do sklepów na 
terenie województwa radom­
skiego.

Na wniosek Komendy Miej­
skiej MO w Radomiu aresz­
towany został 30-letni Mie­
czysław S. (już karany) oraz 
42-letni Henryk Sz. — obaj 
mieszkańcy Radomia, którzy 
w nocy 1 sierpnia br. wła­
mali się do sklepu WSS, skąd 
skradli pieniądze oraz arty­
kuły wartości 35 tys. zł.

Prokurator Rejonowy w 
Kozienicach na wniosek Ko­
mendy Miejskiej MO w Pion­
kach zastosował areszt tym­
czasowy wobec Ryszarda S. 
(recydywista), który dokonał 
włamania do sklepu w Czar­
nej. Aresztowany został rów­
nież 25-letni Zdzisław G. za­
mieszkały w Janiszewie, któ­
ry 12 września br. w Pion­
kach dokonał napadu rabun­
kowego a ponadto w nocy z 
4 na 5 września w Czarnej 
brał udział we włamaniu do 
sklepu spożywczego, skąd 
skradł artykuły na sumę 50 
tys. zł.

W areszcie przebywa także 
Irena J. zamieszkała w Pion­
kach, która w nocy z 11 na 
12 kwietnia br. dokonała kra­
dzieży z włamaniem do skle­
pu spożywczego kradnąc 
wódkę oraz inne artykuły 
wartości 20 tys. zł.

Prokurator Rejonowy w 
Radomiu aresztował 25-let- 
niego Krzysztofa N. oraz 
Henryka S., którzy w nocy z 
24 na 25 sierpnia br. włamali 
się do sklepu spożywczego, 
skąd skradli różne artykuły 
na sumę 26 tys. zł.

Sprawcy zostali zatrzyma­
ni. Dochodzenie trwa. Po spo­
rządzeniu aktu oskarżenia 
odbędzie się rozprawa sądo­
wa.
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